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Na prowincji « przesyłką poczł, u mÓ0W m  „ 1980 
Zagranicą z przesyłką poczłowg w. „1000 „  „ 3000 

Ozłoszenia: Drobne ogłoszenia za słowo ZŁ 0'20, wiersz milimetr. 
ł-szp. ZŁ 0'25, nadesłane Zł.0*75, wiersz milim.]-szp. w tekście 
ZŁ 1—- wiersz milim. I-szp. ma bej stronie Zł. 1'25, gratulacje 
ZŁ 12'50. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 


Marszałek Daszyński odwołuje się . 
do Prezydenta Rzeczypospolitej 


pn Fo opuszczeniu gabinetu marszałka przez pre do gmachu sejmowego- około 50 uzbrojo== 
zesów klubów sejmowych marszałek  Daszyń- nych oficerów W'ejsk Polskich, którzy na 
ski wystosował do p. Prezydenta Rzeczypospo moje żądanie opuszczenia gmachu odpo. 
litej pismo treści następującej: wiadają odmownie i pozostają w podliżw. 
Zarządzenia p. Prezydenta Rzeczypospo sali posiedzeń Sejmu. 


litej z dnia 24, bm. kontirasygnówanego 
przez p. premjera Świtalskiego o zwołaniu 
Sejmu, nie mogę wykonać, ponieważ o go 
dzinie 4 popołudniu wdarło się przemocą 


Podp. Daszyński. 


List marsz. Daszyńskiego wysłany, zostęł 
natychmiast na Zamek. 


Kierewnik Nauk Świeckich 


do Seminarjum rabinicznego w Warszawie 


poszukiwany 


Kandydaci z wyższem wykształceniem świeckiem 
i judaństycznem i praktyką pedagogiczną zechcą f 
N zgłosić swe oferty pod adresem: Seminarjum ,„Tach- i 
5 kemoni“, Warszawa, Grzybowska 19, 2932x 


MOULIN- ROUGE Kaābaret-Dancing. Dziś í codziennie 
i Schimay-Harmamy Four Annie Lazar, 
Lola Moutos, Lya Maniola. Niedziola | święta o 5 pop. FIVE 0 CROCE, 


Odpowiedź Prezydenta Rzeczypospolitej 


na list marszałka Sejmu 


Q godz. 6.15 otrzymał marszałek Sejmu na- 
nępujuce pismo: 
Warszawa, dnia 31. października 
Panie Marszałku Sejmu! W odpowiedzi na 
smo Pana Marszałka donoszę, że w tej chwili 
majduje się u mnie marszałek Pilsudski, który 
ako zastępca dziś chorego premiera, złożył 
mi relację o sytuacji w Sejmie, która to relacja 


Marsz. Daszyński odracza posiedzenie 


© godz. 6.30 zaprosił marszałek Sejmu po 
Baz damgi przewodniczących kłubów i oświad- 
czył im, że ma zamiar posiedzenia nie otwie 
sać. Przedstawiciele klubów lewicowych œ 
ipwiadczyń, że należałoby posiedzenie zwołać 
Baa posedzenii teni dać krótki przebieg zai- 
icis oraz odczytać list Prezydenta. 
;, W odpowiedzi na to pos. Radziwiłł (BB) o- 
ibwiadcza, że w takim razie musiełiby zabrać 

Wobec tego marszałek rezygnuje ze zwoła- 
ala posiedzenia. W godzinach wieczornych po- 
słowie omzymań następujące zawiadomienie: 
| Do wszystkich panów posłów! Z powodu za- 
Becta przemocą frontowej sieni wejściowej Lt 
poczekalni gmachu Sejmu przez uzbrojonych 
iwWiczrów W. P. w liczbie około kilkudziesięciu, 
kibrzy na dwukrotne wezwarie organów urzę- 
Wowych marszałka Sejmu gmachu sejmowego 
niz opuścih, oświadczam, że pod szablami pa- 
wów oficerów posiedzenie dzisiejsze odwołuje. 


© terminie następnego posiedzenia zostaną pa- ; 


wwie posłowie zawiado mieri. 
| Warszawa, 31. O. Marszałek Sejmu Daszyń- 
BR. 
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jest sprzeczna z Pańską relacją. Wobec tego 
rie jestem w stanie bez z jednej strony premje 
ra, a z drugiej strony bez obecności razem u 
mnie Pana i p. Marsz. Piłsudskiego zająć ja- 
kiegokolwiek sianowiska. Proponuję zatem p. 
marszałkowi odłożyć posiedzenie do innego 
dnia. celem wyjaśniena sprawy jak wyżej. Pod 
pisany: I. Mościcki. 
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Posiedzenie Koła żydowskiego 


Warszawa. 31. 10. Sin. Dziś w południe odby 
bo się posiedzenie Koła Żydowskiego, ma którem to 
czyła się dyskusja w sprawie stanowiska wobec 
budżetu, List posłów wschodniej Małopolski, doma 
gających się zarządzejiża nowych wyborów prezy 
dum, uchwalono umieścić na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia Koła. 


Co raz jaskrawiej ujawnia się perfidna rola 
administracji palestyńskiej podczas ostatnich zajść 


Jerozolima. 31. 10. ŻAT. Wczoraj o godz. 
4 popołudniu komisja śledcza zakończyła prze 
słuchanie Saumdersa. Przesłuchanie trwało 15 
godzin. Wczoraj zadawano mu jeszcze cały sze 
reg pytań. Major Saunders w zeznaniach 
wych płącze się. I tak np. powiada. że Arabo 
wie, którzy w piątek 23 sierpnia przybyli do 
meczetów w Jerozolimie zachowywali się zu- 
pełnie spokojmie. Następnie przyznaje, że ze 
strony władz dziękowano (!) muftiemu naza- 
jutrz po rozruchach, że był czynny przy uspo- 
kajaniu (!) ludności. 

Sw Boyd Merimam stawia jeszcze mażorowi 
Saundersowi pytanie w sprawie obecnej sytua 
chi w Palestynie. Pyta go, czy zagraża nam w 
chwili obecnej arabski straik generalny. Z po- 
czątku Saunders przeczy jakoby cokolwiek o 
tem wiedział. W kofńicu zmuszony jest przy- 
znać, że Arabowie zamierzają w dnlu 2 listopa 
da zamknąć sklepy. 

Bardzo długą dyskusję wywołała na wczoraj 
szem posiedzeniu sprawa Sciany Płaczu i: spra 
wa przynależności prawnej Sciany. Stwierdzeo- 


no m. in.. że Scłana Płaczu nigdy nie stanowiła 
części składowej meczetu Omara. 

Przedstawiciel Agencji Żydowskiej sir Meri- 
man przedkłada szereg dokumentów, z któ- 
rych wynika, że dwa m'esiące przed wybu- 
chem rozruchów w dniu 19 czerwca rząd za- 
brał z wszystkich kołonij żydowskich broń za 
płeęczętowaną w specjalnych skrzyniach ł bę- 
dącą pod opieką specjalnych ludzi na wypadek 
rozruchów. Stwierdzono też, że 23 sierpnia, 
gdy przybyły auta pancerne z Transjordaniji i 
przejeżdżały przez ulice Jerozolimy. nie zatrzy 
mało się ich w Jerozolimie, lecz skierowano je 
do Ramleh ! dopiero popołudniu z powrotem 
sprowadzono ję do Jerozolimy. 

Prócz Saundersa przesłuchano wczoraj je- 
szcze oficera policji Heatha, który zeznawał 
przychylnie dla Żydów, i nie dawał się zbijać 
z tropu przez przedstawiciela arabskiego, któ- 
ry chce go skłonić do oświadczenia, że demon- 
stracja młodzieży żydowskiej w  Tiszabaw 
przy Ścianie Płaczu była prowokacyjna | mia- 
ła na celu wywołać rozruchy. 
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Bialik wraca do Palestyny 


Berlin (ŻAT) Bawiący od kilku miesięcy, 
w Niemczech Chaim Nachman Bialik udaje się 
dnia 5-go listopada w podróż powrotną do Pa 
lestyny. 

W tych dniach Ch. N. Bialik w klubie be- 
brajskim w Berlinie recytował przed gronem. 
miłośników literatury hebrajskiej szereg nieo- 
głoszonych dotychczas swych utworów. 

W najbliższych dniach odbędzie się w Berli- 
nie z inicjatywy Ch. N. Bialika zebranie orga- 
nizacyjne pisarzy hebrajskich celem założenia: 
związku literatów hebrajskich, jako oddziału 
związku palestyńskiego. 


Echa procesn Haismanna 
Co mówi prezydent Austrjit 


Wiedeń (ŻAT) Prezydent Austrii Gr. Nie 
klas oświadczył przedstawicielom prasy w spra 
wie Fiłipa Falsmanna co następuje: 

Opinja moja w sprawie Halsmanna jest cała 
kowicie ustalona, lecz zajmowane przezemnie 
stanowisko prezydenta Związku zmusza mmie 
do powstrzymania się od wszelkich oświadczeń. 
Co się tyczy ułaskawienia, nie mozę nic uczy- 
nić w tym kierunku, ponieważ w tej kwestji je= 
stem całkowicie zależny od wniosku rządu. Nie: 
iest też możliwą żadna inna forma interwencji 
w tej Sprawie, ponieważ prawdopodobnie doj- 
dzie jeszcze do trzeciej rozprawy w tym proce 
sie i jest ustawowo wzbronionem, aby w toku 
procesu ktokolwiek wkraczał, tem mniej prezy 
dent państwa, aczkolwiek stanowisko moje w 
sprawie Halsrmanna jest caikowice sprecyzowa 
ne. 


Procesy prasowe w Wiedniu 


po skandalu Ha!smanna 


Wiedeń (ŻAT) Prokuratura państwowa 
wdrożyła postępowanie sądowe przeciwko sze 
regowi redaktorów pism wiedeńskich za pod- 
danie krytyce wyroku sądu przysięgłych w fns 
brucku w sprawie Filipa Hałsmanna. Po odpo, 
wiedzialności sądowej został również pociągnie 
ty redaktor centralnego organu związku sjoni- 
stycznego w Austrji „Die Stimme“ za zniewa- 
żenie sądu. 

Większość redaktorów zwolniona została z 
odpowiedzialności sądowej już w śledztwie 
wstępnem, gdyż bronili się oni nieczytaniem 
odpowiednich rękopisów. Redaktor sionistycz- 
nej „Die Stimme“ natomiast przyznał się do au 
torstwa odpowiedniego artykułu, wobec czego 
prawdopodobnie już w krótkiej przyszłości w 
wiedeńskim sądzie przysięgłych odbędzie się 
rozprawa prasowa, na której niewątpliwie oma 
wiane będą okoliczności i szczegóły sprawy 
Halsmanna. 


Katastrofa samochodowa 


braci Schocken 

Berlin (ŻAT) Znani przemysłowcy żydow 
scy bracia Simon i Salamon Schocken ulegli 
katastrofie samochodowej, w której Simon 
Schoken odniósł ciężkie obrażenia ciała i po 
kilku godzinach zmarł. Brat jego natomiast, 
zirany działacz sjonistyczny i członek rady go 
spodarczej organizacji sjonistycznej p. Sala 
mon Schoken odniósł lekkie obrażenia ciała. 

Zmarły Simon Schoken był członkiem nle- 
mieckiego Komitetu  Propalestyńskiego oraz 
niemieckiego komitetu dla Agencji Żydowskieł. 
Zmarły ofiarował znaczne sumy na rzecz fun- 
duszów sjonistycznych. 


Księżna Puzynina umieszczona 


w Kulparkowie 


Lwów, 31. 10. (T) Księżna Puzynina, która 
popełniła przed niedawnym czasem olbrzymie 
oszustwa na kilkadziesiąt tysięcy złotych, a 
która została przed dziesięciu dniami areszto- 
wana, obecnie na wniosek proknratora została 
oddana do zakładu obłąkanych w Kulparkowie 
pod obserwację psychiatryczną. 


— ZWIĄZEK KULT- OŚWIAT „JAWNEHRB* 
(Sebastjana 36, parter). Wykłady p J. W. Kaha- 
nego z zakresu judaistyki, odbywać się będą w 
piątk i o 730 wiecz. „Talmud" w soboty o 730 
popol „Inach“, Wsięp wolny. 
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| List z Palestyny 
Fierwsze wyroki śmierci. — Znowu strajk ara bski? — Fkstremistyczna polityka Arabów i jej 
sa slanki. -— Nowy waiosek unikańęcia dal szych prowokacyj pod Kotel Maarawi. 


Tel Awiw, 22 paździemika. 

Niedawno rozeszła się pogloska, jakoby Wy- 
soki Komisarz polecił sądom nie stosować ka- 
sy śmierci w procesach o mordy i zabójstwa, 
idokonane w rozruchach sierpniowych. Lecz już 
Ww dni kilka po nozejściu się tej pogłoski wyda- 
'ne zostały wzy pierwsze wyroki śmierci w pro 
cesie o morderstwo w Safedzie. Społeczeństwa 
arabskie przyjęło tę władomość z olbrzymiem 
wzburzeniem. Narazie jednakże nie zadecydo- 
wała arabska opinia publiczna, jakiemi środka- 
mi zanęagować przeciw temu wyrokowi, jako 
też i przeciw mającym w najbliższym czasie 
zapaść miekcrzystnym dla oskarżonych Ara- 
bów wyrokom sądowym- Prasa arabska usi- 
luje wskazać na ta iż wypadki sierpniowe mia- 
ły charakter połitycziy i że żadną miarą nie 
dadzą się one mierzyć zwyczajnym kodeksem 
karnym. Wypadki te były — zdaniem jej — 
wstaniem, co wyklucza lub conajmniej zmmiej- 
sza odpowiedzialność jednostek, biorących w 
niem udział. Jako znak sprzeciwu proponowane 
są najrozmaitsze kroki, z których najbardziej 
popularnym jest dłuższy strajk protestacyjny. 
Lecz i imne Środki są brane pod rozwagę. Tak 
naprzykład widoczną jest tendencja zbojkoto- 
wania sądów. Jeden z wyroków w Safedzie za- 
kończony skazaniem oskarżonych na dziesię- 
cioletnie ciężkie więzienie, odbył się bez współ- 
udziału obrońców i bez próby obrony ze stro- 
my oskarżonych, którzy na wszystkie pytania 
odpowiadali milczeniem. 

Coraz częstsze są też głosy w prasie arab- 
skiej, domagające się zbojkotowania oczekiwa- 
nej komisji Śledczej. Ekstremiści arabscy powo- 
łują się na ta iż żądanie ich zbadania istotnych 
przyczyau wypadków sierpniowych szło w kie- 
rumku mianowania międzynarodowej komisji 
śledczej, jakoże komisja parlamentarna angiel- 
ska nie jest w stanie wydać bezstronny sąd. 
(Wniosek ten, jak wiadomo, upadł. — Uwaga 
Red.). Mimo wszysikich tych głosów i propo- 
zycyj czyni Egzekutywa arabska wszelkie kro- 
ki ma przyjęcie „Komisji, zbiera mąteriały i za- 
prosiła na obronę swych żądań i stanowiska 
angielskich adwokatów. 

Trudno przy tej sposobności powsbrzymać 
Się od uwagi, iż polityka arabska odznacza się 
wogółe wielkim brakiem zmysłu realnego. Arab 
scy przywódcy ruchu narodowego potrafią wy 
korzystać zręczmie instynkty mas. są — jak się 
okazało — mistrzami intrygi politycznej tem 
gnoźniejszej, iż nie przebierają bynajmniej w 
środkach. do celu wiodących; lecz z drugiej 
strony przeoczają stale nadarzające się im oka- 
zje politycznych sukcesorów. Historia lat osta- 
tnich najiepszym jest na to dowodem. W roku 
1931 zaproponował Arabom Herbert Samuel i 
londyński rząd cemtralny utworzenie Rady pra- 
wodawczej, złożonej na wzór analogicznej in- 
stytmcjii w Cyprze z 12 z wyboru pochodzących 
i z 10 mianowanych członków, — jako pierw” 
szego kroku do rozbudowy przyszłego samo 


się przedewszystkiem zanułowania dektaracji 
Balfoura. Społeczeństwo arabskie zbodkotowa- 
ło wówczas pod wpływem agitacji skrajnych 
elementów wybory do owej Rady. tak, iż wnio 
sel sam przez się upadł. Następstwem tego 

był powolny rozkład arabskiej ezgzeku- 

i rozbicie partyjne, paraliżujące wszelką 
u..., polityczną przez lat wiele. Dopiero siód- 
my kongręs arabski zdołał jako tako ziedno- 
czyć rozbite społeczeństwo dookoła żądania 
stworzenia parlamentu palestyńskiego lub cho- 
ciażby pierwszych jego początków. Nieprzeje- 
dmane stanowisko w sprawie deklaracji Baliou- 
ra ustąpiło miejsca gotowości do paktowania 
z Anglją i społeczeństwem żydówskiem, które 
bez wątpienia wczesniej czy później doprowa- 
dziłoby do pożądanego celu. Nieprzewidziany i 
niepożądany konflikt w sprawie Kotel Maarawi 
dzieło ambitnego i o przywódzrwo wałczącego 
Emina el Hussejni, roznamiętnił w miebywały 
sposób umysły społeczeństwa arabskiego, zje- 
dnoczył je w walce o polityczne postulaty i 
stworzył ponownie jednolity front, zwrócony 
swein ostrzem przeciwko Amglji i sjonizmowi. 
Lecz barbarzyńskie metody tej walki nie zdo- 
łały zaskarbić Araboim sympatji świata i przy- 
niosły im pierwszą kięskę polityczną w postaci 
zerwania toczących się już rokowań z angiel- 
skim rządem centralnym w sprawie utworze- 
mia reprezentacji parlamentarnej ludności Pale- 
stymy, które musiałyby w krótkim czasie zo- 
stać uwieńczone pozytywnymi wynikami. 

W społeczeństwie żydowskiiem bierze realny 
pogląd na sprawy coraz bardziej górę nad in- 
stynktowią reakcją pierwszych tygodni. Osta- 
tnie wypadki okazały znów jaknajdobitniej, iż 
cała taktyka Arabów zmierzała do tego, by ze 
sprawy Kotel Maarawi uczynić źródło coraz 
to nowych konfliktów i tą drogę doprowadzić 
społeczeństwo arabskie do tego stanu nieustan- 
nego wrzenia, w jakiem dzisiaj jeszcze się znaj 
duje. Prowizoryczne zarządzenia rządu, regulu 
jące przebieg nabożeństwa pod Murem Pła- 
czu obciimające w grumcie rzeczy jeszcze bar- 
dziej zwyczajowe prawa Żydów w tem miej- 
scu, dały przywódcom arabskim nowy pre 
tekst do wzmocnionej agitacji pod przemawia 
jącem do fanatyzmu tłumów arabskich hasłem 
obrony „Buraku* (arabska nazwa Muru Pła 
czu) przed „zakusami“ Żydów, „zmieniających 
miejsce to pod ochroną angielską w świątynię 
żydowską“. Toteż zasługuje na wzmiankę i na 
specjalną uwagę wniosek który ukazał się na ła 
mach dziennika „Haarec”, propomijący zaprze- 
stania modlitw pod Kotei Maarawi aż do osta- 
tecznego uregulowania całego sporu w drodze 
międzynarodowej. Krok ten miałby być zara- 
zein protestem przeciw nowym ograniczeniom 
jakoteż i wyjściem z sytuacji, która w obec- 
nym stanie rzeczy służy jedynie nieodpowie- 
dzialnym elementom arabskim za źródło cią- 
głych nowych i niebezpiecznych prowokacyj. 


* Wniosek ten stanie się. kezwątpienia przedmio 


rządu. Musa Kązim Pasza, ówczesny przywód: , 


ca Arabów. odrzucił tę propozycję domagając l ków w najbliższym czasie. 


powołanych czynn:- 
Dr. Z. L. 


tem gruntownej dyskusji 


Walka z plagą reumatyzmu 


W Budapeszcie odbył się międzynarodowy zjazd 
przeciwreumatyczny, zorganizowany przy czya- 
nym współudziale najwybitniejszych przedsławi: 
cicli wiedzy lekarskiej. 

Zjazd zgromadził około 400 uczestników z całć- 
go świata, nie wyłączając najdalszych zakątków, 
jak Aastralja, Meksyk, Japonja itp. Polskę repre- 
zentowalik dr. Żurakowski, dr Raciążek, dr. Sro- 
czyński, dr: Peker, Krasuski i inni. 

 Bnatyzą nie. zagraża wprawdzie życiu, 

je cierpienia i inwalidztwo, to też 2 
wno sfery lakarskje. jak rządw i instytucie nauko- 
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we poświęcają dużo uwagi zwalczaniu tej plagi 
ludzkości. Z wygloszonych na zjeździe referatów 
dr Schmidta (Budapeszt) i dr Mougeot (Paryż) 
wynikało, że terapja reumatyzmu nie daje obecnie 
jeszcze rezultatów decydujących. aczkolwiek ką: 
piele mineralne i nowsze Środki favmaceutyczne 
przyczyniają się do osłabienia skutków choroby 
Duże znaczęnie przypisywano na zjeździe znanym 
i stosowanym już i w Polsce metodom szczepionek 
Paula, spopułaryzowanym w Warszawie pod na- 
zwą Cutivaciny. Referowali o wynikach szczepio- 
nek tych lekarze Polacy d-rzy: Otło, Chmielewski, 
Peker, Goldhaum etc Zgodzono się ogólnie, 


iż į walki z najbardziej 


== RB ———-— 2 R A FAD 000 z 0 OO AF | RE EN MK R PME 
pz "rażTx> . wa - $ wyż x E E PE 2 +! 
z 4 r - h 433 ye z be © p `a 3 4.AL z e 


_ Str. dd 


aajlepsza pasta do zębów, przez miiicny codzi 
w psa wważana jest za najdoskonalszy Środek do 
pielęgnowania zębów ijamy ustnej. Specjalne zalety: 
1. usuwa szpecący osad nazębny; 
3 czyni zęby alabastrowo białymię 
usuwa nieprzyjemny zapach ust. 
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| może każdy wygrać kto zakupi 
LOS LOTERJI KLASOWEJ £ 


w słynnej ze szcześcia 
KOLEKTURZE 


BRACI SAFIER 


Í] KRAKOW, RYNEK GŁ. 6 


Ponadto można wygrać zů: 


350.000, 250.000, 150.006, 
100.000, 80.000, 75.000, 
60.000, 50.000, 40.006, 
25.000, 20.060, 15.006, 
10.600 i t. d. 


Ogólna suma wygranych 

32 miljony złetych 

Co drugi łós musi wygrać! 
CIĄGNIENIE I. KLASY 


į już 14i15 listopada b.r. | 
Ceny losów: 


ćwiartka 


zł. 10 


Zamówienia załatwia się odwrotną 
pocztą 


O on owa cnc 
W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w Nście. 
Z, 


Karta zamówień. 


Do BRACI'SAFIER 
w Krakowie, Rynek GŁ 6 


Niniejszem zamawiam: 

.. losów ćwiartek po zł. 10'— 

senene 1OBÓW połówek po zł. 20°— 

memm lOSÓW całych po zł. 40— 
Należytość zk = uiazezę 

po otrzymaniu losów blankietem na- $ 


uawczym P. K. O. Nr. 400.117 przez 
irmę załączonym. 


asm 


8 Imię I nazwisko.......n...-.mmarmemasm 
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zwalczaniu reumatyzmu, zwłaszcza w lame joge 


początkowej. 
Pokazy kliniczne i wykłady uzupełniły całość 
prac zjazdu, który dnł jego BEC KE] podnietę 


» dziedzinie 
dzić cho 


i zachętę do dalszej owocnej pracy 
ansin 


szczepionką Paula dziąła doprze i akutecznie przy i robęą. 
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Z DNIA 
Dwa cbkeza Niemiec 


O tem, że Niemcy współczesne posiadają 
dwa różne oblicza, wiadomo powszechnie. Zre- 
sztą nietylko Niemcy, ale i każde inne pań. 
stwa współczesne ma obok grup i elementów 
nawskróś szowinistycznych i agresywnych — 
żywioły nawskróś demokratyczne i pacylfisty- 
czne, W Niemczech dwuosobowość ta jest o 
tyie może wyraźniejsza a zarazem bardziej 
zrozumiała, ileże przegrana wojna musiała z 
matury rzeczy wywołać odpowiednią reakcję. 
(W każdym jednak razie należy się liczyć z 
tem janusowem obliczem Niemiec, które dla 
polityki światowej, a w szczególności dla są- 
siadów Rzeszy, posiada donioste znaczenie 
polityczne. 

Z ostatnich dni mamy do zanotowania dwa 
takie fakty wzgl. zjawiska krańcowości w po- 
Mitycznej ideologji Niemiec. Same dla siebie 
są one z pewnością mało ważne i wcale nie do 
dosle, jako symptomy posiadają jednak wybi- 
ine znaczenie i bardzo wyraźną wymowę. 

Jeden fakt, to niestychany wprost „skandal, 
Şaki się zdarzył w miasteczku pruskiem Go- 
star. W tej to miejscowości uczniowie wyż- 
szych klas gimnazjalnych zbezcześcili publicz 
wie barwy państwowe Rzeszy niemieckiej. Bar 
wy te są republikańskie, a owa młodzież hoł- 
duje zasadom skrajnie reakcyjnym. Sztandar 
państwowy jest sztandarem republiki, a mło- 
dzież ta pragnie powrotu monarchji i tęskni 
za Wiihelmem. Młodzież niemiecka odmówiła 
wzięcia udziału w pochodzie przez miasto pod 
sztandarem państwowym, a jeden ze smarka- 
czy ośwadczył wprost, że zmuszanie młodzie- 
ży do uznawania koloru  czarrw-czerwono-zło 
tego (kolor republikański) uważa za — prowo- 
Rację. Kiedy sprawa ta znalazła się onegdaj w 
sejmie pruskim, a minister oświaty, szczery 
i dzielny republikanin i demokrata prof. dr. 
'Becker m. in. oświadczył, że wypadki w Go- 
slar do głębi nim wstrząsnęły, posłowie pra- 
wicy wybuchnęli głośnym śmiechem. Panow:e 
ci potępili też „z oburzeniem” kroki dyscypli- 
aame ministra przeciw odnośnym uczniom. 

'Ą teraz drugi fakt. Socjalista niemiecki Ger 
kart Seger wydał ostatnio publikację p. t. 
„Deutschland elme zweite Schweiz? Neutrali- 
sufion als Kriegverhfitung'. Autor, lewicowy 
socjalista i pacyfista, domaga się ni mniej n 
więcej jak — neutralizacji Niemiec na wzór 
Szwajcarji. Seger wychodzi z założenia, iż 
nowoczesne metody strategiczne, w szczegól- 
ności lotnictwo, czynią skuteczną obronę pań- 
stwa rzeczą zupełnie niemożliwa. Przed ata 
kami lotrniczemi nie można się w żaden sposób 
obronić, można tylko wykonać atak lotniczy 
na stolicę czy inne miasto cudzego państwa. 
Ostatnie manewry lotnicze w Londynie i Pa- 
ryżu dowiodły tej tezy ponad wszelką wąt- 
pliwość. Z drugiej strony faktem jest, że prze- 
ciwko państwu zneutralizowanemu żaden sa- 
stad nie podejmie ataku, a jeśli go podejmie, 
narazi się na powszechną nienawiść całego 
świata. Pozostałby wobec tego jedynie tylko 
argument, że w razie neutralizacji mus ałaby 
się ludność państwa zgodzić na obecny tery- 
torjalny status quo. Autor powiada: Korytarz 
i plan Younga są krzywdą dla Niemiec, ale ta 
krzywda jest lepszą, mż ryzyko nowej wojny. 

Koncepcja Segera, wypływająca ze szczere- 
go i bezwzględnego pacyfizmu, wywoła natu- 
ralnie szyderstwo po stronie przeciwnej. Ta 
strona przeciwna ma przecie także swoją „li- 


terature" podmwiecającą instynkty wojenne, a 
szczególnie nienawiść do Polski. Znana jest 
ohydna powieść Arnolta Bronnena „O. S.“ 


(Ober Schlesien), a ostatnio pojawiła się znowu 
powieść bellicystyczna, Maksa Renego Hesse- 
go pt. „Partenau”, w której przyszła upragnio- 
na wojna wykazuje taką konfigurację: Niem- 
cy i Rosja przeciw Polsce i Czechosłowacji.. 
Dwa serca kołatają się w piersi niemieckiej. 
Które zwycieży?... (b) 


Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty na miesiąc listopad br. 
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W kaleliceskopie prasy 


PRZEKROCZENIA BUDŻETOWE 


Z przędiożonego scjmowi zamknięcia rachun 
kowego za rok budżetowy 1927-28 wynika — 
jak pisze „Naprzód“ — że 

*» rząd 'wyasygnował poza budżetem 
ijonów zł. Ze sumy tej nie wydano 17 
zł., tak, że faktycznie przekroczenia 
562 miljony. 

Z tego szereg pozycyj nie wywoła sprzeci- 
wu sejmu, inne natomiast pozycje — „to naj- 
cięższy kamień obrazy“. 

Do pierwszej kategorii należy: 8 milj. zł. na 
budowę portu w Gdyni, 24 milj. na fabrykę azo 
tów pod Tarnowem, 16 milj. na budowie woj 
skowe, 5 milj. na budowie Korpusu Straży Po- 
gran. 8 milji. ma budowie państwowe 93 milj. 
na powiększenia zapasów wojsk.. 75 milj. na po 
większenie kapitału Banku rolnego. 

Do drugiej kategorii należy: 8 miij. na fundusz 
dyspozycyjny prez. min (opozycja dopatruje 
się w tej kwocie wydatków na akcję wyborczą 
B. B.), 2,9 mili. na fundusz dyspozycyjny min. 
spr. zagr., 0,85 milj. na fundusz propagandowy 
itp. 


579 mi- 
milionów 
wynoszą 


RZĄD NAJLEPSZY Z MOŻLIWYCH 


„Czas“ wyraża przekonanie, że ewentualne 
ustąpicnie vbecnego premiera — to tylko posu- 
nięcie na szachownicy, mające ma cebu zdez- 
orjentować sejm: towarzyszy mu bowiem na. 
dzieja, że Ses sklciwszy z trudem EL: ZANIK SPP PW SOWY” 


2 TEATRU, LITERATURY 1 SZTUKI 


— KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI Dziś w 
pistek teatr zamknięty. Jutro w sobotę o 830 wie- 
czorem premjera głośnej sztuki Miułlera „Namięt- 
ność“ z pp. B. Belieriną i Ch. Scehnajerem na cze- 
le świelmie zgranego zespołu scen warszawskich. 
Sztuka ta, grama na wielkich scenach europejskich 
cieszyła się ogromnem powodzeniem. 

Jutro, w sobotę o godz. 5-tej pop. po eenach zni- 
Żonych, po raz ostatni „Dzieci nie zapominają Z. 
L.bira. 

— Z TEATRU iM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
piatek popołudniu i jutro dany będzie tradycyi- 
ny „Młynarz i jego córka“. Dziś wieczorem „Pan 
Brotonneau* Flersa i Caillaveta z niezrówna- 
nym Stefanem Jaraczem w roli tytułowej. Jutro 
premiera ostatniej komedji Jerzego Szaniawskie- 
go „Adwokat i róże", która w roku zeszłym w 
Warszawie zdobyła rekordową cyfrę stukilkuna- 
stu pewtórzeń z rzędu i jeszcze ciągle powraca 
w repertuarze Teatru Nowego w salach reduto- 
wych Reżyserję- sztuki prowadził p. Chmielewski 
ze współudziałem St. Jaracza. W niedzielę popo- 
łudriu na przedstawieniu popularnom „Mysz ko- 
ścieina, która ze względu na przedstawienia St. 
Jarecza nieprędko znowu pojawi się w repertua-, 
rza W przygoiowaniu pod kierunkiem J. So- 
snowskiego „Pieśń dramatyczna” Józefa Wiśniow 
skiego pt. „Wiatr od pól“. 

— TEATR REWJI „GONG“, Codziennie gościn- 
ne występy Leona Wyrwicza w przebojowej re- 
wj: „Elektryczna miłość“ z udziałem całego ze- 
spolu. Dziś 1 hm, 3 E o 5, 7 i 9-tej. 
Przedsprzedaż biletów w firmie Rudnicki linja 
A-B. 


— TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY RAJ- 
SKA 12. W niedzielę 3 bm, o godz. 1130 odegra- 
ną zostanie piękna bajeczka pt. „Jaś i Malgosia" 
w 4 aktach ze śpiewami i tańcami. Przedsprzedaż 
biletów w firmie p. Rudnicki linia A—B. 
„AOLLYWOOD W KRAKOWIE! Zaintere- 
sowanie, jakie wzbudziła nowa rewja w teatrze 
„Gorg“, świadczy najlepiej, że atrakcja konkursu 
fiimowego, który się odbędzie od dnia 2 bm, jest 
niebywałą i na terenie Krakowa nie spotykaną. 
Zgłoszenia do konkursu wptywają tak licznie, Że 
publiczność będzie miała nie małe zadanie, któ- 
rej z kandydatek głos swój przyzmać. Bilety do 
rebycia w przedsprzedaży w firmie Rudnicki, li- 
nja A—B. 

— TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. W 
niedzielę dnia 3 bm. odbędzie się w teatrze „Ba- 
gatela" przy ul. Karmelickiej 1 4 przedstawienie 

dla dzieci i „młodzieży. Odegrany zostanie „Zacza- 
Towany las“ > prześliczna bajeczka w 4 aktach ze 
śpiewami it ańcami,. O żywem zainteresowaniu 
świadczy wielki pokup biletów, które kasa teatu 
„Bagatela“ sprzedaje codziennie od godz. 5—9-ej 
wieczór. 

TRIO „BUDAPEST* — zespół kameralny skła- 
dający się z pO sock artystów węgier- 
skich (Georg i Nicholas Roth oraz Endro Petri) 


M. REDVES Mao EE 
| 
| 
| 


dla obalenia p. Świtalskiego, nie potrafi jej skis- 

ić dia obalerua jego następcy, Nic więcej. 
I dobrze tak będzie — pisze dalej „Czas“, == 

gdyż 

rządy marszałka Piłsudskiego, miino że wyty- 

kamy im błąd niejeden i to poważny, są W ma- 

szych oczach rządami z możliwych najlepszemk 
a to dlatego, że 

w dzis'ejszych warunkach gwaramiują one Pot- 

sce względnie najlepiej gospodarczo-ewolucyp- 

ny rozwój, spokój wewnętrzny i utrzytnanie ĝo- 

tychczasowych dedatnich rezultatów, osiągnię- 

tych przez Polskę w polityce zagramicznej, 


„PROPAGANDA ZDRADY* 


Reagując na napaść endeckiej „Gazety War- 
szawskiej” z powodu pacyfistycznego wiersza 
Tuwima, pisze „Robotnik“, na którego iamach 
wiersz ten się ukazał: 

Od tępych hakatystów, nie widzących  dałeł 
swego nosa, trudno oczekiwać, by wyrzekii się 
jedynej racji swego bytu: Szczucia narodów 2 
wojen. Nic tedy dziwnego, że, gdy uderzoro mo 
cno, potężnie w ich „interes“, wymyślają sar- 
czyście. ale myśleć już nie potrafią. Organ ende 
oki nie zdaje sobie więc sprawy, że namawianie 
żołnierza w czasie pokoju do porzucsznia bro- 
mi, nie może być zdradą, lecz jest propagandą 
przeciwwożenną, że powoływanie się na mdlita- 
ryzm o Rosji sowieckiej, nie jest żadnym argi- 
mentem, zwłaszcza w nsrach.. endeka. 


wystąpi w poniedziałek 4 bm. w SALI BOLON. 
SKIEGO. W programie Mendelsohn, Beethoven, 
Dworak. Biletygw cenie od zł. 2—4 już do nabycia 
w kasie przy sali, Rynek Gł 34. 


REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH. 
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 


Sobota: 5 pop. „Dzieci nie zapominają” (ceny 

zu:żone); 830 wiecz. „Nąmiętność (premjera). 
TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE 

Fiątek: pop. „Młynarz i jego córka“ (ceny zni- 
żer.e); wiecz. „Pan Brotonneau* 

Sobota: pop. „Młynarz i jego córka“ (ceny zni- 
żore); wiecz. „Adwokat i róże" (premjera — no- 
wość, z udziałem St. Jaracza). 


TEATR REWJI „GONG“ RAJSKA 18 
Piątek: „Elektryczna miłość”, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


BAGATELA: „Pod bandera miłości". 
CORSO: „Prawo i bezprawie” (Tom Mix). 
NOWOŚCI: „Pod banderą miłości”. 
SZTUKA: „Jej pieprzyk*. 

UCTECHA: „Z dnia na dzień“. 

WANDA: „Z dnia na dzień“. 
WARSZAWA: „Kropka nad i“. 


Najjaśniejszy Pan ubiera długie 


spodnie... 


Rumuński król Michał, obchodził w tych dniach 
ósmą rocznicę urodzin, Deniosły ten fakt w życiu 
młodego monarchy, uczczono w Rumunji w swoisty 
sposób ze względu na „dzieciństwo majestatu“. Ró 
wnież i min. Zaleski złożył królowi w darze spe- 
cjalme dary. tj. piękne zabawki polskie oraz ksiąćkę 
Konopnickiej „O Krasnoludkach*. Największą fedr 
nak atrakcją, jak twierdzą wtajemmiczemi, było dla 
królewskiego solenizamta, nbranie tego dnia po raz 
pierwszy długich spodni. Spacer w nich po ogio- 
dach w zamku w Sinaja dal ponoć królowi dużo 
satysfakcii... 


Tragedja węgierskiego pisarza 


Onegdaj zastrzelił się jeden z najbardziej poważa 
nych pisarzy węgierskich, 52 liczący Ernet Osvat. 
Przed trzema laty żona jego popełniła saraobójstwo, 
a jedyna jego córka, Agnieszka zachorowała na Su- 
choty. Ojciec, który córkę swoją bandzo kochał, nie 
odstępował od niej na krok, W ostatnich tygodniach 
stan jej się pogorszył, a przed kilku dniami zmarła. 
Nieszczęśliwy ojciec wyciągnął rewolwer z kieszeni 
i zastrzelił się przy łóżku swej zmarłej córki. 

Osvat, naczelny redaktor czasopisma „Nyugat” 
(Zachód), był człowiekiem głębokiej kułtury, Cho- 
ciaż większych dzieł nie pozostawił po  soble, 
wpływ jego na Mteraturę węgierską byl znaczny, 
Jemu to zawdzięczają Węgry odkrycie majwiękwze 
go swego współczesnego poety, Adyego. 
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Wydarzenia palestyńskie a opinja prasy światowej 


MI. Prasa francuska. niemiecka i wieska. — Prasa innych krajów. — Pytanie świata *) 


. Dopiero później — czyto pod wpływem do- 
| kładniejszycii inforinacyj zaciągniętych na 
| Quai d'Orsay, czy może także pod wpływem 
wiadomości o bliskiem opuszczeniu Iraku przez 
Anglię — zaczął się ton poważniejszej prasy i 
| francuskiej nieco zmieniać. „Matin* z 19 P> 
śnia pisał już, że „rozruchy palestyńskie 
są wynikiem  antagonizmu ras“ i że zły 
one wywołane „przez przedstawicieli feudaliz- 
| mu ziemskiego, zbogacenych i źądnych władzy 
| effendich". „Co się tyczy fellacha i ludu arab- 
skiego“ — pisał dalej „Matin* — to tenże wie 
dobrze, że ma więcej do zyskania na zgodzie 


Genewa, w październiku. 
Zainteresowanie 
prasy francuskiej 


wydarzeniami palestyńskiemi było i pozostaje 
jeszcze po dziś dzień ogromne. W chwili wy- 
. buchu rozruchów i przez cały czas ich trwania 
wszystkie dzienniki francuskie wypełnione by 
ty wiadomościami o Palestynie, i to wiadomo- 
ścami wyoibrzymiającemi tendencyjnie roz- 
miąr katastrofy jak i też szczególnie rzekomo | 
wszechświatową reakcję Świata muzułmańskie 
go. Wszystko, co w tych pierwszych chwilach 
pisano w prasie francuskiej o' sjoniźmie, o sto- 
sunkach żydowsko-arabskich, o Deklaracji Bal 
| 


sła dobrobyt dla kraju, z którego lud arabskt 
korzysta i który zresztą odpowiednio docenia. 
Mimo ostatnich nieszczęsnych wydarzeń, nale- 


foura itd., nacechowane było — bez. względu 
na to, czy opinie te były sympatyczne lub nie 
dla sjonizmu, wielką dozę ignorancji politycznej 
z czysto irancuskiego punktu widzenia, W isto 
ie pierwszy impuls, który kierował prasą fran 
leuską w jej opiniach u wydarzeniach palestyń- 
skich miai bardzo mało wspólnego z saraem 
zagadnieniem palestyńskiem. Była to poprostu 
świętna i nieoczekiwana okazja do „zemsty“ 
na angielskim rządzie Labour Party za tak dla 
Francji niemiłe i „niegrzeczne“ zachowanie 
się p. Snowdena w Hadze... Oprocz tego nie 
zapomniano we Francji dosyć ostrych, a cza- 
sami nawet złośliwych krytyk, jakie się jej do- 
stały ze strony prasy angielskiej kilka lat te- 
mu, za czasów powstania Druzów w Syrii. In- 
de irae. Krytykowano więc zawzięcie politykę 
angielską w Palestynie, jej rzekomą dwulico- 
wość, jej chęć utrzymania „niemożliwej zupeł- 
nie* równowagi między większością arabską a 
„Uprzywilejowaną* mniejszością żydowską, 
przypominano złośliwie, że Anglicy chełpili się 
niegdyś tem, że nie potrzebują utrzymywać w 
Palestynie żadnych wojsk, podczas gdy sąsže- 
dnia Syrja naszpikowana jest bagnetami fran 
cuslkimi itd. itd. Cała prasa prawicowa podkre 
ślała z szczególnem zadowoleniem i ironią, że 
socjalistyczny rząd angielski z „apostołem roz 


pod waiurkiem oczywiście, że władze brytyj- 
skie speinią obowiązek w duchu mandatu, któ- 
ry otrzymały od Ligi Narodów*. Podobnie pi- 
sały inne wielkie gazety francuskie. Potem za- 
częły się ukazywać artykuły specjałnych wy- 
slanników do Palestyny. Wszystkie wielkie 


ny swoje „najlepsze pióra". I tak: „Le Petit 
Parisien“ (o blisko 2-wu miljionowym nakła- 
dzie) wysłał znanego pisarza Alberta Londre- 
s'a i publikuje narazie, od trzech tygodni, co- 
| dziennie, jego wielką ankietę o położeniu Ży- 
dów we Wschodniej: Europie. Tytuł tej ankiety 
„Z ghetta europejskiego do Z'emi Obiecanej“ 
zapowiada już artykuły palestyńskie. 


nakładu) opublikował już około dwudziestu ar- 
tykułów palestyńskich znanego swojego spe- 
cialsty od „wielkich ankiet“ Edwarda Hel- 
| seya. „Matin* (około 900,000 nakładu dzienne 
| go) ogłasza również już od kilku tygodni ar- 
. tykuły swojego specjalnego wysłannika Jean 


tykułów o nastrojach wśród Żydów polskich 
swojego wysłannika do Warszawy Koraba-Ku- 
brojenia* p. MacDonaldem na czele musi wy- charskiego. Naiwiększy oigan prawicowy 
syłać oddziały armii angielskiej i brytyjskie ; Echo de Peris“ wysłał do Palestyny jednego 
okręty wojenne, by przywrócić spokój w Pale- `z swo'ch głównych redaktorów, Henri de Ke- 
stynie. riMisa, którego artykuły zaczną 
O Żydach i o sioniźmie mówiono daniach ukazywać. Do „7 Oeuvre" 
raczej nawiasowo, bądź z prawdziwą sympa- nych lewicowych pism pisze Bernard Lecache. 
tją, bądź z litością, bądź też z niechęcią, ale W wiełkim po całym świecie rozpowszechntio- 
w każdym razie — z wielką nieznajomością je- nym tygodniku „Ł'lilustrafion" mają się nieba- 
go celów, jego zagadnień i jego dzieła. W oma . wem ukazać artykuły byłego ministra Justin 
wianiu przez prasę francuską zagadnienia Sie- Godard'e, prezesa stowarzyszenia „France-Pa 
dziby Narodowej Żydowskiej uderzało szcze-  lestine", który zaraz po uśmierzeniu rozruchów 
gólnie jednomyślne twierdzenie, jakoby stwo- , udał się do Palestyny. 
rzenie Siedziby Narodowej Żydowskiej było wy / (0) tych wielkich ankietach prasy. francuskiej 
nikiem całkiem indywidualnego zobowiązania | nie mążna narazie wydać definitywnego sądu, 
danego Żydom przez Wielką Brytanię. O ak- ; gdyż nie są ukończone i autorzy ich nie doszli 
tywnej roli wojennego rządu francuskiego W Í jeszcze do konkluzji. Ich wartość pozytywna 
powołaniu do życia Deklaracji Balfoura snać i polega przedewszysktiem na tem, że dają pt- 
w Paryżu zupełnie zapomniano... Nawet prze: | pliczności francuskiej ogrom naogół objektyw- 
zorny i poważny „Temps” mówił w swoim ar- | nych inforntacyj o dziele sjonistycznem w Pa- 
tykule wstępnym z 2 września tylko „o bez- | jestynie, o istniejących trudnościach, o roli ad- 
sprzecznych zobowiązaniach, jakie wzięła na | min'stracji palestyńskiej, o duchu, jaki oży- 
siebie Wielka Brytanja w stosunku do dzieła , wią chałuców itd. Jakkolwiek artykuły te za- 
sionistycznego”, rie wspominając ani jednem | wjerają dużo neśŚcisłości i naiwności i iakkol- 
słowem o tem, że Deklaracja Balfoura przy | wiek wyrażają często watpliwości co do trwa- 
jęta została przez wszystkie „Główne Mocar- łości i ostatecznego sukcesu zamierzeń sjoni 
stwa Sprzymierzone* i że Francja była wła- mu. to odznaczają się one jednak niezaprzecze 
śnie pierwsza (list Pichona z 14 lutego 191S | nie głębszem ujęciem zagadnień palestyńskich, 
r.), która ją potwierdziła i która w ten sposób | niż to miało miejsce w pierwszych artykułach 
wzięła na siebie również owe „bezsprzeczne | prasy francuskiei. 
zobowiązania". Oprócz tego nie zdawała sobie | NajiEpicf Maińfofinowdhan i" zaijfhtofaną "oka 
z początku prasa francuska także sprawy 4 SE į zała się, od samego początku wybuchu rozru- 
go. że antyżydowskie rozruchy palestyńskie | ChóW b 
były kierowane przez klikę ambitnych i zachłan | 
nych effendich arabskich. którzy cieszą się po- | 
parciem i są w najintymniejszych stosunkach | 
z owymi „komitetami* syryjskiemi i egipskie- 
mi, które są najzaciętszymi wrogami Francji 
w Syrji i że triumi tych „działaczy“ nad sjoni- 
zmem bylby jeno pierwszym etapem ich dal- 


przyter: 


prasa niemiecka. 


Poznała w rozruchach palestyńskich zaraz 
ich właściwy charakter i komentowała je w 
związku z ich tłem politycznem i społecznem 
W swoich artykułach redakcyjnych (nie mô- 
wie tu artykułach nadesłanych) żadna z wiel- 


szej akcji na Bliskim Wschodzie. kich gazet niemieckich — by wyliczyć tylko: 
„Berliner Tageblatt“,  „Vossische Zeitung“. 
*) Zob. „N. Da.“ z 22 i 26 paździemika br. „Vorwärts“, „Der Bórsenkurrier', ;8 Uhr 


niż na walce. Kolonizacja żydowska przynio- | 


ży oceniać przyszłość z spokojem i zaufaniem, ; 


gazety paryskie wysłały bowiem do Palesty- ! 


„Le Jour . 
nal“ (blisko 1 miliona egzemplarzy dziennego ` 


Rhodes'a. a równocześnie ogłosił też kilka ar- | 


się w tych | 
i do kilku in 


„Abendbłatt", „Der Tag“, „Die Deutsche Allgemei 
| ne Zeiting*, „Germania“, „Kólnische Zeitung“ 
i wiele innych — nie omiłeszkało poddać ostrej 
krytyce politykę Wielkiej Brytanii w Palesty- 
(nie, a szczególnie rolę, jaką w wykonaniu te 
| polityki odegrała administracja palestyńska. 
e | Żadna z tych gazet nie wyciągnęła ponadto z wy 
| darzeń palestyńskich  konkluzyj niekorzyst= 
i nych lub nieprzyjaznych dla sjonizmu. Było- 
| by jednak błędem przypuszczać, że ta postawa 
| prasy niemieckiej podyktowana jej była li tyt- 
| ko chęcią bezstronności czy też nawet sympa= 
| tii dla sjonizmu. Podyktowana jest ona raczeł 
dobrze zrozumiałym niemieckim interesem po- 
l litycznym: nacjonaliści niemieccy nie mogą 
i zapomnieć kolonij, które odebrano Niemćom i 
| które przemieniono, podobnie jak dawne posta 
dłości tureckie, na kraje mandatowe admim- 
| strowane głównie przez Wielką Brytanię i 
(przez Francję. Każda trudność, na jaką napo- 
| tykają te mocarstwa, każdy przez nie popełnio 
ny błąd jest dla nich pożądaną okazją do pod- 
| niesienia krzyku w nadzieji, że system manda 
| towy będzie wkrótce dostatecznie zdyskredyto 
| wany i że nastąpi wskutek tego powrót do o- 
| twartego i „czystego“ systemu kolonialnego, a 
tem samem chwila, kiedy Niemcy będą znowu 
mogły zażądać odpowiedniego dla siebie odzia 
łu. Republikanie i demokraci niemieccy małą 
, przypuszczalnie szczere chęci popierania sy- 
| stemu mandatowego, pod warunkiem jednak, 
'że system ten będzie wykonywany w duchu, w 
jakim został stworzony i w myśl postanowień 
' Paktu Ligii Narodów. Jest więc naturalnem, że 
wszelkie tendencje mandatarjuszow wykońy= 
„wania powierzonych im mańdatów nie w dus 
chu przewidzianej Paktem „Świętej misji“, alg 
w duchu raczej... „Świętego egoizmu“, napoty= 
kają na surową krytykę także i tej części pra. 
sy niemieckiej. Palestyna nie interesuje Nio- 
miec bezpośrednio, niemniej jednak istnieje dziś 
w Niemczech grono wpływowych  osobistośc?, 
(grupujących się głównie dookoła komitetu 
„Pro-Palastina), które zdają sobie z tego spra 
wę, że z ekonomicznego punktu widzenia, mo» 
gą Niemcy — podobnie jak zresztą wszystkie 
inne państwa europejskie — tylko skorzystać 
z Zospodarczego rozwoju Palestyny i Że roz- 
woju tego dokonać mogą li tylko — Żydzą, 


Prasa włoska 


poświęciła również bardzo wiele uwagi zaga- 
dnientu palestyńskiemu. Podobnie, jak gazety, 
francuskie, wysłały także wszystkie wielkie 
dzienniki włoskie specjalnych redaktorów do 
Palestyny, którzy w bardzo licznych, ciągłe 
jeszcze się ukazujących artykułach omawiają 
szczegółowo wszystkie zagadnienła sjónizmu, 
stosunków żydowsko-arabskich, polityki brytyj 
skiej itd. Prasa włoska poddała—a to po czę” 
ści z tych samych przyczyn, co nacjonafistycz 
na prasa niemiecka — administrację palestyń- 
ską i politykę Wielkiej Brytani na Ziemi 
Świętej bardzo ostrej krytyce. Kampanię lorda 
Rothermeere'a domagajacą się zrzeczenia się 
mandatu przez Wielką Brytanję śledzono w 
Italjj oczywiście z wielkiem zainteresowaniem. 
Jak wiadomo, bawił dwa lata temu lord Rother- 
meere w Rzymie, gdzie rozmawiał z różnymi 
politykami włoskimi i skąd napisał długi arty- 
kuł, w którym „radził* rządowi angielskiemu 
„oddać“ mandaty nad  Palestyną i Irakiem 
Włochom. Prasa włoska przyjęła tę „propozy= 
cię“ podówczas przychylnie, ale z rezerwą. 
W obecnym okresie była ta rezerwa znacznie 
| większa i prasa włoska nie okazywała bynaj- 
t mniej chęci do dyskutowania na temat planów 
lorda Rotliermeere'a. Przyczyna tego jej sta- 
nowiska iest całkiem jasna: Od owego czas 
zdołano zaciągnąć we Włoszech bardzo szczes 
gółowe i dokładne wiadomości o ruchu  sjoni- 
stycznym . szczególnie o warunkach koloniza 
cii w Palestynie i przekonano się, że koloniza- 
cia ta jest bardzo ciężka i bardzo kosztowna, 
tak, że dokorać jej mogą chyba jedynie — Zy- 
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dzi. Co się tyczy dzieła sjonistycznego i iego 
sukcesu z czysto kolonialnego punktu widze- 
nia, prasa włoska była i pozostanie nadal sce- 
ptyczną, informując zresztą bczstronnie swo- 
ich czytelników o wszystkich objawach i zaga- 
dnieniach tego dzieła, Jeduomyślnie podkreśla 
natomiast prasa włoska, że Włochy, jako mo- 
carstwo Śródziemne i katolickie są głęboko za- 
interesowane sytuacją w Palestynie, a szcze- 
gólnie położeniem Miejsc Świętych. 

Podczas gdy prasa włoska odnosiła się w 
swoich komentarzach o wypadkach  palestyń- 
skich z pełnym szacunkiem i współczuciem dla 
sionizinu, urzędowy organ 

Watykanu 


„Osservatore Romano“ skorzystał z tej sposo 
bności, by wznowić swoje ataki przeciwko sio 
mizmowi, który — według niego — „siał wiatr 
i zbiera teraz burzę“. Ten atak „Osservatore 
Romano“ został jednak do pewnego stopnia o- 
słabiony przez wywiad sympatyczny, którego 
udzielili naszemu koledze Kleinlererowi (zob. 
„Nowy Dziennik“ z 18 września br.) nuncjusz 
papieski w Warszawie. 

Co się tyczy 


innych krajów 


szczególnie państw wschodnio-europejskich, to 
prasa ich zajmowała się również w bardzo ob- 
szerny sposób wydarzeniami palestyńskiemi i 
można powiedzieć, że opinje jej — wyłączając 
eczywiście pisma notorycznie antysjonistyczne 
oraz komunistyczne i antysemickie — były na- 
ogól utrzymane w tonie szczerej sympati} dla 
sdouiznu i domagały się od Wielkiej Brytanji 
zainaugurowania polityki zgodnej ze wszyst- 
kiem postanowieniami mandatu palestyńskie- 


„NOWY DZIENNIK", sobota 2. XI. 1929 


skiej, a szczególnie wpływowego „Journalu de 
Geneve“. Naczelny publicysta tego pisma Wil- 
liam Martin udał się obecnie do Syrji i Pale- 
styny, celem przeprowadzenia na miejscu wiel 
kiej ankiety. Prasa sowiecka, a w większej I 
całkiem bezmyślnej mierze, prasa komunisty- 
czna różnych krajów atakowała naturalnie z 
właściwą sobie gwałtownością sjonizm i ośmre 
szyła się ponadto nieśmiertelnie („L'FHumanite* 
„Die Rote Fabne“ etc.) wiadomościami o „pro 
letarjackiej rewolucji arabskiej”. 
LJ 


Przedstawiliśmny w haszych trzech artyku- 
łach, w sposób naturalnie bardzo sumaryczny, 
dotychczasowe opinie Światowej prasy o zaga- 
dnieniu Żydowskiej Siedziby Narodowej. Na- 
razie można na ten temat tylko jedno z całą 
pewnością powiedzieć: Świat śledzi wysiłek 
Żydów odbudowania swojej Siedziby Narodo- 
wej z rosnącem zainteresowaniem, zrożumie- 
niem i sympatją. Wątplitwości i obawy, jakie 
przytem wypowiada. nie powinny razić i mie 
rażą sjonistów, którzy wiedzą, że pierwszym 
objawem glębszego wniknięcia w zagadnienia 
sionistyczne były i będą jeszcze długo właśnie 
— obawy i wątpliwości. Poto, by ich się wy- 
zbyć, trzeba silnej Wiary, wiary sjonistycznej, 
której nie można żądać od obcych, Ci obcy 
podziwiają już dziś to, co zostało dokonane w 
Palestynie, ale nie zawsze podzielają jeszcze 
wiarę sjonistów w przyszłość, Sjoniści i naród 
żydowski wierzą jednak i nie przestaną wie- 
rzyć. Świat pyta często jeszcze z niedowierza 
niem: Czy Żydzi rzeczywiście wszyscy wle- 
rzą? Na to pytanie i głównie na to pytanie o- 
czekuje Świat w obecnej chwili odpowiedzi wy 
rażająci się w czynach. Naród Żydowski da rę 


to. Takie też było stanowisko prasy szwajcar- | odpowiedź. M. K-y 
Florus w Palestynie 
W muamerze 17 tygodnika hebrajskiego , czucie i szafującego obietnicami. Obok niego 


„Kiuwim', wychodzącego w Tel- Awiwie 
w Palestynie, ukazał się artykuł M. Abi- 
szala pod tytułem „Florus w Jerozoli- 
mie*, wymierzony przeciw zastępcy Wy- 
sokiego Komisarza Palestyay, przeciw p. 
Luke, odpowiedzialnemu za ostatnie wy- 
pacdii tragiczne w kraju mandatowym An- 
PÜ mad Jordanem. Osoba tytułowa, słu- 


żąca jako kryptonim dla Lukego, Florus . 


to imię ostatniego rzymskiego namiestni- 
kæ- prokuratowa Judei, który swojemi 
krzywdami tolerowamiem  rozbójniczych 
zapędów i faworyzowaniem bezprawia, 
doprowadził żydów do rozpaczłiwego kro- 
ka powstania uzbwojnego przeciw prze- 
mocy Miasta Wilczycy za Wespazjana, po- 
wstania, którego epilogiem było zburze- 
nie świątyni na górze Morjah i rozprósze- 
nie narodu żydowskiego. 

Znamy Cię, oddawna, Panie Florusie, już 
dwa tysiące lat mija od czasu gdy poraz picrw 
szy szczułeś, drażniłeś, sączyłeś twe plwocmny 
zatrute jadem i pobudzałeś przeciw mnie, aby 
w ten sposób zatuszować twe obrzydliwe uczyn 
ki Znamy cię Gessiustłe, tak wówczas jak j te- 
raz, płacą Żydzi krwią i szpikiem swych kości 
za twe matactwa, jak wówczas, tak i teraz 
składają Żydzi na rzecz Skarbu Państwa sie- 
demnaście cetnarów srebra, — aby sprowadzić 
Ma nas „sędziów“, „policjantów“ i „urzędników 
śledczych”, celem wpakowania do więzienia i u 
krzyżowania tych, którzy protestują przeciw 
twemu działaniu. O, panie Gessuisie Florusie, 
znamy cię oddawna, daremnie wdziewasz togę 
prawnika, namiestnika, władcy, znamy cię — 
wszak ty byłeś owym tchórzem chytrym jak 
wąż, ową bojaźliwą żmiją, tyś to ze strachu 
przed skargami Żydów u cesarza, pospieszył 
się powodować nieządowolenie i rozlew krwi, 
lałeś olej do ognia, abyś później mógł giestem 
sędziowskiim całą winę zwalić na Żydów znie- 
nawidzonych przez ciebie. 

Tak panie Gessiusie Florysie, znamy ciebie. 
Ręce twe to ręce Ezawa. Ale i głos skierowany 
ku Jakóbowi słyszymy tak wówczas jak j te- 
raz, głos, aby jego ból uśmierzyć przez jałowe 
pokiwanie głową: głos Cestjusza Gallusa, sto- 
lącego przed ludem, wyrażającego swe współ- 


stoi pan Florus, ta żmija ġ reaguje na okrzyki 
cierpień wyrywające się z piersi Żydów, uśme 
chem pogardy. 

Znamy tę grę oddawna j już długo. My jes- 
teśmy ludem doświadczonym. Tak ,wówczasi 


jak i teraz zostały posłane wiadomości do Rzą- | 


du Centralnego, że tylko Żydzi zawinili wobec 
porządku publicznego i spowodowali wszelkie 
zamieszki, tak wówczas jak i teraz zostali pu- 
szczeni na nas zbóje, lupieżcy i mordercy. 

Tak wówczas jak i teraz siedzą inspiratorzy 
na tronie sędziowskiin — szukają broni w do- 
mach żydowskich, aby żaden Żyd nie mógł u- 
dać się do iakiejś wsit arabskięj by splądrować 
i zarzynać, do żadnej dzielnicy arabskiej by 
łupić. Okuwają w kajdany ludzi, którzy we wła 
snej chałupie swego domostwa bronili, którzy 
we własnych granicach miedzy, swego dobytku 
i swego Żywota strzegli, którzy walczyli za 
swoją skibą przepojoną własną krwią i włas- 
nym potem. 

Panie Gessiusie Florusie! Ja dnia 18 Ab 5689 
na znak niebezpieczeństwa wymachiwałem ze 
szczytu góry ku tobie chorągwią czerwoną 
wołałem o pomoc, by mnie į moje dzieci wyra- 
tować z rąk rozbójniczych i tyś tego nie wi- 
dział i płaczu moich dzieci nie słyszałeś, Wi- 
działem twe pancerne maszyny. Ty poszedłeś 
ratować dom Brozego, wówczas kiedy się sam 
już był uratował — w tym celu, aby go zam- 
knąć do więzienia. Do Maklefa, który nie był 
w stanie obronić życia swych domowników, 
nie poszedłeś. 

Panie Gessiusie Florusie! Wojown*%u, wielki 
działaczu — w Hebronie, Safedzie, Mocy, Hal- 
fie, Jerozolimie! Nie powiem ci, że to, co uczy- 
niłeś obrabowanemu Brozie w Mocy, jakoteż 
Millerowi, którego majątek spłonął w Hajfie — 
to „Justizmord*. Nie panie Florusie, ja podej- 
rzewam, że słowo takie zabrzmi przyjemnie w 
twych uszach, będziesz je uważał za łakoć. 

Panie Gessiusie Florusiel Nie odczuwam nie- 
nawiści do ludzi ciemnych į nieokrzesanych, do 
łupieżców i morderców namówionych, którzy 
zniszczyli nasz jiszuw, zarzynali naszych lu- 
bych młodzieńców i nasze niewinne dzieciątka, 


mrema | A mna a z O A O nc A OO NN A A na 


"Nazwa „Anglik“ oznacza 


Nr. 283 

| ZE 
którzy gwałcili nasze siostry i.córku Nie ich 
ręce przelały tę krew. Nie oni: ty to wszystko 
zdziałałeś, ty Florusie, tyś winien. Ty jesteś 
urzędnikiem króla Anglii, którego posłano da ` 
kraju, by urządzić Dom narodowy dla ludu izra 
elskiego a ty wyzwoliłeś niskie instynkta j das 
łeś im ujście przeciw nam. A jeśli znaleźli się 
wśród prostactwa arabskiego ludzie, którzy ©- 
panowali swe instynkta i okiełznali swe namig- 
tności i okazali dżentelmeńskie maniery, kyŚ 
tego nie chciał, ty rozkazów w tym kierunku 
nie wydałeś. 

Ty panie Florusie, miłczałeś w chwili gdy, 
rozpuścili pogłoskę wśród ludu arabskiego, 28 
zburzono ich meczet! Sam rozpowszechniłeś 
wiadomość o „zamachu religijnym“ ze stiony, 
Żydów, ale zatkałeś uszy na lament rozlegają* 
cy się z Hebronu. 

Zwykły Fellach, u którego się schroniłem, pa 
wiedział mi naiwnie, przekonany o tem: Rząd 
szczuje między nami, 

Florusie, ty jesteś oskarżony! Obojętnie, czy 
twój wyrok teraz zapadnie, czy ci tymczasem 
uda się wymknąć z rąk sprawiedliwości — ty. 
jesteś winien zbrodni. Wojsku rzymskiemu, któ 
re plądrowało i vabowało nie pamiętam ich zło- 
ści, tak samo jak mściwie nie myślę o rabu- 
siach mego ojca i podpalaczach domu mego 
brata. Ale imię Florus niech na wieki będzie 
przekłęte! Pomyliłeś się w rachubie czasu. Pa- 
nie Florusie. Nie cesarz Neron twoim panem, 
lecz król Brytanji za tobą stoi. nie lud rzymski, 
chlubiący się swym opilstwem, krwią i rozpm- 
stą, lecz lud brytyjski, dumny z przydomku „po 
tomków dziesięciu pokoleń*, 

Panie Florusie! Rząd pseudoangielski w Pa- 
lestynie! krew, krew krzyczy do ciebie z ziemi! 
Florusie! Niewolniku rzymski! Pseudo-Angl ku! 
ziomków Herberta 
Spencera, Disraliego, Flliota, Balboura — la 
tysiąc razy więcei Anglikiem jestem aniżeli ty. 

Ja syn narodu wiecznie idealistycznego jesz- 
cze wierzę, jeszcze wierzę, że naród angielski, 
naród Byrona i Balfoura kopnie cię. Pomyłliłeś 
się w epoce, — Neron już umarł. 

Neron już umarł i Rzym w ruinach a ja syn 
Jerozolimy żyję na przekór wszystkim Floru- 
som i Tytusom. Każdy lud ; każde państwo, 
które w ciągu dziejów powstały przeciw mnie 
zginęły. Wszelki naród wszelkie państwo. ktø 
re nie zechce w Ślad za starożytnym Rzymem 
zejść z widowni życia do otchłani zapomnienia 
— kopną cię, domagając się zdawania sprawy 
ze swych czynności. Ten kraj Palestyna fan- 
tem w ręku każdego państwa i ludu, ale nie wię 
cej, fantem i nie łopatą do zarobkowania, fan- 
tem i nie drabiną dla kariery, fantem i nie sce- 
ną teatru satyrycznego. 

Florusie. Mamy dość twych matactw w dzie- 
dzinie sprawiedliwości i prawa, słuszności i u- 
stawy! Tron sędziego i rządcy wystawiłeś So- 
bie na trupach zmasakrowanych i kastrowanych 
na smażonem mięsiwie ciał ludzkich, na zerz- 
niętych piersiach. Dosyć pseudo-Angliku! Niech 
przyjdzie naród brytyjski, który nie chce z 
twej winy tak skończyć jak ongiś skończył na- 
ród rzymski, niech przyjdzie ì ciebie osądzi. 


NADESŁANE KSIĄŻKI I CZASOPISMA. 


DAWID KUENSTLINGER: Tur und Gabal im 
Kuran. — Odbitka z Rocznika Orjentalistycznego, 
tom V. Lwów 1928. Nakładem Pol. Towarzystwa 
Or jentalistycznego. 

DAWID KUENSTLINGER: Dic Herkunft des 
Wortes Iblis in Kuran, — Odbitka » Rocznika O- 
r jentalistycznego. Lwów 1928 W t s. nakładzie. 

ZDZISLAW GRODECKI: Bolko Śmiały w Prze- 
myślu. Powieść. Nakł, „Ziemi Przemyskiej* w 
T rzemyślu 1929. 


„DI CUKUNFT*. Miesięcznik żydowski (w jęz. 
żyd. 175 East Broadway, New York, N. Y.) Zeszyt 
p: ździernikowy {ego doskonałego miesięcznika 
społeczno- literackiego zawiera artykuły i prące 
A. Ljesina, H. Rogowa, P. Harkawi'ego, WI. Ko- 
sowskiego, A. M, Landau- Ałdonowa, Bar Towji, 
J. Pirożnikowa, D. Czarniego, WŁ. Żabotyńskiego, 
prof. P. Szneursona, N. Majzla, Mani Leib i w. in. 
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY 


Obecna sytuacja gospodarcza w Polsce 


Wedius sEkrawozdakia instytutu Badania Konjunktur 


Według ostatniego sprawoziania Intytutu Bada- 
mia Konjunktury, syluacja gospodarcza we wrze- 
śpiu utrzymywała się bez większych zmian. Dzia- 
baluość kredytowa Banku Polskiego wzrastała na 

_przyczem żródła kredytu tego banku powię- 
kbiy się przez wzrost zapasów złota i dewiz. 
Pojmawya płynności gospodarstwa społecznego 
oabywała się w dalszym ciągu, o czem świadczy 
ebaiżenie ilości weksli protestowanych, Wskiać- 
mik weksli wystawionych wzrósł z 109.7 do 1326, 
głównie wskutek dokonanych protondan co oma 

u że przywracanie równowagi w obiegu bowa- 
zda odbywa się nie bez poważnych trudności. 

Na rynku lokacyjnm trwała nadal depresja. Kur 

sy akcyj ujawniły chwiejność z tendencją raczej 
zmiżkiwoą, 090 w peynms topniu stoi w związku 
ogólną depresją na rynkach europejskich. Kursy 
obligacyj panstwowych wzrosły, lecz kursy li- 
sów zastawnych w dalszym ciągu spadały. 
' Bilans handlowy był w dalszym ciągu aktyw- 
wy. Dość wysoki poziom importu surowców i ma- 
szgn, oraz ładunków xolejowych dóbr wytwó”- 
czych dowodzi, że dyspozycje producentów nie są 
nastawione na ograniczenie rozmiarów wytwa- 
rzsmia w najbliższym czasie. 

Ceny hurtowe zasadniczych surowców i półia- 
brykatów nie zmieniły się, ceny wyrobów goto- 
wych ujawniły lekką zwyżkę. Jedynie ceny zbóż 
spadały nadal, pogarszając elastyczność procesów 
wymienionych w gospodarstwie społecznem. 

Produkcja dóbr wytwórczych nie uległa we 
wrześniu poważniejszej, zmianie, utrzymując się 
jeszcze na dość wyzsokin poziomie (sierpień — 
1424, wrzesień — 142.2). Produkcja dóbr bezpo- 
średniego spożycia znacznie się zwiększyła (z 112 
do 116), głównie w związku z ożywieniem dzia- 
łalności w przemyśle włókienniczym. Duży im- 
port maszyn i aparatów świadczy, że działalność 
irrwestycyjna, Oraz procesy renowacji aparatu 
wytwórczego utrzymują się, mimo  pogorszonej 
konjunktury na stosunkowo wysokim poziomie 

Miesiące jesienne są zazwyczaj okresem sezono- 
wgo ożywienia w przemysłach wlókienniczym i 
riealowym, oraz wg órnictwie węglowem. Jeże- 
h jednak nawet wyeliminujemy wpływ sezonu, œ- 
keże się, że ogólne rozmiary produkcji były we 
wrześniu na poziomie tylko o 1.6 proc. niższym 
niż w tym samym miesiącu roku ubiegłego, a © 
9.4 proc. wyższym niż wr oku 1927-ym 

Na rynku pracy w wyniku wirzymania się roz- 
miarów rohót budowlanych na niewiele niższym 
niż w roku zeszłym poziomie, oraz sezonowego 
ożywienia produkcji, sytuacja była nadal pomyśl- 
na chociaż we włókiennictwie bezrobocie znpeł- 
ne i częściowe było jeszcze dość zn:'czne W po- 
czątkach października zaczął się jesienny wzrost 
bózrobocia, nieco wcześniejszy niż zazwyczaj. 

W rolnictwie wrzesień nie przyniósł pogorsze- 
nia, atoli sezonowe odprężenie, spowodowane rea- 


lizacją zbiorów, zaledwie dało się odczyuć. Istae- | 


je nadzieja, że wobec nieurodzaju pszenicy w A- | 1929 — 


meryce, ceny tych obu zbóż będą mogły się po- I 


Interesująca strona osta'n ego krachu 
giełdowego w Ameryce 


Dzieje szalowej spekulacji na giełdach ameryka ńskich. — Akcie przemysłu amerykańskiego. 

stają się faworytami dnia. — Silna zwyżka kursów. — Zanikn.ęcie rynków «amerykańskich 

dla europejskich papierów pożyczkowych — Czy obecny krach jest dla interesów europei- 
skich korzystny? 


Na podstawie informacyj z kô! Finansowych 


Warszawa, koniec października 


Olbrzymi krach, który zaznaczył się w ostat. | 


nich dniach na giełdzie nowojorskiej jest zjawi- 
skiem, które wywołało olbrzymie poruszenie nie 
tylko w amerykańskich kołach finansowych, ale 
nadto zainteresowało również w bardzo poważ- 
nej mierze i czynniki europejskie. 

Od dłuższego już bowiem czasu zaznacza się 
na giekłach amerykańskich. bezustanna zwyżka 
akcyj poszczególnych przedsiębiorstw amerykań- 
skich, pochłaniając za sobą uwagę całego prawie 
społeczeństwa amerykańskiego. Szerokie masy 
kapitalistów amerykańskich wycofywały pienią- 
dze z wszelkich zagranicznych papierów procen- 
towych i masowo wykupywały akcje rozmaitych 
amerykańskich  przędsiębiorstw gospodarczych. 
wierząc, Że zyski, płynące stąd wobec pomyślnej 
konfunkiury gospodarczej Stanów Zjednoczonyci 
będą najbardziej rentujące dla kapitałów ` 

Rozpoczęła się zatem szalona spekulacja papie- 


prawić, lecz zbyt nadmiaru żyta, na które brak 
jest odbiorców, przedstawia ogromne trudności. 
Należy się liczyć z niskim stanem siły nabywczej 
rolników przez cały rok 1929/30, 

Jest prawdopodbone, że w Stanacn Zjdemoczo- 
nych załamanie się spekulacji giełdowej utrwali 
się, oraz nastąpi pewne osłabienie konjunktury, 
co wytworzy tem większą płynność rynku pienię- 
żrego, spowoduje odpływ kapitałów europejskich 
z rynku amerykańskiego, umożliwi plasowanie 
długotermimowych pożyczek, a więc wytworzy 
warunki międzynarodowe, sprzyjające poprawie 
konjunktury w Europie, a więc i w Polsce. 

W ocenie powyższej sytuacji gospodarczej kna- 
ju uderza fakt, iż pomi:no pewnego załamania 
się konjunktury ogólnej, wyrażjaącego się w 
zmniejszonej rentowności przedsiębiorstw i zer- 
waniu nieprzerwanego kołobiegu wymiany (pogor 


szenie „płynności“ gospodarstwa społecznego, 
wzrost niewypłacalności), rozmiary produkuji 


zmniejszyły się tylko bardzo nieznacznie. W po- 
równamiu z najwyższym stanem produkcji ubiegie 
go roku najniższy wlipcu i sietpniu br był tylko 
o 8 proc. mniejszy, gdy tymczasem podczas kry- 
zysu 1925—1925 r. spadek ten wynosił przeszło 
3) proc. Niektóre gałęzie produkcji, mimo ogólnej 
recesji, nawet powiększały rozmiary wytwarza- 
nia. Do gałęzi przemysłu, które nieprzerwanie 
zwiększały produkcję, należą: górnictwo węglowe 
przemysł papierniczy, cementownie i wafpienniki. 
Nie zmniejszyły produkcji w większości swych 
podstawowych działów przemysł chemiczny, spo- 
żywczy. odzieżowy i poligraficzny. Jedynie prze- 
mysły włókienniczy i skórzany ograniczyły w 
bardzo silnym stopniu wytwarzanie. W ostatnich 
miesiącach ograniczenie pracy objęło również ga- 
łęzie produkcji dóbr wytwórczych — hutnictwo 
żelazne i przemysł metalowy. 

W przebiegu ubieglego cyklu gospodarczego ga 
lĘzie produkcjk wytwarzające dobrą spożycia 
rozwijały się stosunkowo słabo i z przerwami, 


natomiast gałęzie związane z lnwestycjami wszel: ' 


kiego rodzajn oraz budownictwem ujawniły tem- 
po rozwoju szybkie i osiągnęły poziom wysoki. 
Wyjaśnia się to potrzebami rekonstrukcji gospo- 
carczej po wojnie i inflacji. Trwająca nieustan- 
nie wysoka stopa procentowa pochodzi przede- 
wszysikiem stąd, że potrzeby i konieczności łn- 
westycyjne są bardzo znaczne 

Okres ubiegły możnaby nazwać okresem wzro- 
stu sił wytwórczych kraju, przyczem szybkie tem- 
po tego rozwoju musiało doprowadzić do ujaw- 
nienia się procesów dysproporcji produkcji i km 
sumcji. Okres ubiegły ponadto charakteryzowa- 
ła odbudowa zaufania. Świadczy o tem nietylko 
tem.po przyrostu, oszczędności i stałość waluty, 
lecz również wzrost ubezpieczeń. Sumy przypi- 
sanych składek do instytucyj dobrowolnego ubez- 
pieczenia wynosiły przeciętnie miesięcznie w ro- 
ku 1927 — 8.2 milj. zł, w 1928 — 120 i w roku 
141 milj zł. 


e 


ram? ascyjnęmi na wszystkich giełdach amery- 
kańskich. Całą gotówkę tzucano dla kupna akcyj 
przedsięhiorstw amcrykańsgich 1 kursy szły u- 
stawicznie w górę. 

iNe zważano na to, iż prawie że przed rokiem 
nastąpiła pa tle spekulacji gicłdowej katastrofal- 
na zniżką kursów, która pochłonęła  miljonowe 
wprost straty, — nie liczono się z tem, iż obecna 
akcja spekulacyjna zapowiadała również prędzej 
czy później bezwzględne zalamanie się sztucznej 
zwyżki. Szerokie warstwy drobnych kapitalistów 
kupowały bezustannie papiery akcyjne, rzucając 


, każdą posiadaną golówkę na cele transakcyj giel- 


dowych. 

Zwyżka szalała zatem bezustannie. „Macherzy” 
gieldowi umieli przez odpowiednią propagandę u- 
trwalić w amerykańskiej opinji publicznej prze- 
konanie, iż poszczególne przedsiębiorstwa ame- 
rykańskie — wobec utrzymywania się nadzwy- 
czaj dogodnej konjunktury gospodarczej — dawać 


kom, angielska herbata 
Lyons'a jest wszędzie grze- 


Dzięki znakomitym miesza22- 
dującą marką | 
I 


DO NABYCIA 
we wszystkich pierwszorzęć- 
nych handlach kolcnejalnycih. 


| HERBATA LYOŃSA 


będą ustawicznie bardzo poważne zyski, — a bw 
oczywiście wpłynie na coraz silniejszy wzrost 
wartości amerykańskich papierów akcyjnych. Za-, 
pownieniom tym wierzono — toteż lokata pienię- 
dzy w akcjach uważana była przez obywateli £- 
merykańskich za najbardziej korzystną, 
Oczywiście, iż ta sztuczna zwyżka doprowadzik 
musiała do niezdrowych stosunków na giełdach 
amerykańskich. Spekulanci giełdowi kupowall i 
sprzedawali akcje bez należytego częstokroć po- 
krycia, — manewrowali najrozmaitszymi, niebeze 
piecznymi „triikamt', byle tylko utrzymać tenden- 
cję zwyżkową. 3 
Aż wreszcie — podobnie, jak w “oku ubiegłym 
— przyszła katastrola, Kursy akcyj, wyśrubowae 
ne aż do ostatecznych granie, zachwiały się w m, 
biegłym tygodniu lekko — i to spowodowało nie 
obliczalną panikę, Wszyscy zaczęli sprzedawać | 
akcje, tak, że w przeciągu kilku godzin poszcze 
gólne papiery traciły po kilkadziesiąt nieraz pun-, 
kiów. Spekulacja załamała się po raz drugi, zy 
nosząc znowu ruinę setkom tysięcy drobnych ú 
większych kapitalistów. - J 
W tem miefscu następuje jednak majbandziej 
interesująca strana krachu giełdowego przede- 
wszystkiem dlą. europejskich czynników finanso- 
wych. Oto bowiem. zwyżku. akcyj amerykańskich 
przedsiębiorstw na giełdzie nowojorskiej skon- 
centrowała na sobie całą uwagę społeczeństwa a- 
merykańskiego. Wszystkie wolne kapitały odpły- 
wały na zakupno akcyj tylko amerykańskich, tak 


| że dla papierów europejskich, oraz dla zagram” 


cznych pożyczek dlugoterminowych nie było prer 
wie żadnego zaintóresowamią. W takich mastro- 
jach nie mogło być oczywiście mowy o lokowe- 


, niu na giełdach amerykańskich jakichkolwiek no- 


wych papierów europejskich i rynek amerykański 
był chwilowo dla wszelkich europejskich operer 
cyj finansowych zamknięty. á 
Nowe zalamanie się spekulacji giełdowej stwa- 
rza jednak ponownie dogodną konjmkturę dle 


| curopejskich papierów pożyczkowych na. rynkach 


amerykańskich, Należy bowiem mieć nadzieję, id 
publiczność amerykańska, nauczona dwukrotne 
smutnem doświadczeniem, odwróc się wreszcie 
od niezdrowej akcji speknlatywnej i skupi swą 
uwagę ponownie na solidnych enropejskich ak- 
cjach procentowych, które nie dają wprawilsie 
zbyt wysokich zysków, ale za to posiadają słapre- 
ceniowe niemal zabezpieczenie i pewność. , 

Jest to zagadnienie, Które dła wielu państw 
europejksich, a równocześnie į dla Polski posiada 
bardzo doniosłe znaczenie. Pomoc kredytowe rye 
ków amerykańskich jest bowiem w chwili obecnej 
momentem bardzo ważnym — i dlatego też możli- 
woćć nowej lokaty europejskich papierów pożycz 
kowych na rynkach amerykańskich stwarza wo” 
we, dogodne Warunki dla interesów  gospodar= 
czych Europy. 

Trudno oczywiście przewidzieć, jak ukształtw - 
ją się w dalszym ciągu stosunki na giełdach ame- 
rykańskich. To jedno jest jednak pewne, że fe» 
$ii obecna zniżka amerykańskich papierów pro- 
centowych utrzyma się'i usunie dalszą niezdrową 
spekulację — zmieni amerykański rynek pienięż- 
My* najzupełniej dotychczasową swą obojętność 
wobec europejskich interesów kredytowych. I dla 
tego też ostatnie wydarzenia na giełdach ame- 
rykuńskich wywołały w europejskich kołach fi- 
nansowych żywy oddźwięk i silne zainteresowa- 
nie, W. L 

— S 


W sprawie wywozu masła 


Ministersiwo Przemysłu i Handlu komunikuje, 
że rozporządzenie ministrów: skarbu, przemystą 
i handlu oraz rolnictwa: 1) o ustanowieniu cła 
wywozowego od masła i ź) w sprawie zwrotu 
cła przy wywozie masła (Dz. U Nr. 71 poz. 538 
i 590) — wejdą w życie, na skutek rozporządzenia 
techże ministrów które zostaną, ogloszone w oaj 


bliższym numerze Dziennika Ustaw, zamiast NE 
$-disiopada, w dniu 1 grudnia br. 


Rynek drzewa. 


Izba Przemysłowo- Haadlowa we Lwowie rolu- 


je nasiepujuce ceny średnie targowe w obrocie | 


krajowym loco wagon stacja „załadowawcza w 
wej. Lwów, Tarnopol i Stanisławów: 

drewno jodłowe i świerkowe w stanie krągłyra 
okcnowane: celulozowe do 10 em. śŚredn. — zł. 


$i,50, kopalmiane od 10 cin. średn, 1 i pół m. dług : 
i wyż — zł, 20, dłużycowe w całych długościach ; 


21 om. śr. i wyż. — zł 37, drewno klocowe 4 m. 
dług. i wyż. 26 cm. śr. i wyż. — zł 35; kloce 
zdrowe tartaczne wyłacznie świerkowe są o 30 
proc. droższe, deski i buusy jodłowe i świerkęwe 


budowlane 3 do 6 m. dług, 10 om. i wyż, szer. 


26, 33, 40, 52 mm. grub, — zł. 78, 20 mm. grub. — 
zł 83, 13 mm. grub, — zł. 93, deski i brusy jodlo- 
we z pod piły, wymiary jak wyżej — zł 91 — 99 
— 100, świerkowe wymiary jak wyżej — zł, 105 — 
142 — 122 deski i brusy stolarskie świerkowe lub 
czyste i półczyste jodłowe 3 do 6 m. dług., 10 cm. 
fi wyż. szer, 26, 333, 40, 52 mm. grub. — zł. 150, 20 
E „grub. — zł. 155, 13 mm. grub, — zł, 166, dc- 

i brusy IV kl. świerkowe i jodłowe, wymiary 
par Edge zł. 70 — 74 — 80, deski i brusy świer- 
kowe, jodłowe od,1 m. wzwyż, ale poniżej 3 m. są 


Dh 
np 


H 


n Ak a 8x8 i wyż. 
„łaty rżoięto 3 do 6 m. dług, 26 do 
46 do 52 mm, szer, — zł oda > 
— zł, 55, drewno ciosane 3 do 6 m 
w grubościach do 16x18 — zł. 55. nad 6 6 dó 
w grubościach do 16x18 — zł. 68; 
odka AEGA ZTiicpah lace” 10; ci. śr. w od- 
emibie, 1 i pół m. dług. i wyż. — zł 29, deski i 
Brusy sosnowa budowlane 3 do 6 m. dług, 10 
e n, 33, 40, 52 mm. grub. — zł 104, 
mm. grub. — zł 9%, 16 cm. szer. 33, 40, 
grub. — zł 108, deski i brusy stolarskie 
we nieobrzynane 4 do 6 m. dług. 16 am i 


= 


gl 
En 


g 
f 
aji 


It: 


wyż. szer. 26, 33, 40, 52 mm. grub. — zł 145, re- 
ski i busy sosnowe IV. kl. są ọ 25 proc. tań- | 
ze, deski i brusy sosnowe od 1 m. wzwyż, ale 


o 40 proc. tańsze; kantówki i rygle 
m. dg, 8x8 i wyż. grube — 
m. dług. — zł 130, ponad 8 m. dług. 
drewno ciosame 3 do 6 m. dług, w 
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dia ekspcrterówi 
holenderska nawiąże kontakt z tabrykan- 
drewnianych ram do obrazów w większych 


sily 


Farmy: tureckie poszukują dla Bliskiego Wscho- 

wyrobów tekstylnych, szkła wszelkiego rodza- 

łach: i lakierów oras wytworów naftowych. 
bardzo poważne referencje bankowe. 


Informacyj w powyższych wypadkach udzielają 
bezinteresownie Targi Wschodnie we Lwowie, 
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OBRADY KOMITETU DRZEWNEGO. W dniu 
4 listopada odbędzie się drugie z kolei posiedze- 
nie Drzewnego Komitetu Doradczego, który został 
powołany do wydawania opinji w sprawach do- 

tej branży przez Radę Państwowego 
lustytutu Eksportowego. Z wielu zagadnień, któ- 
remi zajmie się na tem posiedzeniu Komitet, na 
plav pierwszy wybija się sprawa kartelizacji. 

NOWA TARYFA TOWAROWA NA KOLEJACH 
WĄSKOTOROWYCH. Z dniem 1 listopada br. 
wcbodzi w życie nowa taryfa towarowa na kole- 
jach wąskotorowych, znajdujących się w grani- 
cach województwa śląskiego. Taryfa ta jest przy- 
stosowana do nowej taryfy towarowej, obowią- 
zującej na normalno- torowych kolejach państwo- 
wych od dnia 1 października br. 

MIEJSKI URZĄD TARGU POZNAŃSKIEGO 
W POZNANIU, ul. Marsz. Focha 18 komunikuje, 
że jest w posiadaniu adresów szeregu firm zagra- 
niczrych, które pragną nawiązać stosunki han- 
dłowe z Polską w charakterze nabywców. 

OPINJOWANIE PROJEKTÓW PODATKO- 
WYCH. Minister skarbu, p. Matuszewski, przesłał 
na ręce prezesa Izby Przemysłowo- Handlowej w 
Warszawie, p. Gz Klarnera, projekty noweliza- 
cji ustaw o podatku przemysłowym, oraz o podat- 
ku od kapitału i rent, cele.» zasiągnięcia opinji o 
tych projektach od związku izb przemysłowo- 
handlowych. 
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| Dziś, w p'ątek 1. IX. br.. 
| 
| 
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| „Tagiejewa* 
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po przeróbce instalacji, 


Kinoteatr „WARSZEWA” $tradom 15. — Telefon 2911 
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film polski realizacji członka europeiskici rodziny „Wielki ich  Reżyserów 
ostatnio „Urody życia” 
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związanej z zamianą prądu stałego wyświetla 


EASE FE 


RY; 


Gardana, 
Stefana Żeromskiego. 


Keren Hajesod instromentem finansowym 


Jewish Agency 
Konferencja w Berlinie pod ef! wiem a dyr. Gskara Wasscrmanna 


j 
Pod przewodnictwem dyr. Oskara Wasser- 
manna odbyło się w ubiegły wtorek w Berlinie 
w hotelu  „„Kaiserhof* posiedzenie, zwołane 
przez dyr. Wassermanna w wykonaniu uchwał 
Komitetu Administracyjnego Jewish Agency. Po 
siedzenie poświęcone było omówieniu zasadni- 
czych statutowych i organizacyjnych proble 
mów Keren Iajesodu, który po ukonstytuowa- 
niu się Agencji Żydowskiej stał się jej głównym 
| instrumentem finansowym. Dyr. Wassermann 
| wybrany został na konferencji zurychskiej za- 
| stępcą niesjonistów w dyrektorjium Keren Ha- 
| jesod i otrzymał upoważnienie na zwołanem 
| przez się posiedzeniu dyrektotjum Keren Haje- 
| sod wespół z kilku zaproszonymi niesjonistycz- 
| nymi osobistościami przygotować dla Komitetu 
Adiministracyjnego wnioski, dotyczące przysto- 
sowania Keren Hajesod do zmienionych warun- 
ków. o 
| Z wyjątkiem p. S. Kaplańskiego, którego spra 
wy polityczne zatrzymały w Londynie, wzięli 
w posiedzeniu udział dyrektorzy administracyj 
ni Keren Hajesod pp. Dr. A. Hantke i L. Jaffe, 
p. Dr. Feiweł. zastępujący zarazem Egzekuty- 
| wę J. A., pp. Naiditsch, Dr. Barth i Dr. Halpern, 
| jakoteż gen. sekretarz Keren Hajesod p. Leo 
| Hermann, a nadto pp. gen. dyr. Dr. Weiner 
| (Brno), Dr. Bernard Kahn (Berlin), Willy Drey- 
| fus (Berlin) i Leo Simon (Berlin), tudzież 
; p. Kurt Blumenfeld. Usprawiedliwili swą nieo- 
Ad becność pp. dAwigdor Goldsinid i Sir M. Spiel- 


marn (Londyti) oraz Dr. Visser i Andriessen 
*| (Amsterdam). 
Dyr. Wassermann postawił na  pierwszem 


miejscu porządku dziennego sprawę uzupełnie- 
nia dyrektorjum drogą kooptacji niesjonistyce- 
nych członków. Ponieważ Keren Fajesod two- 
rzy finansowy instrument J. A., która wzięła za 
podstawę parytetowy stosunek sjonistów i nie- 
sjonistów, należałoby tę zasadę rozciągnąć tak- 
że na skład personalny dyrektorjum Keren Ha- 
jesod, Tę zasadę przyjęli zebrani jednomyślnie. 
Osiągnięto również porozumienie w tym kierun 
ku, by przy wyborze nowych członków dyre- 
ktorjum nie zastosować klucza podług przyna- 
leżności państwowej. Na tem samem posiedze- 
niu uchwalono nominować na członków dyre- 
ktorjum K. H. pp. Dr. Bernarda Kahna i Dr. 
Vissera, przewodniczącego Keren Hajesod w Ho 


rium zająć się ma dyr. O. Wassermann. 

Konferencja zatwierdziła czynności admin!- 
stracyjnych kierowników centrali K. H. Kiero- 
wnictwo sprawują administracyjni dyrektorzy 
K. H. na podstwie wskazówek i pełnomocnictw 
plenum Dyrektorjum. 

Szczegółowo omawiano plan reorganizacji ko 
mitetów Keren Hajesod w poszczególnych kra- 
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jach. W interesie powodzenia Keren Hajesoda 
winny te komitety mieć nadal charakter apoli= 
tyczny. W krajach, gdzie dotąd niesjoniści w 
komitetach nie byli wogóle zastąpieni, lub w 
niedostatecznej liczbie, nałeży ubiegać się o ich 
żywszą, aktywną współpracę, Powinni oni, 
gdzie to możliwe, stanowić połowę ilości ogól- 
nej członków komitetu K. H. Od tej zasady wol 
no odstąpić tylko tam, gdzie lokalne stosunki 
uniemożliwiają narazie praktyczną realizację. 
W pierwszym rzędzie należy położyć nacisk, a- 
by wszyscy członkowie Rady Agencji wzłęli 
czynny udział w pracach Keren Hajesod w kra- 
jach, które w Agencji reprezentują. 

W związku z powyższem uchwaliła konferen 
cja odnieść się do wszystkich członków Rady 
Agencji z wezwaniem, by bezwłocznie zabrali 
się do odpowiedzialnej, energicznej pracy w ko- 
mitetach krajowych Keren Hajesod w krajach 
przez się reprezentowanych. W szczególności 
wyrażono nadzieję, że niesjonistyczni członko- 
wie Rady Jewish Agency, o ile dotąd w pracy 
Keren Hajesod nie brali udziału, odtąd Keren 
Hajesodowi, jako Funduszowi Jewish Agency 
udzielą aktywnej pomocy, i osobiście staną do 
jego dyspozycii. Dyr. Oskar Wassermann upo- 
ważniony został w myśl tych rezolucyj od- 
nieść się do wszystkich niesjonistycznych człon 
ków Rady. 

Następnie poruszył przewodniczący sprawę 
zbiórek na fundusze specjalne, obok Keren Ha- 
jesod, i Keren Hajemeth, które szkodzą na- 
szym centralnym funduszom. Pp. Dr Hantke i 
Barth objęli wygotowanie odpowiednich wnios- 
ków. 

Konferencja zajęła się również sprawą kosz- 
tów administracyjnych K. H. Przylłęto z zado- 
woleniem do wiadomości założenia, na których 
opiera się kontrola kosztów administracyinych. 
Zatwierdzono również  preliminarz budżetowy 
centrali K. H., która zawiaduje organizacyjną i 
propagandową działalnością komitetów K. H. 
we wszystkich krajach według zasad, uchwało- 
nych w Zurychu. Wyrażone jednomyślnie prze 
konanie, że spodziewana zwyżka wpływów Ke- 
ren Hajesod przyczyni się do obniżenia procen- 
tu ogólnych kosztów administracyjnych. 

Wkońcu przyjęto do wiadomości, że obecnie 
— po zlikwidowaniu doraźnej akcji zbiórkowej 
na rzecz ofiar wypadków palestyńskich, która 
przyniosła wszędzie bardzo ładne rezultaty — 
nabierze praca Keren Hajesod nowego rozma- 
chu, Przewodniczący dyr. Wassermann zam- 
knął posiedzenie, wyrażając podziękowanie przy 
byłym uczestnikom i nadzieję, że sukcesy Ke- 
ren Hajesodu umożliwią realizację planu kon- 
struktywnej pracy Agencji Żydowskiej w Pa- 
lestynie. 


Jak pracuje jerozolimski komitet pomocy 
dla ofiar wypadków w Palestynie? 


Rabin Berlin przewodniczący Komitetu Po- 
mocy w Jerozolimie ogłosił obszerną enuncja- 
cję, w której określił linje wytyczne i kierunek 
i pracy komitetu pomocy dla ofiar wypadków 
palestyńskich. 

| Akcja pomocy, zorganizowana bezpośrednio 
po wypadkach palestyńskich, szczególnie w kra 
iach anglosaskich daał o tyle nadspodziewane 
wyniki, że wpłynęło więcej środków, niż potrze 
ba na pokrycie strat bezpośrednich ofiar wy- 
padków. Egzekutywa staje na stanowisku, że 
pieniądze, które wpłynęły z Komitetów pomo- 


andji. Obsadą dalszych 4 miejsc w dyrekto- 


cy Są przeznaczone nietylko dla osób poszko- 
dowanych, lecz dla odbudowy zniszczonych 
osad, Obowiązkiem naszym jest, tak w mia- 
stach jak iw kołonjach odbudować dzielnice i 
osiedla żydowskie. Oczywiście odbudowa musi 
nastąpić pod zupełnie nowemi kątami widze- 
nia, W dzielnicach miejskich nie będziemy up. 
budowali domów przy wąskich ulicach. Trzeba 
przytem nietylko odbudować zniszczone Osa- 
dy, lecz także zwiększyć ludność mieszkającą 
w mich. Te zaoadnienia opracowuje specjalna 
komisja odbudowawcza, która bada warunki 
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kolonij, przygotowuje materiał, na podstawie 
którego Egzekutywa rozstrzygnie, jak należy 
prace przeprowadzać. Jakkolwiek niema defini 
tywnych uchwał, to jednak pewnem jest, że do 
wykonania całkowitego pianu odbudowawcze- 
go trzeba kilkaset tysięcy funtów szterlingów. 
Pozatem komitet pomocy w Jerozolimie uważa 
za swój obowiązek troszczyć się o zabezpiecze 
mie poszczgólnych okolic, w szczególności w 
Jerozolimie, gdzie dzieinice żydowskie nie znaj 
dują sig w zwartym szeregu. Komitet udziela 
długoterminowych pożyczek na budowę mie- 
szkań, które mają poiączyć oddalone od siebie 
osiedla. W związku z tem należy zaznaczyć, 
Że odszpodowania rządu, o których ma razie 
nic niewiadomo, tylko w małej mierze zreduku- 
ją olbrzymie wydatki na prace odbudowawcze. 
Należy atoli liczyć się z tem, że odszkodowa- 
nia te wystarczą, by pokryć inaywidualne szko 
dy, ale sumy potrzebne na budowę nowych do- 
mów, powiększenie liczby kolonistów i nabycie 
zićmi muszą być przeznaczone z funduszów ko 
mitetu pomocy. Komitet pomocy ma cały sze- 
rez bieżących wydatków, jak utrzymanie stra 
ży żydowskiej w rozmaitych kolonjach i wyży 
wianie ludności, która z kolonij przybyła do Je 
rozoliniy. 


List Kneset Izrael do Egzeku- 
tywy Org. Siońskiej w Krakowie 


Egzekutywa Organizacji Sjońskiej w Kra- 
kowie otrzymała następującej treści list od Kne 
set Izrael w Palestynie. 

„Kneset Izrael be Erec Izrael — 
Haleumi — Jerozolima 11. 10. 1929. 

Do Fezekutywy Organizacji Siońskiej dla 
zach, Małopolski i Śląska w Krakowie. 

Szanowni Towarzysze! 

Niniejszem mamy zaszczyt potwierdzić od- 

biór kwoty 472.372 zl. przesłanej nam 2-ma prze 
kazami za pośrednictwem Anglo-Palestine Com 
pany w Palestynie na rzecz dotkniętych osta- 
tniemi wypadkami w Palestynie. 
W imieniu Kneset Izrael w Erec Izrael wyra- 
Żamy Wam serdeczne podziękowanie i prosi- 
my zapewnić czcigodnych ofiarodawców, że 
ofiary przeznaczone są na naikonieczniejsze t 
najszlachetniejsze cele, jakie w tej chwili ist- 
nieją. 

Pełni wiary w przyszłość Erec Izrael jako 
siedziby narodowej dla Narodu Żydowskiego 
prowadzimy nieprzerwanie naszą pracę, pewni, 
że żydostwo całego Świata jest za nami i że 
z jego pomoca dzieło nasze w owiele szybszem 
tempie zrealizujemy. 

Jeszcze raz prosimy o wyrażenie serdecz- 
nego podziękowania ofiarodawcom imieniem ji- 
SZUWU SZWU PAlESŁYŃSKIEZO": S s ay e 


Waawad 


SZALOM ASZ. 


MATKA 


Przekład: M, KANFERA. 
44 (Ciąg dalszy.). 

A więc Sara Rywka pozbyła się jednego kło- 
potu to jest czynszu, ale natychmiast wysunął się 
drugi: zbliżał się pesach. 

Sara Rywka zawsze bała się tych świąt. Jakoś 
sobie duwała radę ze zwykłemi dniami, ale bała 
się zbliżgących się świąt, któreini tak bardzo cie- 
szyli się wszyscy inni ludzie. Bezsenne jej noce 
miały znowu przedmiot troski. Mężowi się nie 
zwierzała. Pracuje ciężko przez cały dzień, niech 
więc przynajmniej w nocy spokojnie śpi. Nawet 
nic wzdychała, by męża nie budzić. Wadychała 
tylko dla siebie i coś mruczała, aż wreszcie usły- 
szał to Anczel i bardzo go to zabolało. Spytał się 
więc swej żony: 

„Dlaczego wciąż wzdycha: 
(Wszak czynsz już zapłacony!” 


sz, Sara FRywko? 


„Zbliża się wielkie święto, nawet nie wiem, 
jak sobie dam radę“ — odpowiedziała Sara 
Rywka. 


E: wzdychasz, wciąż lamentujesz To 
=- to święta“ — gniewał się Anczel, jak 
Sab Sara Rywka uroiła sobie te kłopoty. 


„Masz rację, mój mężu, masz rację“ — uspra- 
wiedliwiała się Sara Rywka. 
Ale Anczel miał naprawdę rację, Sara Rywka 


tym razem niepotrzebnie się mariwiła; bo o mace 
i inne świąteczne rzeczy postarał się Mosesleben. 
Jego bpss miał te rzeczy na składzie, więc Moses- 
leben nrógł je Pa. do domu A gdy termin 
świąt był już i bardzo bliski, nawet xajstarszy 
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Wycieczka turystyczna 
do Palestyny 


Palestine et Orient Lloyd organizuje wycieczkę 
turystyczną do Egipi1 i Palestyny. Punktem zbor- 
nym wycieczki jest Marsylja — dnia 6 grudnia br. 
Wycieczka potrwa do 2 stycznia. Pnrzewidziany 
jest kilkudniowy pobyt w Egipcie oraz zwiedzenie | 
wszystkich ważmiejszych osiedli i zabytków enie | 
Izrael. Koszta podróży wynoszą 700 marek niem, 
Informacyj udziela Palestine Orient Lloyd Berlin 
N. 24 Friedrichstr 121, 
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Program stacyj radiofonicznych 
Piątek, 1 iistopada. 

Kraków (312,8) 11,58 Kom. 1210—14 Koncert 
FJh. Warsz. (m. i. Chopin, Moniuszko), 16 dla ro- 
dziców i wychowawców: Dr. C. Borkowska „Bra- 
ki szkoin, Średn. Francji”, 16,25 Gramof. 71745 
„Ostatnie wydawnictwa” — De. A. Bar, 17,45—19. 
Koncert z Warszawy, (Auber, pieśni i. i) 19 Kon. 
19,25 „Skrzynka pocztowa“, 20,05 Pogadanką muz. 
2015 Koncert Filh. Warsz. (Bach. Beethoven), 

AT 

Warszawa (1411,7) p 17,45, 0,15 Koncerty. 

Katowice (408,7) 12,10—. 4 Koncert (p. ążęcabł 
16 Gramof. 17,15 A, H. R ka 
17,.45—19 Koncert (p. Kraków), 1920 „Jesień*, 
19,45 Kom. sport. 20,06 Pogadanka muz. 20,15 Kon- 
cert (p. Kraków). 

Poznań (3348) 17,45, MAS, 22,45 Muzyka, 

Wiedeń (516,3) 11, 16, > 21,45 Muzyka, 

Zeesen (1635) 16,30 Muz. 290 Opera. 


Radykalnego rzeczywiście zarządzenia chwyciła 
się paryska rada miejska, aby zapewnić wyłącz- 
ne panowanie auta w stolicy Francji 

Oto, z dniem 1 stycznia 1980 r. żaden wóz, albo 
też wózek, oiągniony przez konie lub ludzi, nie bę- 
dzie miał prawa wstępu na wice Paryża! 

W ten sposób zniknie z bruku nie- 
tylko koń, ale i tak typowy ludek sprzedawców, 
a zwłaszcza sprzedawczyń ulicznych, TOZWoŻą- 
cych po mieście i głośno zachwałających swój to- 
war pod postacią ryb, owoców i kwiatów. 

Dawno już zamierzano wprowadzić ten nowy 
porządek rzeczy na ulicach Paryża, dopiero jed- 
nak teraz teoretycy komunikacji zdobyli przewa- 
gę stanowczą i jednem poviggnięãan pióra wy- 
kresiili konie ze świata, przynajmniej paryskiego. 

Za kilka więc lat nauczyciel paryski, pragnąć 
dać poznać uczniom swym konia, będzie musiał 
prowadzić ich do agrofu zoologicznego, sze uj- 
rzą obok słoniów, wielbłądów, bawołów i anty- 
lop i to zwierzę kształtne, które auto wyparło ze 
świata! 

Co jednak obchodzi sentymeai teoretyków komu- 
nikacji? 

Coraz szybciej i szybciej! — oto hasło duia dzi- 
siejszego. Niech więc ginie koń, a żyje autol 


syn okazał więcej zainteresowania. EE ap Lo | a a i Zumi | ALA ROZOWE pew- 
nego wieczoru ną „kluseczki'. Nigdzie mu tak nie 
smakują „kluseczki*, jak u mamy — tłumaczył się. 
A zajadając kluseczki, odezwał się: 

„Mamo — święto za pasem. = ia = 
sederze, ale chcę, by moje dolary były” — wy- 
ciągnął dziesięć dolarów i wręczył je mamie. 

„Nie chcę Twych pieniędzy. skoro nie będziesz 
u nas na sederze. Chcę, by wszystkie moje dzieci 
były w domu. „Gdy obchodzimy pierwszy pesach 
w mowcj ojczyźnie”. 

„Masz rację, mamo* — odezwał się syn — „ale 
przyrzekłom już swej narzeczonej, że będę u jej 
rodziców”. 

„Ja jestem ci bliższa* — „niewała się mama — 
„ja cię unodziłam i wychowałam, dlatego mnie 
się należy pierwszeństwo. Przyjdź ze swoją na- 
rzeczoną na pierwszą noc sederową do nas, a na 
drugą idź do swego teścia. Czy dłatego, że Bóg 
Las ukarał, że jesteśmy „zieloni* (Sara Rywka 
nie rozumiała znaczenia tego słowa i tłumaczyła 
je sobie, że oznacza ono biednych) „dlatego nas 
się wstydzisz?“ 

Syn się zawstydził i czuł, że matka ma rację. 

„Nawet nie wiem, jak Twoja przyszła żona Wy- 
gląda, wstydzisz się nas, moje dziecko” — mówi- 
ła Sara Rywka, wycierając sobie oczy fartuchem. 

Chłopiec dumał Może matka ma rację, może na- 
leżałoby z uarzeczoną przyjść na pierwszą noc se- 
derową, ale widząc ubóstswo tej piwnicy  poła- 
mane krzesełka i łóżka powiedział sobie; nie. 


„Podczas świąt pojadę z tatą do teścia* — odpo- 
wiedział i by przeprosić matkę, wyjął jeszcze 
pięć dolarów: 

„Na, masz, kupisz coś dla dzi — powiedział 


í szybko wyszedł. 


- 


pie. 


NADESŁANE. 


Za rubrykę żę redekcje nio odpowiada. 
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Stematolog (lek. dent.) 


Dr. S. FR 


powrócił — Karmelicka 28. 11—1⁄21 i 3—6 


- Podziękowanie. 


wielm. Panom Dr. Jakóbowi Jungenowi, or. 
Józefowi Kai znerowi i Wielm. Pani Dr. Matyl- 
dzie Lówównej przesyła tą drogą najserdecz" 
niejsze podziękowanie za troskliwą i sordeczią 
opiekę podczas długotrwałej choroby naszej 


bł. p. Żony i Matki. 
Rodzina Miiisziejnów. 
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IGNACY SPIRA, Kraków, ulica Poselska L, 22 


Z okazji zaręczyn naszego kolegi izydara 
Sperlinga z koleżanką Belą Gurgel serdeczułe 


gratjlują: 
Heia t Andzia Teichtahłówne, Józreż 
i Henek Pipersberg, Gichner E. Saz 
J., Kurtz R, Linder.J„ Spuner, M., 
3085 Ulrich H., Oskar Z. 


Z okazji zaręczyn naszego kolegi p. L. Ordera 
Z p. Z. Lebwohiówną serdecmie gratniuia 


Vogel, Goldberg, Mikołajewicz, Neuhot, 
Wiatrowski, Sendler, Braus, Letbel, 
Kleiman. 


gdy przyszedł 
Saera Rywku opowiedziała mu, że był najstarszy: 
syn i pozostawił piętnaście dolarów, oraz doda- 
ła, że chce rodziców w święta zaprowadzić do 
swych przyszłych teściów, mocno się rozgniewał 
i nie żałował swej żonie rozmaitych epitetów po- 
równawczych z dziedziny zoologji. 

„Wole, koniu, krowo! A ty wzięłaś od szewczy- 
ka piętnaście dolarów, a za te pieniądze chce nas 
zaprowadzić w święta do tych szewców z dzia- 
dów- pradziadów, do swych Iduów? Mnie Anczia, 
czytającego Torę, zaprowadzi jak ostatniego bie- 
daka tam do nich! 

A ty, kuro, owco, na tp się zgodziłaś i wzięłać 
od niego piętnaście dolarów? Nie doczekanie jegoł 
Jeśli chce, by ja Anczel się zapoznał z jego szew- 
cami, muszą oni przyjść do Anczla, tu, do piwnicy! 

Sara Rywka uznała, że Anczel ma rację, milcza- 
ła więc i tylko głową przytakiwała: 

„Masz rację, „mój mężu. masz rację". 

„Zaklinam cię na wszelkie świętości, byś nie 
tkręła jego dolarów, niech one będą trefne fak 
wieprzowina i słyszysz?" — krzyczał 'Auczel. 

„Słyszę, słyszę“ — kiwała Sara Rywka głową. 

„Nie, daj że lepiej mnie, boję się, że je w bez 

„Przysięgam ci, że się ich hnawet nie tknę, że 
bedą dła mnie trefne jak wieprzowina, a teraz 
wierzysz mi?* 

„Rzuć mu je w twawz, słyszysz w twarz! — 
tłuki Ancze] ręką w stół, 

Sara Rywka stała przed Anczlem uiegła i 
korna, ale dumną była, że ma takiego męża. 

„Alboż wiem, co ja robię* — przyznawała. się 
do winy — „wszystko to czynię tylko z biedy", — 
suma się jn —* (C. d. n.) 


DZIENNIK“, sobota 2. XI. 1929 


Wiadomości z kraju 


KONFERENCJA KEREN KAJEMEP W WAK- 
SZAWIE 

W Warszawie odbyła się onegdaj konferencja 
lokalnego komitetu Keren Kajemei, w której 
wzięła udział delegatka z Jerozoumy pani Wiidmo- 
wicz. Ze sprawozdania wynika, że wpływy Ke- 
ren Kajemet w ciągu ostatniego roku zwiększyły 
się o 115 procent. Konferencja uchwaliła zebrać 
w ciągu najbliższego roku w Warszawie 200.000 
zł na rzecz Keren Kajemet. 


GAON Z ROGOSZCZEWA NIE CHCE PRACO- 
i WAĆ W JESZIWIE LUBELSKIEJ 
G:on z Rogoszczewa otrzymał telegram od ra- 

bina. piotrkowskiego Meira- Szapiro z propozycją: 

objęcia kierownictwa wielkiego jeszybotu, który 
ma być wkrótce otwarty w Lublinie. Jak się dọ- 
wiaduje ryski przedstawiciel Żydowskiej Agen- 
cji Telegraficznej, gaon z Rogoszczewa propozycji 

tej nie przyjął, ponieważ zamierza pozostać w 

Dźwińsku, gdzie od lat 40 piastuje godność Ta- 

bina. ; 

ECHA ZJAZDU ŻYDOWSKIEGO INSFYTUTU 

? NAUKOWEGO 
W związku z odbytym niedawno zjazdem Ży- 
dowskiegb instymiiu Naukowego ogłasza orgami- 
zacja młodzieży sjaństycznej w Warszawie „Jam- 
do ja” list, w. którym zwraca uwagę na pewne 
fakty, ilustrujące tendencje żydowskiego Instytu- 
tu Naukowego. Ż. I. N. w swych dokumentach 


uważa język hebrajski ma język obcy i zamieszcza 
ten język w w której zmajduje się ję- 
myk fana 11 iesi, łaciński itd Instytucja 


Najwyraźniej uwydatnia się 
charakter tego instytutu w tem, że z Palestyny 
mad do swych zbiorów tyłka. kije któremi 

raxkomo rozpędzono wiec fidyszystycmy w Tel 
Awiwie, Tendencja Instytutu daje się wytłuma- 
czyć faktem, że na czele jej stoi Zalmen Reisen, 
many wróg sjomizmu, który w czasie wypadków 
palestyńskich pisał w wileńskim „Togu“ z nie- 
nmawiścią o jiszuwie palestyńskim. 
GORSZĄCH ZAJŚCIE NA ZEBRANIU STUDEN- 
TÓW- ŻYDÓW 
Queglaj wiało się udbyć w Warszawie zebra- 
nie informacyjne studentów- Żydów 1-go roku stu: 
zwołane przez Wzajemną Pomoc do gma- 
L Uniwersytetu, Zebranie rozpoczęło się są 
nióy.feniem kuratora prof. Kotarbińskiego. Po o- 
paszczeniu lokalu przez kuratora prezes Stow. dr. 
Werkszteli zamierzał zagaić zebranie. Wtedy 
pizedstaiwciele „Zjednoczenia“ asymilatorskiego 


wszczęli tumult. Wrzenie trwało przez 1 i pół go- | 


dziny. Wkońcu powstała bójka, podczas której 
kiki studentów zostało poranionych. Zebranie zo 
stało przerwane. 


NIEDOSZŁA PRZYSIĘGA W SYNAGODZE 

W synagodze warszawskiej na Tłómackiem mia 
ła się odbyć przysięga przy Torze w związku 
z procesem toczącym się w Warszawskim sądzie 
grodzkim. Tło sprawy, która doprowadziła do tak 
niezwykłego wypadku, przedstawia się następują- 
œ; Hersz Szpigelglas zamieszkał przed cztere- 
ma laty jako sublokator u swego brata przy ul. 
Chłodnej. Po pewnym czasie wybuchł między 
braćmi konfikt, albowiem właściciel mieszkania 
nie pozwolił sublokatorowi na używamie kuchni. 
Sprawa oparła się o sąd, który wkońcu zgodził 
się na wniosek sublokatora, aby właściciel mie- 
szkania złożył przysięgę w synagodze Onegdaj 
zebrało się w synagodze wiele osób celem uczest- 
niczenia w niezwykłym akcie. Dzięki staraniom 
rodziny i rabina Posnera do przysięgi nie doszło. 
Sąd uchwalit odroczyć sprawę na jeden miesiąc. 


CZY KADENCJA RADY MIEJSKIEJ W WAR- 
SZAWIE ZOSTANIE PRZEDŁUŻONA? 

Jak wiadomo. z początkiem przyszłego roku koń 
czy się kadencja warszawskiej rady miejskiej. W 
kołach radnych miejskich Warszawy obiega po- 
głoska, że kadencja ma być przedłużona. Powo- 
dem przedłużenia ma być okoliczność, że finanse 
unejskie nie pozwalają chwilowo na przeprowa- 
ćzcnie wyborów. 
we”: ROZWIĄZANIEM RADY MIEJSKIEJ 

W LUBLINIE 

ma" już piąte z rzędy posiedzenie rady 
n.siejskiej w Lublinie zakończyło się bez rezulta- 
tu, przyczem nie zdołano wybrać prezesa rady 
miejskiej, liczą się z.tem, że władze w najbliższym 
czasie rozwiążą radę. miejską i wyznaczą komi- 
sarza. Winę sytuacji ponoszą endecy, którzy w 
Żaden sposóh nie chcieli dopaścić do tego, by dru-- 
Him wiceprezesem rady został wybrany Żyd. 


ZAKOPANE ZAOPATRZONE W ŚWIATŁO. 

Onegdaj została definitywnie podpisana umowa 
pomiędzy Gminą zakopiańską a Stocznia Gdańską 
w sprawie dostawy 380 konnego motoru Diesla dla 
Elektrowni Miejskiej. Motor ten będzie spoowu 
dzony w najbliższym czasie z terenów wystawo- 
wych P. W. K. gdzie wzbudzał swym ogromem i 


konwersją dotychczasowych 
kopanego odnośnie do Stoczni Gdańskiej i jest 
korzystną dia guiuy, głyż Stocznia Gdańska bę- 
dzie sobie ściągać swoje należności w ten sposób, 
że otrzymywać będzie 33 proc. dochodów  bruito 
elektrowni. Przedmiot umowy ocenia się na 800,000 
złotych. Z ramienia gminy zakopiańskiej funkcjo- 
nowali jako jej prawni doradcy adw. dr. Józef 
Bulanda i nmotarjusz W. Jąsiński Zakupno tego 
silnika zapewnia Zakopanemu na szereg lat świa- 
tło oraz możność rozszerzenia sieci elektrycznej, 
oo z iwmamiem należy zaznaczyć. (Poł. A. P.). 
ZGON PROF. RADZIWIŁŁOWICZA W WILNIE 

W. Wtlsże zmarł nagie profesor Radziwiłowicz, 
many w Polsce i zagranicą lekarz psychjatra. Pro 
fesor Radziwiłłowicz, wracając wieczorem o godz. 
11 do domu zasłabł magle. Wsładł więc do doróżki 
i kazał się wieźć do domu. Gdy doróżka zatrzyma 
la się przed domem, profesor Radziwiłłowicz nie 
dawał już żadnych zuąków życia. Wniesiono go do 
mieszkania, i zawezwano lekarza, który stwierdził 
zgon. 

JAN KIEPURA W WARSZAWIE 

Słynny śpiewak polski Jan Kiepuna przybył do 
Warszawy z Medjolanu na kilka występów go- | 
sciumych w Operze Warszawskiej. Jak słychać, ho 
norarjum Kiepury wynosić będzie tysiąc dolarów 
dziennie, 


„UOBRY POCZĄTEK" „GAZETY POLSKIEJ" 


„Gazeta Polska“, której pierwszy numer PEL 
się w Warszawie w miejsce „Głosu Prawdy" i „Epo 
ki“ ma już pierwszy proces. Mianowicie Oaea 


Polska“ wychodząca w Kościanie, w woj. pozhań- : 


skiem, wytacza sprawę przeciwko wydawaictwu 


,„QGazety Polskiej" w Warszawie o nieprawne przy- 


właszczamie sobie tytułu, gdyż krojem i układem 
przypomina tytuuł „Gazety Polskiej" w Kościanie. 
Wydawnictwo gazety w Kościanie opiera się na 
prawie prascwem, które stanowi wyraźnie, że na 
terenie Rzeczypospolitej nie mogą być dwa dzienmi 
ki o identycznych tytułach. Proces ten zapowiada 
się dość ciekawie, 


Z ŁODZI DO RADOMSKA PRZEZ BUENOS 
AIRES 
P. Stanisław Świtalski „ Łodzi wysłał 30 sier- 
pnia kartkę pocztową do swego majomego w Ra 


| 
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ZE SPORTU 


© STWORZENIE OGÓLNO- POLSKiNG0 ZWiĄp 
ZKU MAKKABI 
Z okazji jubileuszu krakowskiej Makkabi ød- 
będzie się jutro w sobotę o g, 2-giej popok w sa- 
l Żyd. Domu Akademickiego (ul. Przemyska 3% 
zebranie przedstawicieli poszczególnych stowerzyj 
szeń i kierowników ośrodków sportowych konfe- 
rercja porozumiewawcza celem stworzenia ogół” 
no polskiego związku Makkabi. 


an a 

HASMONEA (Równe)—MARKABI (Kraków. 
Zawody tych drużyn zapowiadają się hardzo im 
teresujaco. Hasmonea jest mistrzem okręgu ww 
tyńskiego i posiada w swem gronie pier wszowzę- 
dnych graczy. Początek dziś w piątek o golłk 
2 popoł. 

WISŁA (Liga)—REPREZENTACJA KLawów 
ŻYDOWSKICH W POLSCE. Wisła wystąpi dó. 
tych zawodów w pełnym składzie z Reymanem % 
Balcerem. Drużyna żydowska stanowić  będne: 
bardzo silny zespół, złożony z najlepszych graczyj 
żydowskich klubów. Początek zawodów w m 
botę o godz. 2 po 

TS KROWODRZA KKS OLSZA. Jako dalszy 
ciąg rozgrywek o puhar i nagrody z okazji 10-le- 
cia WKS Wawel, odbędą się w dniu 3 bm. o godz. 
1030 na Stadjonie kp zawody w piłkę 
nożną pomiędzy drużynami TS. Krowodrza KRS: 
Olsza. 
domsku. Aczkolwiek w adresie najwyraźniej wi- 
driał napis Radomsko, kartka powędrowała do 
Buenos Aires, skąd po dwóch miesiącach powró- 
ciła pocztą lotniczą do właściwego adresata. 

W KAŻDEM MIEŚCIE JEDNA ŻONA 

Qnegdaj zjawiła się w urzędzie śledczym we 
' Lwowie Estera Kołowska z Łodzi i oskarżyła 
swego męża Adolfa Józefa Eisnera o wielożeń- 
stwo. Wedle domiesienia Kołowskiej, Eisner, za- 
mieszkały we Lwowie, z zawodu malarz pokojo- 
wy, ożenił się w' Wiedniu z żydówką Reginą Rie- 
mann, W roku 1923, po powrocie do Lwowa, przy 
jął kalolicyzm i ożenił się z Bronisłąwą Kopp, 
liwewianką, wyznania rzymsko- katolickiego, 
Przed kilku tygodniami wyjechał do Łodzi i tam, 
podejąc się za Żyda, ożenił się z Esterą Kołow- 
ską Eisńera aresztowano i wytoczono mu oskar- 
żenie o wielożeństwo. 

OKRUTNI ŻEBRACY 

W Kaliszu aresztowano pewną żebraczkę, która 
niosła na ręce dziecko straszliwie łkające i pła- 
czące. Okazało się, że dziecko było pokłute szpil- 
kami Śledztwo ujawnilo, że w Sieradzu znajduje 
się cemtrala wypożyczania dzieci dla rozmaitych 
żebraków, którzy znęcają się nad dziećmi, wywo- 
iując pacz i eny c w ten sposób współczu: 
cie u przechodniów. W Sieradzu aresztowano kil. 
ka osób. 


__ Racik dle cescedyń 


Redagowańy przez urs Gcspodzrstwa Lomowego przy „Ognisku Przcy'( w Krakowie 


Prędka kuchnia 


(Giąg dalszy) 

Omlet z konfiturą. 2 duże świeże jaja, 2 stołowe 
łyżki cukru, 2 stołowe: łyżki mąki, % l mleka, 
2 dkg. cukru do posypania, 10 dkg. marmolady i 
4 dkg, tłuszczu, Mleko, cukier i jaja i szczyptę 
soli ubić doskonale mątewką, wsypać mąkę, sta 
ramnie przesianą i wymieszać. Na patelni roz- 
yrząć 3 dkg tłuszczu, wlać połowę ciasta, deli- 
katrie nożem okroić boki i obsmażywszy z je- 
<dnej strony, obrócić zapomocą 2 widelcy. Usma- 
żony placuszek posmurować marmoladą i złożyć 
w pół, onaz posypać miałlkim cukrem. Resztę tłu- 
szczu dać na patelnię i tak samo postępować z re- 
sztą ciasta jak poprzednia 

Gizanki z konfiturą. 3 bułki tzw. warszawskie 
10-groszowe, pół szklanki mleka i jajo, 10 dkg. 
tłuszczu, 4 dkg. cukru miałkiego, 2 pełne łyżki sto 
łowe konfitur. — Bułki pokrajać w plasterki, 
grubości 1 centymetra, ułożyć na półmisku i skro- 
pić dobrze mlekiem, Na talerzu rozbić doskonale 
całe jajo. Maczać każdy plasterek z obydwóch 
stron w jaju i smażyć na gorącym tłuszczu, obra- 
cając, gdy nabiorą złotawego koloru. Po usmaże- 
min posypać cukrem i na środku każdej grzanki 
ułożyć trochę konfitur. Kto lubi, może do tego po- 
dzć kompot. 

Zimny budyń z sera. 36 dkg. świeżego, niesalo- 
nego twarogu, % L kwaśnej śmietany, 30 dkg. 
cukru, 12 dkg R je 3 dkg. migdałów, 1 żółtko, 
nieco wwainilji, pół szklanki soku  malinowego. 
Przetrzeć ser i Śmietanę (powinna być tłusta i 
świeża) przez sito. Utrzeć cukier z wanilją, ma- 
sło i żółtko na pianę, wymieszać z serem, dodać 


| 
| 


siekuue grubo migdały, Nowy wazonik tzw. fa- 
jerkęe;, wyłońyć czystem, w zimnej wodzie zma- 
czarem plótnem. Wcisnąć dobrze masę serową, 
chciążyć z góry i tak ustawić, by serwatka od- 
pływała przez otwór w wazoniku. Pozostawić 
15 min, na zimnie. Poczem wyrzucić ostrożnie na 
półmisek i polać sokiem malinowym. 

Legumina z biszkoptów. % l, śmietanki kremo- 
wej, 8 biszkoptów kupnych, 4 makaroniki, kie- 
liszek rumu, pół dkg. śliwek albo winogron, albo 
gruszek surowych, albo też kompot z pół kg. ja- 
błek i 15 dkg. cukru, Na salaterce szklanej uło- 
żyć gęsto jedną warstwę biszkoptów, pokrajanych 
na połówki, skropić rumem, na to dać warstwę 
obranych z łupek owoców i grubo cukrem posy 
pać, na to jeszcze raz biszkopty 1 jeszcze raz 
owoce. Śmietankę ubić, wymieszać z cukrem, uło- 
żyć na owocach, przybrać z wierzchu makaroni- 
kami i cząstkami świeżych owoców lub konfitu- 
rą, Śmietanki nie należy kłaść wcześniej niż 15 
min, przed wydaniem na stół, Nagdmiast owoce 
i biszkopty mogą stać czas dłuższy 

Krem rosyjski. 4 jaja, 2 łyżki cukru miałkiego,| 
pół cytryny, 4 łyżeczki kawowe rumu i 1 łyżka 
konfitur truskawkowych lub ananasowych. Ubijać, 
prezz 15 minut żółtka z cukrem i rumem, doda- 
jąc Ba każde żółiko 1 kawową łyżeczkę soku cy- 
trynowego. Osobno ubić sztywną pianę z białek 
4 szklanki na wysokich nóżkach wytrzeć na sucho, 
włożyć do każdej trochę konfitur, następnie wy- 
mieszać żółtka z pianą, napełnić szklaneczki, na 
wierzch każdej truskawkę i wstaswić na 
pół godzimy na lód. Kto lubi, może na wierzch 
dać bitej kremowej śmietanki. 
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C. Z. KLOETZEL (Kalkuta). 


Trzy 


Ratasz Kalkuty to duża budowla z czerwo- 
mych cegieł, ale sala posiedzeń miejskich ko- 
legjów wyriąda na małą salę tronową. Są tu 
krzesła, z których się wogóle więcej wstawać | 
nie Chce... 

Najpiękniejsze z tych krzeseł, wznoszące się i 
ma estradzie ponad wszystkie inne jest urzędo- | 
wym stolcem pana Jatindra Mohan Sen Gupta. | 
Fan Sen Gupta jest obecnie poraz czwarty bur | 
mistrzem Kalkuty. „Lord Mayor of the second 
City of tbe Empire" nazywają go angielscy An 
glicy, chcący pochlebić mu komplementam. Lecz 
kiedy sam pozdrowić ma gości imieniem mia- 
sta, mówi tylko „the first City of the “ast”. | 
Pan Sen Gupta jest nacjonalistą, podobnie jak ! 
i rada miejska trzech największych miast hin- | 

ł 
1 


duskich Kalkuty, Bombaju i Madras posiadają- 

ce nacjonalistyczną większość. Zarząd miasta, 

na czele którego stoi pan Sen Gupta toczy cią- ' 
gły spór z zarządem j. ekseclencji pana guber- 
natora Bengalu. Obecnie idzie o stanowisko m- 
żynieta miejskiego Kalkuty. Miasto to nosi się 
z wielkiemi planaini, zamierza wybudować pod- 
ziemną kolej, nadto zmienić chce dotychczaso- 
we oświetlenie gazowe na elektryczne. Dotych- 
czas inżynierem miejskim stale bywał Anglik. 
Obecnie wybrano FHindusa wukształconego te- 
chnicznie w Europie, ale gubernator nie zatwier 
dził tego wyboru będąc zdania, że tylko Anglik 
sprostać może tak ciężkim zadaniom. 

Pan Sen Gupta przyjął mnie na czele całego, 
magistratu Kalkuty, a zanim zdołałem się spo- 
strzec mianowano mnie już europejskim znaw- 
cą poi tyki komunalnej. Panowie ci pytali mnie 
w przemiły sposób o wszystkie możliwe spra- 
wy na których nie znam się wcale. Często prze 
zemnie poczynione doświadczenie potwierdza 
się od nowa. Niemcy posiadają tu we wszyst- ' 
kich zagadnieniach techniki i organizacji jak naj 
lepszą opinię. Istnieje jeszcze wprawdzie Ame- 
ryka, ale Amerykanom „popsuła zupełnie spra- 
wę jedna jedyna kobieta, często już cytowana 
miss Mayo. Otóż nie chcą tu już mieć do czy- | 
nienia z ludźmi, którzy sobie wmawiają, że Za- 
sadniczo są czemś lepszem od Hindusów... 

Po udzieleniu wszelkich. iniorinacji o rozwu- 
ju miast niernieckich zaprosił mnie pan Sen i 
Gupta do siebie. Mieszka on w przydzielonej nm , 
z urzędu wlii, lecz w jednym z najnowocześniej 
szych doinów czynszowych Kalkuty, zbudowa- | 
nym najzupełniej wedle zasad współczesnej 
kultury mieszkaniowej. Małżonka burmistrza 
jest Angtelką, cały fason domu jest ang'clsku. 
Z cicha obawiałem się, że rozpoczęta na ratu- 
szu rozmowa na temat wyzyskania 1umowiSku 
i odpadków miejskich i cen kilowatów mogia- 
by tu znaleźć ciąg dalszy. Co za miłe rozcza i 
rowanie! Pan Sen-Gupta zaprosił na moją 


cześć najpiękniejsze panie towarzystwa, Zu- 
mie się—z mężami. „Mógłbym był panu sprowa- 
dzić również gromadę polityków, powiedział 
gostodarz, te myslę, ze nasze panie ^atcima 
pana w o wi:l3 w.ększe; mierze do napisania 
miłych rzeczy o Irdjach'. 
Gdyby Indje miały wkrótce, jak Kanada i po- 
łudniowa Afryka ustanowić placówki dyploma | 
tyczne natenczas, kochany panie Sen-Gupta, | 
proszę postarać się o to, by lube moje vis a vis 
wysłano do Berlina, Nie trzeba jej nia wiedzieć | 
o polityce, ani rozumieć się na taryfie celnej, | 
nie musi się też nauczyć ani słowa po niemie- | 
cku. Trzeba jej tylko popatrzeć ua panów na | 
Wilhelmstrasse tak, iak patrzała na mnie, a 
tylko ze- 
| 
| 


ucgynimy wszystko, wszystko, co 


chce!... 

Siędzę w przestronnej chłodnej czyteln' „A- 
siatie Society of Bengal", pośród starych obra- 
zów i marmurowych posągów i czekam na pa- | 
na profesora Johana van Manen, generalnego 
sekretarza uczonego towarzystwa. Dla zabicia 


tu rodzinnym Tagoreóv 


szotkania w Kalkucie 


czasu czytam ich „List of Patrons, Officiers 
Council Members, Members Fellows aud Me- 
dallists' z 31 grudnia 1927. Już tytuł teu wska- 
zuje na dobrze rozbudowane państwo kast. Ale 
oto właśnie zaczyna się na dobre! Rozkoszą 
jest czytać to. Nareszcie jakieś pole, na którem 
Anglicy i Hindusi współnie coś stworzyli, bez 
zawiści i nieuiności, równy obok  rówiiego. 
Znać przy tem wyraźny podział pracy. Hindusi 
dali imioną imponującej długości i piękności 
brzmienia, Anglicy tajemnicze skruty. Pospołu 
czyta się to, niby formuły zaklęć, naprzykłaa: 


| Mahamahopadwyaya Haraprasad Shastri, C. I. 


E., M. A. D. Litt. F. A. S. B, albo Major R, B, S, 
Sewell, M. A. M. R. C.S. L. R. C, P, F, L, Sp 
F. Z. S., J. M. S., F. L. S, B, musi się myśleć tu 
o chemicznych laboratorjach, albo o aptece. 
Jest to jednak tylko spleen anglosaski. 

Proiesci 
liście tylko litery „F. A. S. B. t. zn. Feliew 
of the Asiatic Society of Bengal. By zaś raz- 
wisko iego nie było całkiem nieudekorowane, 
Godano jeszcze „Ssq.* Ale jest to bardzo p34- 
rzędny listek figowy. Myślę sobie też zaraz, 
że człowiek ten jest naprawdę czcmś wybitneim. 
Kto tak przechodzi przez życie bez dekoracji, 
z pewnością odznacza się głęboką treścią wr- 
whnętrzną. 

Kiedy wchodzi, widać, że jest naprawdę o- 
wym miym typem uczonego, jaki się Spotyka 
nieraz. Flolenderczyk osobłiwego rodzaju od 30 
lat bawiący w Indjach, pełen wszystkiej mądro 
ści tego kraju, a jednak dobry Europejczyk, pe- 
łen podziwu dla duszy Azji, ale nie kapitu- 
jant. Jeśli słusznie zauważyłem, jest on nietył- 
ko wewnętrzną sprężyną całego uczonego towa 
rzystwa, lecz także kojącym olejem w jego ma 
szynerji. Politycznej jego neutralności adpowia 
da także osobisty objektywizm. Nie pyta 9 bar- 
wę Skóry, ani nawet o ilość liter przy nazwisku, 


iazie mu tylko o naukową zasługę. Być może. ; 


że istnieją członkowie towarzystwa, którzy wię 


cej wiedzą o Indjach od niego. Ale nikt lepiej ` 
nie udzieli wyjaśnienia w sprawach hinduskich | 


od niego, nie wyłączając chyba nawet Hingu- 
sów samych. 


Do takiego człowieka skierować można już ie i 
dno z tych pytań, które brzmią tak g!upio, cho- ; 


ciaż są dla nas tak palące: „Profesorze“ — po- 
wiadam, — podróżuję teraz kilka miesiecy po 
Indjach, a wszystko, co rozumiem to to, że lu- 
dzie ci są całkiem inni od nas. O ile on: inni, to 
już trudno powiedzieć, dłaczego zaś inni, o tem 
nie mam najmniejszego pojęcia. Może pan wska 
zać na bibliotekę swoją, ale nie mam czasu na 
przeczytanie jej, a przytem zapeyne nic roz- 
strzygającego niema w niej. Ale pan żyie tu 
już od pół wieku, a choć kocha pan ten naród. 
to jednak nie stracił pan z tego powodu kry 
tycyzmu europeiskiego. Czy nie mógłby mi pan 
pokrótce powiedzieć, jak się ta rzecz przedsta- 
wia?“ 

— „Mogę panu przynajmniej powiedzieć to, 
co uważam za rzecz najważnieszą, chociaż jest 
to oczywiście tylko jednym z wielu czynników. 
Rasa, sfera, kultura, tradycia myśli. wszystko 
to bardzo piękne rzeczy, ale więcei od tego 
wpływa — klimat, co mojem zdaniem stanowi 
naiwiększą różnicę istoty ludzi tropikainych i 
łudzi w strefie umiarkowanej i zimnej. {0 Zza- 
chowanie się ich wobec sił przyrody. Europei- 
czyk przezwyciężył naturę, ujarzmił ia. uczy- 
nił niewolnicą: stoi ponad naturą: Człowiek tro 
pikalny zrezygnował wobec natury. Jakżeby 1- 
naczej? Kiedy pan opuszcza Berlin i wraca po 
dziesięciu latach, dom pański przyniszczył się 
z wierzchu i przyprószył wewnątrz, ale mienie 
pańskie pozostało nienaruszone. Gdybym taki 
budynek zostawił tu tylko z dziesięć miesięcy 
bez opieki, może wyrosłaby poprzez dach pal- 
ma, w szufladach zagnieździłyby się kobry, a 


van Manen ma obok nazwiska w | 


książki pożarły w całości i pojedynczo — mró- 
wki białe. Zdecydowany, rozpaczny wysiiek w 
stosunku do przyrody nie był w tej szerokości 
geograficznej nigdy potrzebny. Walka o nagi 
byt nie jest ciężka tam, gdzie banany sam2 nie« 
mial wpadają w usta. Tu ograniczyli się ludzie 
wzgłędem natury do minimaliiego, nieodzownego 
wysiłku i obróciłi duchową siłę w kierunku dus 
szy. Kiedy Europejczycy wdarli się tutaj, Fina 
dusi widzieli w nich również rodzaj elementar- 
nej siły, której nie można się przeciwstawić. ł 
teraz dopiero poczynają uczyć się u Europei- 
czyków, jak to zwycięża się przyrodę. Udaje 
im się to jednak z trudem tylko*. 

Następnie wziął mnie profesor van Manen na 
posiedzenie kuratorjum uniwersytetu. Siedzia= 
ło tu wielu uczonych panów, Anglików i Findu- 
sów i debaiowało nad jakimś legatem, jaki przy 
padł uniwersytetowi, lecz przeciw któremu wy- 
| toczyli zastrzeżenia spadkobiercy. W Europie 
| oddanoby całą sprawę w pięciu minutach adwo 
| katowi, tu jednak rozwinęła się bengalska wy= 
| mowa i trwała godzinami. H, 
| Sala, w której się to działo, była wysoko 

skleriona, lecz niezbyt trwałe pobudowana. W; 
| belkowaniu gnieździły się setki gołębi. Niekie- 
| dy gruchały tak głośno, że nie można było dobe 
| rze słyszeć mowców. Zdarzyło się, że — po- 
I 
| 
' 


kapywały na turbany, hełmy korkowe, czapecz 
ki Gandhiego i teczki z aktami, Bo Hindus mo- 
że wprawdzie zbudować mądry naukowy sys? 

(tem, może wykazać duszę roślin, ałbo znależć 
rezułtat Ramana: ale jest bezsilny — wobec 
gołębi. Bo gcłębie to przyroda. 


Profesor van Manen przedstawił mnie jedne 
mu z młodych hinduskich docentów, który zaa 
prowadził mnie do domu rodzinnego Tagore'ów. 

: Znajduje się w jednej z najstarszych dzielnie 
| Kalkuty, o kilka kroków opodal szumi zgiełk 
pełnego ludzi traktu. Ale ulica nazwana imie- 
' niem Tagoreów jest pusta i cicha. Stare domo- 
' stwo tuli samotność. 
i Nazwisko Tagoreów znów znalazło się nies 
, dawno na szpaltach pism. Najwybitniejszy rea 
prezentant rodu Rabindranath wrócił niedawno 
i przedwcześnie z Ameryki. Lądować zamierzał 
| w Los Angelos i zabawić kilka tygodni w Sta- 
| nach, Ale arnerykański oficer imigracyjny skie 
rował do „kolorowego“ tak obraźliwe pytania, 
że hinduski laureat Nobla w oburzeniu wsiadł 
z powrotem na okręt. 
| Domostwo Tagorego to stary wytworny dom 
patrycjuszowski, długo pobudowany i nieco 
ciemny. Mój przewodnik wyznaje się tu chyba. 
Szerokiemi schodami, na których nikogo nie 
spotykamy, nawpół mrocznemi salami, które nie 
wydają się by zamieszkane, dostajemy się na 
| obszerną werandę. Otwiera się na ogród, me 
| widać niczego prócz zieleni. Weranda jest bar- 
| dzo długa. Symetrycznie wzdłuż niei porəzsta- 
wiano trzy leżaki, obok każdego na prawo mały 
stolik, na lewo zaś srebrna „hukań;, wodna faj- 
ka. Na każdym z leżaków spoczywa przedsta- 
wicięl rodu Tagore. 
| Nie, Rabindranatha nie było tam. Byli to 
trzej bracia; o iłe się nie myle, są to svnowie 
brata poety. Dwaj z nich są malarzami. jeden 
muzykiem. Opowiedziano mi. że to bardzo no- 
| woczesne umysły. Jeden z nich, malarz napisał 
| kapitalną książkę o ekspresjoniźmie i sam ma- 
| lowa} w tum stylu. Muzyk jest zwolennikiem 
Strawińskiego. 
| Ale to niemożliwe! Ci trzej mężczyźni, któ- 
| rzy tu siedzą przedemną, to nie oni. Trzy wspa- 
niałe głowy — prastare. Najmłodszy, O CZaT= 
nych jeszcze włosach i ognistych oczach wy- 
| gląda jak mnich z  Heisterhach przebudzony 
właśnie po tysiącletnim śnie. Najstarszy o łyseł 
głowie i cienkich. iak liść nozdrzach zadziwiają 
co podobny jest Faraonowi Ramsesowi z mu- 


Str. 12. 
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zeum w Kairo. W pośrodku — łagodny profe- 
ta, oblicze zupełnie niewczesne. 

Przysiadam się do mnicha z ieisterbach. Ua 
wiedziny moje nie wywołały prawie ruchu, 
trzej Tagore'owie przywitali mnie cichem mlt- 
łem skinieniem szlacheckich głów. Mnich ma- 
luje właśnie. Pokazuje mi arkusz pergaminu, du 
ży, niby pá? dłoni. Rodzi sie na nim minjatura 
o japońskiej subtelności. Podczas kiedy maiarz 
w dalszymi ciągu tmaluje, wygłasza między po- 
ciągnięciarni z fajki „hukah', monolog o zepsu- 
ciu się smaku w Indjach. Dawny rodzaj sztuki 
wymiera, celność form, która kształtowała da- 
wniej rzeczy tak pięknie, harmonijny sens far- 
by. Wszystko miało kiedyś w Indjach swój roz- 
"kwit: garncarstwo, tkactwo, sztuka kowalska, 
każdy malarz pokojowy odznaczał się smakiem 
artystycznym. Teraz niema już tego. Wiele wi- 
ny ponosi tu oczywiście europejski kicz, ale 
tylko tem nie można wytłómaczyć calego tego 
upadku. Dusza hinduska jest, jak powiada, — 


- chora. 


Obydwaj inni Tagore'owie siedzą bez ruchu 
na leżakach, patrzą temi oczami poza czasem 
na zieleń ogrodn. Tylko małe obłoki dymu z 
ich fajek „hukah” zwiadczą o tem, że żyją. Ale 
kiedy chcę się pożeznać, wstają i Tagore otwa 
rzy Faraona Ramsesa zapytuje mnie, czy chciał 
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bym oglądnąć dom? Jest to dla mnie niespo- 
dzianką, bo myślałem, że zapomnieli obaj o mo- 
jej obechości zupełnie. I oto przechodzimy z 
sali dé sali, i patrz! znajdujemy się już w mu- 
zeum, ałbo raczej Świątyni poświęconej pię- 
knu starych Indyj. Obrazy, broszury, ceramika, 
przedewszystkiem zaś materiały. Znajdziesz tu 
małe skrawki kaszmirowych tkanin, być może 
pozbierane wśród odpadków, podatte, ponisz- 
czone, ale cudownetmi, nadludzko subtelnemi rę 


kami tych Tagoreów miłośnie odczyszczone. ) 


rozpięte, w wspaniałym ich pięknie zrekonstru- 
owane. Cały dom pełen jest tych rzeczy, a rze- 
czy te czują się tu swojsko. A jednak są one tyl 
ko godnem tłem dla tych trzech mężczyzn, dla 
tych wszaniałych głów, dla ich cichych zmę 
czonych trochę głosów, dla taktu pulsu ich roz- 
cieńczonej arystokratycznej krwi. 


Wchodzi dziecko, maty Tagore, ród nie wy- 
miera jeszcze. Faraon Ramses pochyla się ku 
dziecku i bierze je na rękę. Twarz chłoptasia 
tuli stę do lica starca. Oczy ich znajdują się o- 
bok siebie. Są to te same oczy. Oczy chłopca 
są tak wielkie, tak ciemne i tak pelne wiedzy, 
jak oczy starca. 

To oczy wieczności! 


* (Tłam, Te.) 
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U progu pigódziesiątki Lionel Bremal w .ielo- 
gym iraku wygłosił wreszcie swą rozprawę Świe 
do KE A czoaka Pa. gp 


ich błędy, gotów był pawet w razie potrzeby 
dowodzić, że ich skabostiki są raczej utajonemi 
nolamni. 


Mimo swą wielką luajerę literacką, mimo wie- 
uklady swych powieści, tlumaczo- 
mych na wszystkie języki — Lionel Bremal żywił 
w swem sercu głęboki żal i urazę do płci pię- 
knej. Nie mógł mianowicie zapomnieć kobiety, 
którą przed dwudziestu laty z całą namiętnością 
wżodzieńczą kochał, Była to idylla jego młodości, 
piękna złuda, roawiana w ciągu pięciu lat cen 
zazdrości, podejrzeń, kłamstw i podstępów. Kie- 
dy wresznie Ou i ona, rozgoryczeni i rozczarowa- 
mi do siebie, zdecydowali się na ostaleczne roz- 
stanie, byti oboje pełmi nienawiści. 

Nie widzieli się od tej pory; każde poszło 
swoją drogą życiową. ERE T af : 

Mając po tej nieszczęśliwej miłości niezagojo- 
mą ranę w serap literat lubował się w analizo- 
waniu na kartach swych utworów przeżytej tra- 
gedji uczuciowej. Z niezrównanym artyzmem od- 
słauiał przed oczami czytelników najtajniejsze 
myśli i uczucia, gamę uniesień, wszystkie sła- 
bostki a nawet szalbierstwa kobiety, która by- 
ła przez pięć lat towarzyszką jego życia, ubiera- 
jąc się sam z wielkim sprytem w togę męczen- 
nika i rosnąc coraz bardziej w oczach oczarowa- 
nych kobiet. 

Owego ranka Lionel Bremal odprowadził wła- 
śnie dod rzwi przedstawiciela wielkiego czasopi- 
ema angielskiego, któremu udzielił wywiadu na 
temat p»ychologji kobiet. Zapłacono mu za arty- 
kuł po królewsku! 

Z okna swego zacisznego gabinetu przypatry- 
wał się słońcu wzywającomu do czerpania peł- 
nemi haustami radości życia... 

Bremal otworzył okno i wychyliwszy się podzi- 
wiał odcinek pięknej dzielnicy paryskiej, gdy lo- 
kaj, zapukawszy, wszedł do gabinetu 

— A © tam nowego? 

— Jakaś dama pragnie z panem mówić. 

— W jakiej sprawie? Nazwisko? 

— Powiedziała mi, że nazwisko jej nic nie po- 
wic panu, ale rzecz jest pilna i osobista. 

Brema] początkowo nie miał ochoty nikogo 
przyjmować. Rozmyślił się iednak po chwili Kto 
wie? Może ta kobieta przynosi mu pomysł do 
nowej powieści... Jak niejedna już ładna kobieta 
przed nią... 

Z zaciekawieniem czekał jej zjawienia się. 

Weszła. Rozczarował się odrazu. 

Przybyła miała stwe włosy, twarz pooraną głę- 
bckiemi zmarszczkami, wejrzenie ponure. Postat 
pełna rezygnacji wyrażała bezgraniczne znużenie. 


| 


NOWELA. 


Oczy jej, koloru zwiędłych bławatków, piękne za 
pewne przed laty, błądziły niespokojnie, jakby 
błagały o przebaczenie. Kobieta ta należała do 
istot przedwcześnie zużytych, zniszczonych przez 
życie; trudno byłoby określić jej wiek. 

— Zapewne kandydatka na maszymistkę, — 
myślał Lionel. 

Nieznajoma stała pokorma i niezdecydowasa po 
środku gabinetu mistrza. Smutne jej oczy błąkały 
się po meblach, Zmięta jej twarz wyrażała trwo- 
g£ Miradzającą się lekkiem drżeniem dolnej 
szczęki. 

Bremalowi żal się Zrobiło nieszczęśliwej. Ru- 
chem ręki poprosił by usiadła, poczem zapytał 
machinalnie: 

— Qzem mogę pani służyć? 

Kobieta osunęła się na krzesło w ciemnym ka- 
cie pokoju, jakby wstydziła się światła. 

Bremal zauważył jej obuwie o starych obcasach 
iiklekosowe pończochy, Zanoszoną suknię, niemo- 
dny kapelusz, rękawiczki pocerowane, świadczą- 
ce o ubóstwie. Sylwetka tej biedaej kobiety, sie- 
dzącej w zbytkownie urządzonym gabinecie, sta- 
nowiła jaskrawy kontrast, 

Z oczami, uporczywie tkwiącemi w różach dý- 
wanu, nieznajoma milczała. 

— Czego pani sobie życzy? — powtórzył powie- 
ściopisarz,_siląc się, by ukryć ogarniające go 
współczucie, 

Kobieta drgngła i niepodnosząc oczu szepnęła: 

— Nie poznajesz mnie, Lionelu? 

Bremal drgnął również i cofnął się. 

— Rozyna? — zawołał 

Spuściwszy niżej jeszcze siwą głowę, szepnęła 
z pokorą: 

— Prawda, tak się zmieniłam... 

Cichy jej płacz rozległ się w pokoju. 

Bremal wzburzony szybkiemi krokami 
z kąta w kąt gabinetu, Rozyna, uwielbiona ko- 
„a płocha i roześmiana, jedyna miłość jego 

5 młodzieńczych — to ona, ta kobieta, ta nędzar- 

, ta ruina! 

"a zmienił się tylko dźwięk jej. głosu, Po nim 
poznał ją. 

Wpatrując się w nią z osłupieniem, odezwał się 
banalnie, machinalnie; 

— Moje biedactwo... Czy to możliwe? 

Ei Rozyny obeschły. Urywanym głosem od- 
parła: 

— Przez dwadzieścia pięć lat, od czasu, jakeśmy 
się stracili z oczu, tyle przeszłam, tyle przeszłam 
w życiu!.. Nie mam nic.. Rozumiesz? Nici Ani 
jednego klejnotu, mebla, ani jednego sous... W tym 
tygodniu nie mogłam zapłacić za pokój, w któ- 
rym mieszkałam. Pokoik na szóstem piętrze, z 
okienkiem wychodzącem na ciemne podwórze, w 
najdalszej dzielnicy.. Jestem głodna... Brałam się 
do wszystkiego.. Nie mam odwagi oberać sobie 
życia.. Zawsze byłam tchórzliwa.. Wiesz o tem... 
Więc... przyszłam... 

Bremal bardzo wzruszony sięgnął mimowoli do 

kieszeni marynarki po portfel. 


po- 


szed? 


mł w Nr. . 293 
— Nie... nie.. nie to, — eraj Rogat. 
Brema) zmieszany utkwił w niej pytający 
wzrok. 


— Posłuchaj mnie, — błagała pokornym se 
sem, — zawiniłam, byłam „niewdzięczna, zła. 
ni gdy, nigdy nie byłam interesowna, wyra 
na.. A przytem: kochałam cię. Tak... Tak!.. ko 
chaalm cię naprawdę. Lionelu! Nie przecz! Wierą 
mi! Ale.. takie to dalekie, dalekie.. Dlatego 
że cię kochałam i kocham, nie chcę jałrażny 
ciebie... 

— Nie mogę ci dać umrzeć z głodu! — przery 
wał. 

— Pozwól mi dokończyć. Powiedziałam œi, bd 
nie posiadam już nic, To nieprawda, Mam jeszcm 
coś.. Pamiętniki, których strzegłam jak oka A 
glowie.. Twoje isty! Twoje sty miiosne z cze 
sów naszej idylli, 

— Więc?.. — spytał, nie rozumiejąc jesaczej 
© cw jej chodzi. 

Otworzyła torebkę, wyjęła paczkę zżódkiycłh k 
stów, związanych wypłowiałą w 

— Oto Que, jest ich pięćdziesiąt; pamiętam ich 
liczbę i treść ich znam na pamięć. Daważy mi 
chę szczęścia czasem, Piękne są twoje listy, i 
dzo piękne.. O! Umiałeś zawsze dobrze pisać. 
Otóż trzy dni temu, kiedy nie miałam czem zapła 
cić komornego, mijając wielką księgarnię na bul 
warze, zobaczyłam w oknie wystawowem ogłusze- 
nie: „Kupno autogratów* Pobiegłam natychaniast 
do siebie, wzięłam twoje listy i pokazałam fo 
księgarzowi. Ofiarował mi za nie wysoką, bardzo 
wysoką cenę, © mały włos nie sprzedałam mu ih. 
„Nadzwyczajnei Bajecme!“ — powieĝziat mi. — 
»Prywatne listy Bremala! Co za mteres. Umiesz” 
czę je w oknie wystawowem. Sensacjal..* I już 
już wsuwał mi do rąk pieniądze. "Skoro jednak 
wyobraziłam sobie twoje drogie listy w oknie wy- 
stawowem, skoro pomyślałam, że cały świat wie- 
dzieć będzie o naszej miłości — zrozumiałam. Lio- 
nelu, że nie powinnam, nie wolno mi ich sprzedać. 
Oto one. Przynoszę ci je. Weź, schowaj je u siebie, 
abym nie miała pokusy. 

Ruchem pokornym położyła na biurku powie- 
ściopisarza paczkę zżółkłych listów. 

Miała już odejść, w oczach jej pojawiły się łzy. 

Lionel pobiegł ku niej i chwycił ją w ramiona. 
Biedna, zniszczona twarz. pukle siwych włosów 
pokrył pooałunkami. 


dd 


Rozyna zarzuciła mu rece na szyję, tonąc we 
łzach 
Skoro wypłakawszy się oboje, uspokoili się, 


Lionel spytał: 

— A teraz, Rozyno, powiedz ile księgarz dawał 
ci ma moje autografy? 

— Pięć tysięcy franków — odparła szczerze, 

Lionel usiadł przy biurku i podpisał czek. Pod- 
szedł z nim do Rozyny, wręczył go mówiąc: 

— Zatrzymuję listy  Rozyno Ja odkupię je od 
ciebie. Oto pieniądze A teraz odejdź, odejdź już. 
Życzę ci, byś nie była już tak nieszczęśliwa. Do- 
brze zrobiłaś. Dzięki ci. 

Rzuciwszy okiem na czek zawołała: 

— Dwadzieścia tysięcy franków! Nie! Ja nie we- 
zmę tyle! To za dużo! i 

— Musisz wziąść! — odparł dumnie Lionel Bre- 
mal. — Księgarz chciał cię wyzyskać. Moje auto- 
grafy są stokroć więcej wartel... 
Z AE 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


J. W. RUDNIK: Być może odniesie skutek po- 
danie o umorzenie zaległości podatkowej. 

ZAGRUZŻONY LOKATOR: Jeżeli dom nie po- 
dlega ochronie lokatorów, to właściciel ma pra- 
wo wypowiedzieć najam po upływie umowy, choć- 
by lokator opłacał punktualnie czynsz. Może rów- 
nież właściciel przy zawieraniu nowej umowy żą- 
dać wyższego czynszu. 

M. T.: Przypuszczamy, że bezpośrednią reklamı- 
cja w Elektrowni odniesie pożądany skutek, 

STAŁY ABONENT N. N.: 1) Jeżeli główny ło- 
kator opuszcza mieszkanie, to także i subłokator 
musi ustąpić. 2) W rzeczach tych rozstrzyga wia- 
kczość a jeżeli współwłaściciele nie mogą się 

pogodzić, wówczas rozstrzyga Sąd - 

NR. 48 S. N.: Joint Distribution Committee (Dr. 
B. Kahn) Berlin Charlottenburg, Knesebeakstr. 
8/9. — Najwyższy procent 13. 

CZYTELNIK SYMPATYK, RZESZÓW: Pisali- 
śmy o tem kilkakrotnie i jeszcze do tej sprawy 
wrócimy. 

„KURJOZUM KWRJALNEGO SAMORZĄDU 
GMINNEGO*: Jeżeli Wydział wojewódzki uniewa- 
Żnił mandat jako pierwsza instancja, to przysłu- 
guje rekurs do Ministerstwa Spr. Wewnętrz- 
nych. Jeżeli natomiast Wydział wojew. orzekł ja- 
ko druga instancja, to niema dalszego rekarsu a 
tylko skarga do N. T. A., która musi być podpisa- 
RR puez piWOKkatA, 


NOWY _DZIENNIK*, sobota 2. XI. 1929 Sir 13 
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Kino NOWOŚCI Starowiślna 21 


4 NAJWIĘKSZY I NAJWSPANIALSZY 
POLSKI PRZEBÓJ FILMOWY! 


Teatr świetiny Bagatela Karmelicka 
E © i p A R Brzepiekny dramat erotyczny 
Ę: Najwiekszy tryumf kinematogrz=fii 


W głównych rolach: ZBYSZKO SAWAN — MAR JA BOGDA — polska GRETA GARBO — JERZY MARR — JAGA BORYTA — PAWEŁ | 
OWERŁO — JERZ YI KUBUSZ — WŁADYSŁAW WALTER — TEKLA TRAPSZO — L. ZAJĄCZKOWSKI : inni — Szałony poryw namięino- 
ści. — Walka dwóch o kobicię. — Życie w groźnych speluw:kach. — Ruleta w Sopotach. — Szkoła morska w Tczewie. — Statek szkolny 
Lwów. — GDAŃSK. — SZTOKHOLM. — GDYNIA. — TCZEW. — Widmo ociekającej krwią Rosji czerwonej. — Błyskotliwość wystawy. — 
Słońce i morze. — Sensacyjne napięcie. — Naiwiększy ewenement produkcji polskiej!!! 2759x 
Początek seansów Nowości o godz. 5, 7 i %10. | uu 
Bagatela o godzinie 5'20, 7'20 i 920 
Orkiestry zwięłtszone, — Zniżki nieważne. 


j — TRADYCYJNY OBCHÓD OSWOBODZENIA | 

R A FRAROWA z pod zaboru austrjackiego odbył się 
wczoraj przedpołudniem. Po nabożeństwie w ko- | 
ściele Marjąckim, w którem wzięli udział przed- 


| 
stawiciele władz, uczestnicy przewrotu, cechy ze | 
f 


KING NOWOŚCI Teatr świeiiny BAGATELA 


Od wieczora aż do rana 
Woła dziecko do mateczki: 


„Pudru Bebe cd Szofmana 


Listopad sztavđarami i publiczność, ruszył pochód pod głó- 


wną strażnicę. Tu przemówił o znaczeniu obcho- ; $ P i i y apteczki!“ 
Wschóc 4 ka da prezk <Zwiążku U ł BE m rzynieś mi ze swej aptec 
słońca 8 Kresowa dyr. Fachoński, poczem nastąpiła tra- AO ianimośzi a Word iklina 
6. m. 30 Piątek 16 m. 10 ) dycyjza zmiana warty, Dowódcy Ear. wręczył PE J7 ka TY ue 
T prezes Stow. „Gwiazda“ tensam sztandar, który nis ; - ZR a 
28 Tiszri 5690 pszed 11-tu laty otrzymała pierwsza warta polska dozę p A TEF Ki > IE my p ze A 
na Ratuszu krakowskim. Podczas uroczystości wake T Ér ODEON ETA „i AE 
l m) cy karcelarji urzędu pocztowego na stacji kolejowej 
z . pizygiywałaą orkiestra kolejarzy. w Czarnej Pilzro, gdzie rozprałi tylną ścia- 
Uroczyste zebranie w rocznicę | — o POMNIK JACKA MALCZEWSKIEGO. Ko- | „, wyk kd lej do wars kpa Ą "a 
s: mitet uczczenia śp. Jacka Malczewskiego, na cze- : 8 zA i i 
D eklaracji Balfoura le którego stoi wojewoda krakowski dr. Kwa- Naato wini aig oni do parece aa S skat 


śniewski, wydał odezwę do społeczeństwa, nawo- Zabrali gotówką około 30—40 ał, poczem rozbili 


Staraniem Związku Żyd. Młodz, Akad U. J. Ha- i 3 
łującą do uczczenia pamięci zmakomitego artysty 


drugą kusetkę żelemą z drukami, które pogost- . 
sząchar Przedświt odbędzie się jutro w sobotę © K 5 


wil Włamywacze, najwidoczniej spłoszeni, pozo- 


godz. 4 popoł. i obywatela przez wytsawienie Mu odpowiedniego | stawili na na miejsca czynu łom żelazny oraz Ą 

m okazji 12-tej rocznicy wydania Deklaracji Bal- | pomnika w Krakowie. Odezwa wyraża nadzieję, | watek papieru zielonego i szmatę. Na” szybie o 

Toura, że funduszów na ten cel dostarczy natychmiast ca | kjennej pozostawili odciski palców. Poticja wdro- 
Uroczyste przemówienie wygłosi p. mec. dr | łe społeczeństwo, przedewszystkiem Krakowa, żyła pościg. 

Sz. Feidblum. gdzie Jacek Malczewski przepędził całe swoje pra | '__. uRYLANCIARZOM NIE BRAK NAIWNYCH 


Zebranie odbędzie się w lokału Haszacharu przy | o7wite życie. Komitet otwiera składkę. Datki na 
ul Stradom 15, I. p. oficyny. tzn cel przyjmują redakcje wszystkich krakow- 
Wszystkie organizacje młodzieży stawić się skich dzienników, a nadto większe pisma war- 


| CFIAR! Gaias Józef, majster studniarskii, mam 
winny w komplecie, szawskie, lwowskie i poznańskie. 
| 
U 
| 
| 
| 
| 


przy ul. Grzegórzeckiej 112 zgłosił do policji, %e 

dria 30 ub. m. około godz. 1ż-iej zaołerował mm 

nieznany osobnik kupno złotego naszyjnika i pier- 
ścionka za kwotę 60 zł, któreto przedmnoty Guias 

kupił, Jak się następnie okazało, nabyte przez Ga 
lasa przedmioty nie przedstawiają żadnej wartości 
— KRADZIEŻ KONIA I WOZU. Wójik: Kiš- 


Š 3 w — BUDOWA KRAKOWSKIEJ KLINIKI GINE- 
Akcja pomocy palestyńskiej KGLOGiCZNEJ. Jak donoszą z Warszawy, w ro- 
„Nowego Dziennika" 


ku budżetowym 1930/31 ma, być prowadzona w 
W administracji naszej złożono w dalszym cią- 


gu na fundusz pomocy na rzecz ofiar rozruchów 
p-iestyńskich: 


dalszym ciągu budowa i dokończenie kliniki gine- 
kologicznej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra- 
kcvie, której budowę rozpoczęto jeszcze w r. 
1922 Budowa była wstrzymama z powodu braku 


tares mera Szare a ea are Be | RAZ 


; vy q > ub. m. dostał się nieznany sprawca do staja, w 
risch Schifiman ze Studzieńca 5 zł, Mozės Schuee- c. Brea OPIEKI SE OLBCZNEJ - Onegdaj | krórej on spał i skradł konia z wozem å uprzęśką” 
3 z6 odbyło się pod przewodnicoiwem wiceprezydenta i 
baum z Rozborza 5 zł, Bernard Mihlsteia, ku | d» Schneidra i w ol ści s dr waitości 1000 zł na szkodę wieścidieła "oj 
uczczeniu bip. Żony Laury 100 zł, ku nozczeniu s oeprezydenta dr. Kónigsberga. 


lgrzcego Landaua posiedzenie połączunych sek- | __ ROWERY. Fasnła Mihai, laborant zam. nap 


ul Retoryka 1, zgłosił do połicj, że dnia © uh 
m o godz 12-tej skrukiowo ma rower 
„Daljas' wartości 300 zł, który chwilowo pose- 
stawił bez nadzoru w nëcy Sebastjana, — Hojas- 
ki Rajmund zam. przy ul. Asnyka 5, zgłosił du 
policji, że onegdaj skradziono ma z ganka rower. 
— WALNE ZGROMADZENIE STOWARZY- | "= ARESZTOWANIA. Donik Emil (łat 16) bez 
SZENIA KANDYDATÓW ADWOKACKICH OX% | zsjęcja, zam. przy ul. Pasterskiej 30, aresztowasy 


Í 

! 

f 

| 

pr.mięci Matki, błp. Laury Móhlstein składają dzie 
g1 Sadu Apelacyjnego w Krakowie odbędzie się | zogtał za kradzież kieszonikową kwoty 3 zł na 

| 

| 


ci 150 zł. — Zebrane przez Komitet Obywatelski 
w Jarosławiu w dalszym ciągu: Bank Rękodziel- 
ników i Kupców 100 zł, Mendel Stelzer 50 zł, dr 
Arzelm Haendel 25 zł, Związek żyd. inwalidów 
25 zł. Datki przy Torze © zł. 

Razem wpłynęło dotąd w naszej administracji 
na fundusz pomocy 

58.113 zł 18 gr i dol. am 3%0.— 


cyj Rady miejskiej w sprawie przystąpienia gmi- 
ny m. Krakowa do Wojewódzkiego Międzykotnn- 
træ ego Związku Opieki Społecznej. Połączone 
sekcje uchwaliły dla rozpatrzenia sprawy wbrać 
subxomiiet, złożony z radców m. dr. Klimeckiego, 
dr Rafała Landaua, ks. Masnego, dr. Rowińskie- 
go, dr. Józefa Rosenzweisa i dr. Tiliesa. 


Nowy zimowy rozkład lotów 

na liniach powietrznych 

Od dnia 1 listopada br. wchodzi w życie na 
wszystkich linjach powietrznych w Polsce nowy 
zimowy rozkład lotów. który obowiązywać będzie 
do końca lutego roku przyszłego. 

Według tego rozkładu samoloty kursować będą 
cocGziennie z wyjątkiem niedziel na linjach: 1) 
'Warszawa—Gdańsk przez Bydgoszcz: odlot z War 
szawy godz. 12-ta, przylot do Gdańska g. 15,15, od- 
lvi z Gdańska g. 3,45, przylot do Warszawy godz. 
12,00; 2) Warszawa— Poznań: odlot godz. 13,0, 
przylot g. 15,00, z powrotem z Poznania: odlot g. 
9,00, przylot g. 11,00; 3) Warszawa—Lwów: odlot 
godz. 1225, przylot 15,00. z powrotem ze Lwowa: 
odlot g. 9,00, przylot godz. 11,45; 4) Warszawa—- 
Katowice: odlot g. 9,00 (nadto we wtorki, czwartki 
"i sosboty drugie połączenie o godz. 1245), przylot 


; we środę dnia 6 bm. o godz. 7-ej wieczorem, a w kodę Karoliny Flimpowicz, zam. przy ul. Prze- 
razie braku kompletu wymaganego statutem o ko ge Danagi Bri Qat 33) E 
n sów w w lokalu Izby Adwokac- | ny zosiał za kradzież biżuterji wartości 550 zł, 
iej w Krakowie ul. Gołębia 6, I. p. Schecibera uł: Lubicz 

— AUTOBUSY KRAKOW—BIALA I KRAKÓW | 3 1% yt. pa 
—JASŁO. Z dniem 3 bm uruchomioną zostaje ;CZCZEN } mojej Żony 
z pl. św. Ducha komunikacja autobusowa na linii je Pawa r R > cła oe naste- 
Kraków—Biala _ przez Kalwarję— Wadowice— pajace kwoty: Szpital żydowski, przyrządy gumowe 
Kcty— Andrychów, z wyjazdem z Krakowa o £. | gą chorych i ZI, 50'—, Zakład sierót przy ui, Dietta 
745 z Białej og 16 (4 wiecz.). Cena biletu 10 zł. Zł. 100— Dom sarców żydowskich Zł” 100‘—. Ko- 
Czas jazdy trzy godziny. Na limji Kraków—Tar | lonja Rabczańska Zł, 25—, Ochroņka przy ul. Mo 
rów—Jasło dwurazowe połączenie Wyjazd z Kra | stowej ZŁ. 25— Swwafzyszenie „Bedtlechem" Zł 
kowa o g. 730 rano i 17 (6 wiecz.) Odjazd z Ja- 25—, Bursa rękodzielników na Podbrzeziu ZI. 25——, 
sła o 630 rano i 16 (4wiecz.) Cena biletu 12 zł. Pogotowie ratunkowe ZŁ 50: — 5 
Czas jazdy 4 godziny. Wszelkich informacyj udzie- | zyggx Berard Millszteżn. 
la Biuro Dworca Auiobusowego, Telefon 3717. a 

— ZDERZENIE AUT. Onegdaj najechał w ulicy | _ ZAMIAST KWIATÓW ma tmmnę bt, p, Dra 
Strzeleckiej szofer autobusu tramwajowego na | Adolia Meiselsa, złożyli na Zakład Wych, Sierót 
auto osobowe, będące własnością dra Henryka Żyd., Dietla 64: J. Fussmanowie zł. 50, Maurycowie 


g 11,00 (14,45), z powroten z Katowie: odlot g. | Szatkowskiego, zam przy ul. Asnyka 1, wskutek Hom witzowië zł, 20. 181g 
13,00 (9,00), przyłot g. 15,00 (11.00); 5) Katowice— | czego oba pojazdy zostały znacznie uszkodzone. o 


Kraków: dwa połączenia codzienne: odlot g. 11,30 
i 13,15, przyloty 12,15 i 1400, z powrotem z Kra- 
kowa: odlot g. 10,15 i 11,45, przylot g. 11.00 i 12,30 

Prócz tego we wtorki, czwartki ` soboty jest 
połączenie Katowice—Brno— Wiedeń, zaś w po- 
niedziałki, środy i piątki połączenie Kraków— 
Wiedeń. 

Kajuty samolotów w czasie zimy są ogrzewane 
dzięki czemu panuje w nich normalna pokojowa 
temperatura. 


Wypadku w ludziach nie było. 

— PECH ZŁOBZIEJI I WŁAMYWACZY PO- 
CZTOWYCH. Onegdaj wieczór nieznany sprawca 
korzystając z ciemności skradł z przejedżającego 
przez gminę Waksmund wozu pocztowego, jada- 
cego z Krościenka do Nowego Targu. paczkę dre- 
wnianą okutą, zawierającą przesyłkę poleconych 
listów i list pieniężny z kwotą 600 zł, oraz pakiet 
wartości 100 zł. Na skntek natychmiastowego zgło 
szeria kradzieży posterunek policji w N. Targu 
> zarządził pościg, w czasie którego sprawca, gdy 

już do niego zbliżała się patrol policyjna, po- 
— NASTĘPNY NUMER „NOWEGO DZIENNI- | rzucił na brzegu Dunajca w pobliżu Nowego Tar- 
, KA“ ukaże się jutro rano © zwykłej porze. gu nielkniętą skradzioną paczkę i zdołał zbiec, ko 


Hf ATNA DAMSKIE WE WSZELKICH RODZAJACH 
| diecie Ma BROSS Fiorjstaka 45 
JE ES ROA WE) 

— BNEJ JSON (Zielona 17) Dziś w piątek o 
godz. 730 w. plenarne zebranie członków z refe- 
ratetn. 

— PRZEDŚWIT HASZACHAR. Dziś, w piatzk 
o godz, 8-mej wieczór seminarja: H. Wulłkanów- 
nej i L. Hochmanna. Bibljoteka związkowa otwwe 
ta bęćzie chwilowo w piątek dnia 1 bm. ad zoz. 
8—9 wieczór. — Zgłoszenia do chóru związkowe- 
go przyjmuje sekretarjat oodziennie w godzinsct. 
wieczornych. 
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„NOWY DZIENNIK” niedziela 3. 11. 1929. 


Koloniści niemieccy uciekaią z Rosji sow. 


Korespondencja własna. 


Moskwa, w październeku. 


Kolonie niemieckie w Rosji są bandzo liczne. Mo- 
Żomy je znaleźć nietylko w najnozmaśtszych prowin 
cjach Rosji wewnętrznej, tecz i w licznych rępubłi- 
kach autonomicznych, wohodzących w skład Uni 
Sowieckiej. Pozatem zwartą masą zamieszkują ko- 
loańiści niernieacy terytorjum t. zw. Republiki Nena. 
ców Nadwołżańskich, korzystającej na wzór innych 
republik związkowych w ZSSR z daleko idącej am- 
tonomji administracyjnej, Większość kolonii niemie 
ckich w Rosii założomm została w czasach dawuiej 
szych, głównie za panowania carycy, Katarzyny 
„Wielkiej. Mimo to jednak mosonuści nieniovcy niydy 
nie ulegali zbyt siimie wpływom rmusyfikacyjcym i 
do ostatniej chwili zachowali swój jezyk, religię, 
zwyczaje i odrębmość narodową, Jeżeli chulzi spe- 
cjalnie o mowę potoczmą marńeckich kołomistów w 
Rosji, to nadmienić wypada, % język którym się po- 
siugują, różni się dość zmaczuię ud współczesnej 
niemczyzny. Przyczyną zjawiska tego jest to, Że ję 
ayk kolonistów, mie mając kontaktu z macierzą nie- 
paccką, nio mógł brać udzialu w stałym rowwedi ję 
zyka niemieckiego i uirzymał srę na tym poziomie, 
ma jakim stał w chwili, gdy odbywał się giowmy 
mroces emigracyjny Niemców do Rosji. Z tego wzglę 
du niemczyzma kołomistów niemieckich przypomina 
bardzo często język, którym posługiwali się dawit 
ui pisarze ! poeci mieinieccy, jak Fender Schiler 4 
Boathe, obfiiując w wyrażenia przestarzałe i wyka 
adac jaskrawy brak tych wszystkich dopełnien języ 
kowych, które przyzdósł z sobą sozwój życia kutu 
ralnogo, toechnicziteżo è polityczno-goSpodarczego O- 
siażnżego siecia. 

Meccy enmierowań do Rosji z najrozmaitszych 
pazyczya, wśród których na pierwszem miejscu wy 
miwit należy przyczyny nałury wyznaniowej i po- 
eq i a Twiendzemie takie, — zwła 

łencza jeślt chodza o moment wyznaniowy, — wyda- 
me cię może na pierwszy o wyci paradoksalne, 


aaezywikżości jednak krowie rosyjscy Z wieku 
XVN. I początku wieku XIX, byli wobec migran- 
bow niemieckich w sprawach religijnycu madzwy- 
emf oieraucyjni, zapowukzjąc im 
wszelkie swobody wyznaniowe, 

A-kłędy luta następne przyziogły z sobą powszech- 
me zacsizenie kursu politycznego wobec inowier- 
sów, kołonióci niemieccy w Rosji byli już elemen 


It 


pod wzgledem zospodarczym tak siktym i dla 

secwoji konumicziego kraju pożądanym, 
to miki nie odważał się odbierać im ich praw i przy 
mmilejów, któe przez rządy poprzednie zostały im 
przyznaee. Nie wolno zapominać o tem, że właśnie 
Idzięka działalności kolonistów niemieckich, stojących 
ma zmacznie wyższym pożiomie kułturałnym od md 
mości rosyjskiej, rolnichwo w Rosji bandzo pomyśl- 
nie zaczęło się rozwijać, bowiem rolnicy niemieccy 
wywierali silny wpływ na okolicznych chłopów, pra 
gnących przyswość sobie mdosłonalcne metody w- 
prawy roii, stosowane przez osadników niemieckich, 
Wywołanie wpływu tego odpowiadało też calkowi- 
cie imtencycm Katarzyny Wielkiej s Pawła I-go, któ. 
rzy, abstrabując od ich genmanofiistwa, popierali ko 
loūizācję niewiecky pczedewszystkłem w tym celu, 
by zapoznać chłopów rosyjskich za kch pośrednie- 
twem z nowoczesnenii metodami pracy w gospodar 
stwie wiejskiem. Z tego też względu większość 
ówczesnych imigrantów niemieckich  reknutowała 
stę z pośród ludności wiejskiej, a w mniejszym zua.. 
cznie stopni — z pośród rzemieślników miejskich, 
Pod względem wyznaniuwym kuloniści niemieccy W- 
Rosji są w pierwszym rzędzie protestantami, jest 
jednakże wśród mich sporo katolików, prawosławe 
nych i wyznawców rozmaitych sekt religiinych. Po 
rewolucji wśród kolcnisrów niemieckich zaczęła się 
ujawniać dość intensywna 

agitacja ateistyczna, 

która jednak naogół zbyt pomy ślmetni 
poszczycić się nie może. 

Antyreligiina agitacja wśród kolonistów niemiec- 
kich, prowadzona z iniciacywy czynników  rządo- 
wych, była przyczyną dość zmacznych nieporozu- 
mień, do jakich w latach ostatnich dochodzić zaczę 
ło międzv sowieckimi organami adminisiracyjnymi a 
kolowistain. niemieckimi, Z. biegiem czasu antagoni 
muy te zaczęły się pogłębiać już pod wpływem in- 
mych czymików, głównie ekonomicznych I ostatecz- 
mie doszło do tego, że wśród kolomistów zapanowa- 
ło ogólne niezadowolenie i niepokojące podniecenie. 

| voy magle Stała się rzecz nieoczekiwana. Mniej 
wugcej czferiaści dnt tenm 

An M. 


reznitatami 


"UNA > w" "e ton zlnżdknó krinniśri 


Z O EE O AA _ 


niemieccy z najrozmaitszych prowincyj sowie- 
ckich, 
przywożąc z sobą całe rodziny i wszystkie swe ru. 
chomości. Koloniści ci, rekrutujący się przeważnie 
z najbiedniejszych rolników, oblegać zaczęli moskie 
wsikie urzędy admriniseracyjne, domagając się natar- 
czywie wydania im paszportów zagranicznych ma 
wyjazd z Rosji. „Dajcie nam paszporty, chcemy się 
stąd wydostać i wyjechać Go Kanady“ — w te sło 
wa odzywają się już od dini czternastu coraz to nowi 
przybysze z koloni niemieckich do zakłopotanych 
urzędników moskiewskich, którzy nie wiedzą, jak 
mają reagować ma ten masowy cłruch kolowmistów. 
W ciągu oszawich dwuch tygodni zżechało się do 
Moskwy ponad 
6 tys 

niemieckich kolonistów z Sybenii, ze stepów ©ren- 
burskich, z półaocnego Krymu, z Ukrainy, Rosji pół 
nocnej, Kaukazu i innych prowincyj Unji sowieckiej. 
Przybyli oni do Moskwy, jakby na rozkaz, choć w 
rzeczy wistoŚci rozkazu miot im mie wydawał, Uczy 
mili to jedynie za głosem intuich, mówiącej iq, ze 


dalszy pobyt w ZSSR nic dobrego im przynieść 
ute może. 

Licząc na pomoc swych zamorskich przyjaciół i 
współwyzmawiców, którzy dowiedzieli się o ciężkim 
losie kolonistów w Rosji, rzucili ziemię, na której 
osiedli jeszcze ich dziadowie i postanowili szukać 
szczęścia za oceanem, Trudno faktycznie opanować 
wzruszemie, rozmawiając z mileszczęsnymi tymi lut 
dám, którzy nie coinęli się nawet przed oddaniem 
w obce rece całego swego i ajców swych dorobku, 
by tylko wydostać się z atmosfery, nie odpowiada 
jącej ich przekonaniom religiinym. „Nie możemy 
żyć bez naszego Boga“ —. odpowiadają na nasze py 
tapia co do motywów ich decyzji — „chcemy nie- 
tylko korzystać ze swobód wyznaniowych, ale pra 
gniemy nadto żyć w środowisku religlitem; pra- 
gniemy mieć wokół siebie ludzi wierzących (choćby 
i innych wyznań), a nie prowokujących bezbożuł- 
ków“, Słowa te powtazzają stale, a zwracając się 
do organów administracyjnych, dodają z uporem: 
Dajcież nam paszporty zagraniczne, nic Innego prze 
cież od was nie żądamy”. 

Kołoniści ci — przeważnie menomici, dalej prote- 
sranci i katolicy — złikwidowali swój cały majątek 
ruchomy i nieruchomy i ma własny koszt przyjechali 
do Moskwy, kiedy zmuszeni byl przyjść do przeko 
nania, że władze lokalne paszportów zagranicznych 
im nie wydadzą. Zakwaterowano ich na razie w opu 
szezenych domkach drewmianych, zmajdujących się 
wziiuż Hmi kolejowej Moskwa—Pusżkino. Likwida- 
cię majątków przeprowadzili ludzie c w tak szyb. 
kiem tempie, że 


wszystko, co mieli, sprzedali za bezcen. 
Tak naprzykład domki mieszkalne sprzedawali po 


| 
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60 rubli, krzesła po 20 kopiejek, łóżka i stoły — pe 
60 kopiejek itd. To też naogół rozporządzają burdze 
Skronmeani Iuuduszaini pieniężnemi, które na. długo 
wystarczyi im stanowczo nie mogą. Narazie mo- 
gą jeszcze jako tako żyć, ale co Stanie się z tysia 
cami tych nicszczęśiików, kiedy  najdejdą ostre 
mrozy? Już teraz w Moskwie dacly pokryte są śmie 
giem, za parę tygodni mrozy stać się mogą dla mie 
szkańców nieopalanych, drewnianych baraków nie- 
tylko dokuczliwe, lecz i w najwyższym stopu nie 
bezpieczne. 

Władze sowieckie są wobec żądań kolonistów sio 

ścolici - È á " 

zupełude beznadne. 

Wydanie kovonistom paszportów zaąagramiczuych iy” 
loby równoznaczne z pogwałceniem  skwapowie 
przez rząd moskiewski przestrzeganej zasady ske- 
wypuszczania obywałeii sowieckich poza granice 
ZSSR, — zasady, od której w roku ostatnim odsię 
powano tylko w bandzo nielicznych wyjątkowych 
wypadkach. Z drugiej zaś strony nieuwaględnienie 
żądania kolomistów pociągnęłoby za sobą  ołewino 
męczarnie, jeśli nie wręcz śmierć głodową, — tysłę 
cy miewianych osób, cw oczywiście wzbunzyłoby 
przeciwko Rosji opinię publiczną całego Świata cy 
wikizowanego, przedewszystkiem zaś potężnego ma. 
rodu niemieckiego, który: -+ rzecz jasma, — nie mo 
że obojętnie przyglądać się męczarniam swych ro- 
syjskich współrodakków. To też wysocy dygmitarze 
administracyjni w stolicy ZSSR już od dwóch tygod 
mi łamią sobie na pouinych konferencjach głowę nad 
tem, jak „zlikwidować“ niemiły ten problem, a bie 
dni koloniści, marznąc w drewnianych barakach, 
cierpliwie czekają na paszporty zagraniczne, które 
umożliwić sm mają wyjazd ze znienawidzonego 80. 
wieckiego raju, Są to prawie wyłącznie drobni noinid 
cy t robotnicy wiejscy, — tedy w pełnem siłowa te 
go zmaczeniu wiejski prołetarjat, — przywiązani £0 
rąco do swej wiary, nie mogący znieść atusosfery 
nieńawiści, szerzonej przez prowokacyjnych, — jak 
sami mówią, — propagatorów ateizm. 

Przed niedawnym stosunkowo czasem opuści 
Unię Sowiecką koloniści szwedzcy, w ich ślady po- 
szli następnie Turcy i część Ormian z republik za- 
kaukaskich, Obecnie przyszła kolej na kolonistów. 
niemieckich, którzy woleli porzucić wzgłedny do- 
brobyt i rzucić się w wir nowej walki o kawałek 
chleba, niż dłużej pozostawać 

w atmosierze, zatruwającej ich życłe duchowe. 


Tak żywiołowa ucieczka osadników, od dziada | 
pradziada przebywających w Rosji, jest dla panują 
cych w ZSSR stosunków niezmiernie znamienna, W 
każdym bądź razie świadczy ona wymownie o tem, 
że życie wpaństwie sowietów nie należy do przy- 
jemmości Bo, że obok względów nautry wyznanio 
wej zmuszają kolonistów do opuszczania Rosji je- 
szcze i względy natury gospodarczej i częściowo po 
litycznej, jest chyba dla każdego rzeczą jasną. I je 
szcze o jednej rzeczy świadczy to zjawisko: że na- 
wet najbiedniejsi robotnicy tomi nie czują się do- 
brze w „kraju proletarjuszy*. 
J. E. Szrom 


Wiademości palestyńskie 


Dożywotnie więzienie za spiski 
antyrządowe 


Jerozolima, 31. 10. ŻAT. Rząd ogłosił 
nową ustawę wprowadzającą karę dożywotnie- 
go więzienia za różne przekroczenia przeciwko 
rządowi i za knucie spisków wywołujących roz 
ruchy, 


Raczej gaz, niżli koncesja 
dla Rutenberga! 


Jaffa, 31. 10. ŻAT. Magistrat w Jalfie po- 
stanowił wprowadzić w mieście oświetlenie ga- 
zowe. Jest to demonstracja przeciwko elektry- 
fikacji Rutenberga. 


Napad na stację Rutenberga 


Jerozolima, 31. 10. ŻAT. Na stację ele- 
ktryfikacyiną Rutenberga w pobliżu Jordanu 
dokonano napadu. Jeden szomer został ranny. 
Wywiązała się wzajemna strzelanina „między 
napastnikami arabskim a Żżandarmerją. Napa- 


„stnicy zbiegli. 


Dalsze aresztowania wśród 
Zydów palestyńskich 


Jerozólima, 31. 10. ŻAT. Dwóch Żydow 


w lareynbmir mosyknfrón Malar Chalm are 


sztowanych zostało pod zarzutem zabójstwa 
Araba w czasie rozruchów. Jedmocześnie are- 
sztowano innych pięciu mieszkańców w tej 
dzielnicy. 

E s » 


Jaffa, 31. 10. ŻAT. 15 mieszkańców dzielni 
cy Nowej Szanan w Jaffie, którzy podczas ostā 
tnich rozruchów byli zebrani w jednym domu, 
zostało pociązgniętych do odpowiedzialności są- 
dowej, znaleziono bowiem u nich 2 karabiny. 

——=— 


Bank of Enngland obniża 
stopę dyskontową 


Londyn, 31. 10. PAT. Bank Angielski ob- 
niżył stopę dyskontową z 6 i pół proc,. na 6 od 
sta, Ostatnio ti. w dniu 26. września rb. Bank 
Angielski podniósł stopę z 5 i pół na 6 i pół, 
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Indje na drodze do dominjum 


Nowe Delhi. 34. 10. PAT. Deklaracja wice- 
króla Indyj stwierdza, że upoważniony jest on do 
oświadczenia w imieniu rządu -J. K. Mośw., że dekl4 
racja z r. 1917 przewuduje, że naturalną kousok won 
cją rozwoju konstytucyjnego Indy] jest to, że staną 
w rzędzie domirjów. Rząd J} K., M. po otrzymaniu 
raportu Komisj konstytucyjnej Simona i komisji im- 
dyjskiej zaprosi du udziału w pracach przedstawi. | 
lal rrzma'tuch qatrannietu |ndvtakech. , 
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„NOWY DZIENNIK”, sobota 2. XI. 1929 


Sensacyjne morderstwo we Lwowie 


lekarz zamorćcwany przez przyjaciólke - lekarke 
(Teleienem od naszego korespondenta) 


Twów, 31. 10 IT) Fakt zamordowania w j Kulparkowie. Do czynu przyznała się dopiero | 


dniu wczorajszym w skrytobójczy sposób = 
rza dra Jarosława Teliszewskiego znalazł 


dniu dzisiejszym wyjaśnienie. Oto dra Teliszew 


skiego zamordowała jego długoletnia kochanka 
dr Marja Maćkówna, Oboje znali się od lat mło 
ldzieńczych, studjowali razem na lwowskim uni 
wersytecie medycynę a następnie pracowali 
wspólnie w szpitalu powszechnym we Lwowie. 
Dr. Teliszewski liczy lat 30, dr. Maćkówna lat 
<8. Teliszewski zamierzał podobno swoją na- 
rzeczoną porzucić i wyjechać do Berlina i to 
spowodowało mord. W ten sposób upadła kon- 
cepcia, że był to mord polityczny. Dr. Teli- 
szewski i dr. Maćkówna są Ukraińcami. Dr. 


Maćkówna jest lekarką zakładu obłąkanych w 
E "| | | aj maj 


Zabiegi sen. Glementela 


w ogniu krzyżowych pytań. 


w| Radny miasta Tarnowa areszto- 
| wany za usiłowane zabójstwo 


(Telefonem od maszego korespondenta) 


Tarnów. 31. 10. (S) Dziś nad raem aręsztowa 
ła policja tutejsza Eugemjusza Pyszyńskiego, radne 
go miasta Tarnowa, przywódcę irakcji rewolucyjnej 
PPS po dzarzutem usiłowanwego zabójstwa. Pyszyń 
ski oddał kilka strzałów do swego sąsiada p, Wój. 
towicza, u którego schroniła się kochanka iego w 
obawie przed Pyszyńskim. Po oddaniu strzałów, 
które chyb.ły, Pvszyński udał się do swego mieszka 
nia, gdzie zosiał aresziowany. Sprawa wywołała 
dużą sensację w mieście. 
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celem utworzenia rządu 
Briand, Loucheur i Cheron zostają — (ierrict odmówił 


Paryż.31. 10. PAT. Według wszelkiego pra 
wdopodobieństwa Briand, Loucheur i Cheron 
zachowają dotychczasowe teki w gabinece 
Ciementela, który zaofiarowałby tekę marynar 
ki wojmy, lub robót publicznych Tardieu'owi. 
Clenient-:l zaproponować miał udział w rzą- 
dzie Herriotowi, który jednakże tłómacząc się 
przeciążeniem pracą na stanowisku mera mjia- 
sta Lyonu odmówił przyjęcia propozycii. 

Paryż. 31. 10. PAT. Cięmentel prowadził 
dzisiaj rano w dalszym ciągu narody. Między 
innymi przyjął Caillaux i senatora Bieavcnu 
Martin'a, przewodniczacego lewicy demokraty- 


Życzliwe stanowisko prasy wo- 
bec osoby nowego premiera 


Paryż. 31. 10. PAT. Cała prasa nastroiona 
obiektywnie, przyjmuje z niezwykłą życzliwo- 
ścią nazwisko Clementel'a, niezależnego od ża 
dnych partyj. zapalonego pracownika oraz 
znawcę wszystkich aktualnych  probłematów 
narodowych i międzynarodowych który posia 
da wszęećsie kwalifikacje na stanowisko premie 
rami a p się ogólną Miga 


Ostry zatarg Heimwehkry z socjalistami 


Omal nie doszlo do krwawych starć 


Wiedeń. 31. 10. PAT. W miejscowość 
Stockerau w Dolnej Austrii przyszło dzisiaj do 
poważnego koniliktu między social-demokrata 
mi a Meimwehrą, W fabryce maszyn f-my Heid 
oświadczyli robotnicy socjalistyczni że nie 
mogą pracować z trzema czionkami Heim- 
wehry przyjętymi do pracy bez wiedzy rady 
fabrycznej. Kiedy członkowie Heinrwehry nie 
chcieli dobrowolnie opuścić fabryki. zostali do 
tego przez robotników socłalistycznych zmu- 
szeni. Przywódcy Iieiwehry w Stockerau wy” 
stali do zarządu fabryki deputację z żądaniem 
ponownego przyjęcia trzech usumiętych robot 
ników. Wobec oświadczenia organizacji robot 
ników socjalistycznych, że z członkami 
wehry pracować nie będą, zarządzili przywód 
cy Heimwehry mob Fzację swej organizacji w 


Heim- | 


Stockerau i okolicy, grożąc obsadzeniem fabry 
ki. 

Na wiadomiośś o tem zaalarmowane zostały 
oddziały socjalistycznego Schutzbundu, O godz. 
13 sytuacia hyia krytyczna, zwłaszcza. gdy 
oddziały Heimwehry ustawiły się przed fabry- 
ką. Władze zaalaąrmowały gamizon woisko- 
wy w Stockerau i Śściągnęły liczne oddziały 
żandarmerji. Dzięki tym zarządzeniom władz 
udało się zapobiec starciom. Że strony Schutz- 
bundu oświadczono dziennikarzom że Schutz- 
buad nisma narazie zamiaru wkraczać, gdyż 
utrzymanie porządku jest rzeczą władz. Do go 
dziny 1630 panował w Stockerau spokój. Ce- 
lem zażegnanie konfliktu i wdrożenia rokowań, 
zawezwał rząd krajowy Dolnej Austrji przed- 
stawicieiji obu stron. 


cznej radykaimo-społecznej w senacie. 
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Hojny dar kobiet amerykańskich 
dla Curie-Skłodowskiej 


Wiedeń. 31. 10. PAT. Dzienniki wiedeń- 
skie donoszą z Waszyngtonu, że p. Curie-Skło 
dowiska, która jest gościem Białego Demu 
otrzymała od prezydenta Hoovera czek na 59 
tysięcy dolarów, zebranych przez kobety ame 
rykańskie, aby umożliwić znakomitej uczonej 
zakupienie w Belzji gramu radu, który ma być 
użyty dla cęlów leczniczych w szpitalu chorób 
raka w Warszawie, 


O zniesienie kary cielesnej 


w wojsku węgierskiem 


Budapeszt. 31. 10. PAT. Na posiedzenie 
komisji p'awnei omawiano wczora. projekt 
ustawy, w sprawie reformy wojskowego kode 
ksu karnczo. przyczem zaproponowano znie- 
sienie kary cłelecnel, przewidzianej w kilku 
nadzwyczajnych wypadkach. Ministrowie spra 


| 


wiedliwości i obrony narodowej zgodziłi się na Í 


tę propozycję. która potem została zi 
uchwalona przez komisję. 


We Wiedniu spokój 


Wiedeń, 31. 10. ŻAT. Na wyższych uczel- 
niach wiedeńskich przywrócono spokój. Wykła 
dy odbywają się bez przeszkody, 


Jak powitano nadburmirstrza 
Boessa? 


Berlin. 31. 10. PAT. Nadburmistrz Berlina 
Boess, przeciw któremu toczy się w związku z gło 
śną aferą korupcyjną braci Sklarków ostra kampa- 
nja prasowa, powrócił dziś do Niemiec ze swej po 
dróży reprezentacyjnej po Ameryce. Podczas lądo- 
wania doszło do nader nieprzyjemnego dla nadbur 
mistrza incydemiu. Na powitanie jego grupa. demon 
stramtów rozwinęła wielki transparent z napisem: 
„Fntra zę składu braci Skłarków po 1000 marek. 
Dla p. Bosssa po cenie zniżonej'. Dokoła demon- 
strantów utworzyło się w mgnieniu oka zbiegowi- 
sko, które jednak policia szybko rozprószyła, konfi 
skując Bial: WYZN 


Rzym, 31. 10. PAT. W włoskim biegu ma 
bog s, (42.200 metr.) przybył Włoch Ros- 


] 
i 
| 
| 
i 
l 
| sini w czasie 2 godz. 41 min. 34,2 sek. | 
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EC I 


Dr. B. RUBIN 


specjalista chorób uszu, nosa, gardła, krtani 


Krakowska 15. Tel. 339 
ps owr ó c i Ł 


TARNOW 
Z GIEŁDY 


cietda krakowska 


Kraków, 31. 10. 1929. Akcje utrzymane, 
bez zmiany. 

Akcje przemysłowe: Zieleniewski 82, Chodorów 
166, Elektrownia 76.50. 

Papicry procentowe: 
stycyjna 116.50—117. 

Zebranie girkiowe przeszło pod znakiem nastne 
ju spokojnego. Do transakcyj doszło jedynie Żia- 
leriewskim i Elektrownia po kursach lekko mo- 
cncjszych przy nieco więszem zapotrzebowaniu i 
Ckodorowem bez zmiany. Obroty na ogół małe 
Bauk Polski w płaceniu 165 i Firley 49 bez trans- 
akcyj. Z papierów procentowych 4-proc. Prem. 
Poż inwestycyjna przy nicco większych obrotach 
lekko słabiej 

Na pogiełdziu sytuacja podobna, Płacono Gazy 
wschodnie 20.75 i Bank Zw. Sp. Zarobkowych 78,50 
bez zmiany. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez transakcyj, 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych sytuacja bez zasadniczych 
aviam. Popyt niewielki Podaż dostateczna. Uspo- 
sobienie spokojne W Krakowie dolar gotówkowy 
8.88—39.59, czeki bankowo 889 i pół do 890 i 
pół Warszawa dol. 8.83—8.89, czeki 8.89 i pół do 
8.90. Lwów dol 8.88—8.89, czeki 8.89 i pół do 
8.90 i jedna czw. Katowice dol. 8.88 i pół do 889 
1 pół, czeki 8.90—8.96 i trzy czw. Kurs płacenia 
Banku Polskiego pozostał niezmieniony. 


Giełda warszawska 

Warszawa, 31, 10. PAT. Akcje: Bank Dyskont. 
127, Bank Polski 164, 165, Bamk Zachodni: 70 i pół, 
Bank Zw. Sp. Zar. 78 i pół, Siła i Światło 107, 
Warsz, Tow. Fabr. Cukr. 29 i pół 30, Firlej 51, 
Węgiel 68, 67 i trzy azw., 68, Lilpop 27 i pół, Nor- 
blin 89, Starachowice 22, Habsrbusch 108. 105. Po- 
życzki: 4-proc. prem. poż. inwest. 117, 116 i 147 
i pół, 5-proc. poż. dolarowa 64 i jedna czw., 63 4 
pol, 6-proc. poż. dolarowa £1, 10-proc. poż. kole- 
jowa 102 i pół, 8-proc L. Z, Banku Gosp Kraj. %. 

Waluty: Dolary 8.89, 8.99. 8.87, Dewizy: Londym-- 
43.47, 43.48 i pół, 4359, 43.38, Paryż 35,12, 352 
352.03, Praga 26.41, 26.47, 26.35, Szwajcaria 172. 
17319, 172.33, Włochy 46.70, 46.82, 4658, Maku 
niem. 213.34. 


Głlełca wiedeńska 


Wiedeń, 31. 10 PAT. Waluty i dewizy: Berlin 
169 84—170.34, Budapeszt 124.14--124.44, Bukareszt 
4.24 i jedna ósma do 4.26 i jedna ósma, Lomdyu 
3463 i jedna czw. do 34.73 i jedna czw, Nowy 23 
709.65 --712.15. Paryż 27.94 i pół do 28.04 i pół, Pra 
ga 21.02 i jedna ósma do 21.10 i jedna ósma, War- 
szawa 79.54—79.82, Zurych 137.50—138. Amerykań- 
skie 708.70—712.70, Niemieckie 169.60—170.20, 
skie 37.10—37.26, Szwajcarskie 137.00—138, 
skie 21.20—21.12. 

Papiery wartościowe: Renta lutowa 0935, Kom- 
pas 13.70, Czerniowiecka 40 i jedna czw. Półno- 
cua 1018, Południowa 7.60, Cement 100, Siersza 
13.80, Zieleniewski 63 i trzy czw, Galicja 35. 


Giełda zurychska 


Zurych, 31. 10. PAT. Paryż 20.23, Lomdyn 25.17 
i trzy czw. Nowy Jork 5.16.07, Belgja 72.20, Wło- 
chy 2705 i pół, Hiszpanja 73.80, Holandja 208.25, 
Berlin 123.51, Wiedeń 7257 i pół, Sztokholm 138.60, 
Oslo 138.30, Kopenhaga 136.32 i pół, Sofia 3.73 i 
pół, Praga 15.29, Warszawa 57.87 i pół, Budapeszt 
90.27 i pół, iBałogród 912 i pięć ósmych, Ateny 
6.71, Konstantynopol 243, Bukareszt 3.08 i jedna 
czw. Helsingfors 12.97 i pół, Buenos Aires 210. 

—— ———— 


NIEOBSADZENIE DEPARTAMENTU, Dowia- 
dijemy się, że po noninacji b. St. Starzyńskiego 
nu podsekretarza stanu w Min. Skarbu. nowy dy- 
rekior dep. ogólnego nie będzie miamowany, a de- 
partament ten w dalszym ciągu pozostawać ma 
pod bezpośredniem kierownietwem podsekretarza 
stanu. 


RER E WOORAODYRANNNĄ 


— ŻYWY DZIENNIK POLITYCZNY. Stara- 
nien SPP. Hitachdutu odbędzie się dziś w piątek 
o godz. 7/30 wiecz, w sali „Merkazu", Krakow- 
ska 41 Żywy dziennik polityczny n. t. „Anglja, A- 
' rabuwie, a społeczeństwo żydowskie”. Referować 
będą pp: dr. Menasche, prof, Mühistein, dr. Terło 
i inż. Zimmerman. Wstęp wolny. 


2514x 


De 


4-proc, Prem. Poż. inwe- 
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MŁODEGO saida konci- 
sty, absolwenta Szkoły 
Ekon,-Fandloweq, z pie 
kunem pismem, stenogra- 
fia i pisaniem na maszy- 
nie poszukuje się od za- 
raz pod: Skrytka pocz- 
towa Nr. 316. 2944eT 


RUTYNOWANA, zdolna 
sita biurowa żeńska, bu- 
chałterka, poszukiwana. 
Zgłoszenia pod „Samo- 
dzielna“ do Biura ogło- 
szeń Stattera, Rynek 8. 

2761er 
POSZUKUJE się nzdol- 
nionej, samodzielnej pa- 
nieniki do szycia kapehu. 
szy na maszymie „Anita 
B“. Zgłoszenia listowne 
do Adm. „N. Dziennika“ 


ANGIELSKIEGO dokta- 
dnie, sugnienmie uczę. — 
Zgłoszemia pod: „W 6 mie 
siącach 1929* do Admin. 
„N. Dziennika".  1176g 


CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe, ko- 
respondencyjne, profeso- 
Ta Sekułowicza, Warsza 
wa. Żórawia 42d. Kursy 
wyuczają listownie: Du- 
chałtrji, rachunkowosc 
kupieckiej, koresponden- 
cji handlowej, stenogra- 
fji, nauki handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach, towaroznaw- 
stwa, angielskiego, fran- 


cuskiego, niemieckiego. | 


pisowni oraz gramatyki 
polskiej. Po skończemu 


„NOWY DZIENNIK* sobota 2 2 listopada 1929 


C=] [EF] 


224T EWALE ELE CZNIE 


b 


świadectwo. — Żądajc:e 
prospektów! 25894 
szenia: A. Nussbaum, — 


skład cerat i linoleum, ul, | * r 


Dietla 45. 2768x INTROLIGATORSKA 
P a W MASZYNKĘ — do cięcia 
POTRZEBNA osoba do | książek i papieru kupię. 
towarzystwa starszej 0- | Zgłoszenia do Adm, „N. 
soby. Wiadomość: Pau- | Dziennika* pod „Cena“, 


JENERREPREŻ na RZECZA POLKA AOTWAGUM WARSZAWA aMi 55 2397 


pod „Amita B*, 1182g 


POSZUKUJE się 2 chło- 
pców do praktyki, Zgło- 


Wytwoerną bieliznę | 
męską i damską BLA Bi k LJOTEK 
crepede chinową i jedwabną, oraz wszelkie zamó. f N B p © D A Ee K l 


wienia w zakres bielizny i haftu wchodzące, wyko- 
nuje szybko i starannie pracownia „Ogniska Pracy“, POLECA MY | 98-15N 


m M 0 


lna Siissee, ai, Krakow- 2760x | Kraków, w. Mikołajska 9, II, piętro. — Zamówienia 1) PIEŚŃ NAD PIEŚNIAMI" (Szir-Haszynim) we 
ska 13, 1165€ przyjmuje się od godz. 11—1 przedpołudniem, z wy- wspaniałym przekładzie Z. Bromberg-Bytko- 
ET. WEŃ Różne jątkiem sobót i świąt, skiego, ozdobiona illustracjami Artura Szyka, 


PUTRZEBNA zaraz stat 
sza osoba jako gospody- | 
mi } kucharka dia rytaal : | ADWOKACKA kancela- 
mej kuchni mnzędniczej. | Tia, dobrze prosperująca, 
aa korzystnych wamm- | W Zachodniej Małopolsce 
kach. Zgłoszenia: H. Be- t (Sąd grodzki) pod korzy 
rendt, Chiewiska, koło | Sinymi warumkami zaraz 
Radomia. 2929x | | do odstąpienia. Wiado- 
s mość pod „Beatus“ do 

B Adm, „N. Dziemika“. 
t Posad poszukują Jii 2054x 


Í 
|. WSZYSTKICH, którzy 
posiadają jakiekolwiek in 
formacje o obecnem miej 
sen pobytu Aleksandry z 
Jakielunasów Skupiowej, 
urodzonej w roku 1895 i 
zamieszkałej ostatnto w 
mtej sekretarki. — Oferty | Orszy, uprasza się o po- 


Cena Zł. 15—. 

2) ANTOLOGJA najnowszej poezji PALESTYŃ- 
SKIEJ, wybrał i przełożył Szymon Wolf. — 
Cena zł. 6—, w ozdobnej oprawie zł, 9— 

3) T. HERZL „U wrót nowego życia (Altneu- 
laud), społszczył Hen, Adler. Cena zł, 10— 
w ozdobnej oprawieśzł, 13—, 

4) Ł. Szapiro: „ETYKA JUDAIZMU”. Cena zl. 
4—, w czdobnej oprawie zł. 6—. 

5) PROF. M. BAŁABAN:  Historja i literatura 
żydowska, 3 tomy. Cena zł. 18:60, w ozdob- 
nej oprawie zł. 2760. 

6) PORTRET DRA HERZLA w naturalnei wiel- 
kości zł. 8&'—. Za przesyłkę dochodzą koszta 
pocztowe. Za pobraniem bez 25% zadatku 
nie wysyła się. 


Hsięgarnia M, J.FREID i Ska Warszawa, Rymarska 16. PKO. 470 


RUTYNOWANA stenoty 
pisika. — korespondentka 
alemiecka, z wieloletmia 
prakryką zagranicą, zë 


L. 3508/1929 , 


I 


Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy | Ważne dla młodych 
kanału miejskiego w otworzyć się mającej mężatex i narzeczonych 
ulicy na gruntach Spółki „Esze* w dz. XVI. W pierwszych dmiach Mstopada otwieramy 
z rur betonowych o średnicy 0'30 m. na dłu- | popołudniowe kunsa: 
gości 333 mb. odbędzie się w Budownictwie m. 1) Gotowania zwykłego. 


s s e. 
f RZĄDOWO UPOWAŻNIONA SZKOŁA ZAWODO- 
WA „OGNISKO PRACY* 
| dia dziewcząt żydowskich w Krakowie, Mikołajska 9 


wiadomienie  Komsysto- 
rza  Ewangelicioo-Refor- 
mowanego w Wilnie, ul. 
Zawakna Nr. 11. Feliks 
Skup. 2949ek 


CHOROBY serca, Base- 
dow, astma, Sanatorjum 
„Salus“ Dra Kupczyka 
Kraków. w. Szujskiego. 

2163er 


GOSPODARNA panien- 
zajmie się szczerze go- 
spodarstwem 


u samotnego para, Mier 


ł186g | SKRADZIONO z „miesz. Oddz. B. rozjwawa za potnocą pisemnych ofert 2) Gotowania wykwintnego. 


garderobę i różne doku- 
menty na nazwisko Naf- 
tali Schudrich. Znalazca 
zechce zwrócić dokumen 
ty do p. Bankina, Die 


Przy robotach tych ma przedsiębiorca zająć 4) Nakrywania i podawania do stołu. 
. Wpisy i informacje w kancelarii szkoły przy 
wyłącznie robotników bezrobotnych za pośre- Ę : À i 
dmic PiE eedi Praak T Ryk hy 9, II. piętra codziennie od godz. 


Wadjum wynosi 5% ceny ofertowej. 


majster szewski poszułkni 


Dziennika" pod „R. S.*. 


tła 9, 1184g = 
llesg | CA N E Gmina miasta Krakowa zastrzega sobie mo- 
PRAKTYKANTKA biuro- a nc ęgak żność przerwania robót około tego kanału w MASZYNY DO PISANIA 
wa, z ładnom pismem, Pl | L pa nazwisko Szlama | każdej chwili, którą uzma za stosowną — bez 


kupuje się najkorzystniej na dogodnych 
warunkach i okazyjnie od Zł 275 w zwyż 
we firmie 


Max Löwenstein, Kraków | 


ZWIERZYNIECKA 58, II.p. 


sząca na maszymie, po- 

szukuje posady. Zgłosze- > u. Sol aa 
nia pod „Pilra” do Adm. przez P, K. U Pińczów 
„N. Dziennika“, 2951x OTO MTR 


( Sprzedaż ) UNIEWAŻNIAM zgubio.. 
> ną przynależność oraz 
PANOWIE! Najlepsze | pjażtczkę wojskową, — 


t mi nici wydaną przez P. K. U. 
prezerwatywy: tuzin Zł. | Kraków na nazwisko Ba 


4,6, 8, 10. Obsługa i wy-* ł R 
syłka dyskretna. Co ty- Ea pa Gd w 
dzień świeży transport. | = t SSS 
Perfumerja Leserkiewicz | REMBISZ Fiorjan, ur. w 
Kraków, Rynek Í7 (obok | Kopciach p. Kolbuszowa, 


żadnego odszkodowania dla przedsiębiorcy. 

Plany. przedmiar i warumki budowy można 
przeglądnąć w biurze kaualizacii miasta drzwi 
Nr. 12, w godzinach urzędowych, gdzie bedą 
wydawane druki oferbowe za opłatą 3 Zł. 

Oferty wniesione po terminie, lub nie spo- 
rządzone według wzoru, nie będą uwzględ- 
nione. 

Kraków dnia 28 października 1929. 


Magistrat stoł. król. miasta KRAKOWA magazyn 


g 
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Nowo otwarty EJ powa, przedpoi 


i pokoji dziecięcych 


księgarni Friedlelna) te- | w r. 1902, unieważnia Prezydent miasta w najilepszem wykonaniu poleca 

lefon 38.07. Uwaga na | zgubioną książeczkę woj s w z. „SPECJALNOSC* Kraków, Sławkowska 12 

adres. 2500sse | skową. 2952x Ostrowski m. p. w podworcu. Ceny niskie. Dogodne warunki. 
<ŁLŁLSSCZZZ ZZ ZZOZ ZE ZZA, 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: Zygmunt Hochwald. - - Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. l 
Redaktor odpowiedzialny: Zygiryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7. pod zarządem Maksymiijana Feldmana 


